
Naukowcy i studenci PWSP

w Lodzi

wykonali pomoce naukowe

dla szkół
ŁÓDŹ

Dla uczczenia II Zjazdu
Partii pracownicy naukowi

i studenci Państwowej Wyż
szej Szkoły Pedagogicznej w

Łodzi wykonali we własnym
zakresie ponad 160 pomocy

naukowych dla znajdujących
się pod ich opieką szkół w

gromadach Pajęczno, Zduny,

wiejskich
Godzianów i Puszcza Ma
riańska. Wykonane pomoce

służyć będą młodzieży do

nauki fizyki, chemii, geogra
fii, botaniki i zoologii, histo
rii, języka polskiego. Zosta
ły one przekazane przez re
ktora PWSP prof. dr Urba
na przedstawicielom wymie
nionych szkół.

Krakowska
Organ KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rok VI. Kraków, sobota 13, niedziela 14 marca 1954 r. Nr 62 (1711)

Na cześć II Zjazdu
PZPR

załoga Odlewni Żeliwa
w Węgierskiej Górce

podejmuje dodatkowe zobowiqzania
W czasie trwania obrad II

Zjazdu PZPR robotnicy Od
lewni Żeliwa w Węgierskiej
Górce podejmują dodatkowe

zobowiązania. I tak przodow
nicy pracy towarzysze F. Krzy
mowski, J. Slebieda, A. Rypień,
S. Pieczarka po wykonaniu w

100 proc, swoich zobowiązań
przedzjazdowych podjęli się
wykonać dodatkowe prace.

Do podejmowania dodatko
wych zobowiązań produkcyj
nych w czasie trwania obrad
II Zjazdu wezwali oni pozo
stałych pracowników.

Na apel odpowiedzieli już:
Jan Biegun I, Karol Dziedzic

III, Czesław Wojtyła, podej
mując dodatkowe zobowiąza
nia.

Trzeci dzień obrad II Zjazdu
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Warszawy woj. stalino-
CAF — fot. Zygm. Wdowiwski

Na pierwszym planie — delegaci m.

grodzkiego.
Fragment sali obrad.

sy bm., w trzecim dniu
-i — obrad II Zjazdu Pol
skiej Zjednoczonej Partii

Robotniczej trwała dysku
sja nad sprawozdaniem
Komitetu Centralnego
PZPR i sprawozdaniem
Komisji Rewizyjnej KC.

Przewodniczy — Alicja
MUSIAŁOWA — przewo
dnicząca Zarządu Główne
go Ligi Kobiet. Jako

pierwszy zabiera głos Wik
tor KŁOSIEWICZ, prze
wodniczący CRZZ, który
podkreśla imponujący roz
wój ruchu związkowego w

okresie międzyzjazdowym.
Związki Zawodowe wnoszą

poważny wkład w upow
szechnianie nowych inicja
tyw i metod pracy, jak np.
Saja i Klaji w metalu,
Sygdziakowej i Moraw
skiego we włóknie itp.

Wiktor KŁOSIEWICZ pod-
daje krytyce działalność sze
regu ogniw Związków Zawo
dowych, wskazując na akcyj-
ność, formalność i często je
szcze papierkowy charakter

współzawodnictwa pracy, na

zaniedbywanie spraw byto
wych. Poważnym hamulcem

rozwoju współzawodnictwa i

racjonalizatorstwa — twierdzi
mówca — jest bierność i biu
rokratyzm, cechujący także
wiele ogniw administracji, cze
go dowodem jest np. znaczna

liczba nierozpatrzonych pomy
słów racjonalizatorskich.

Jako najpilniejsze zadania

stojące przed Związkami Za
wodowymi w świetle sprawo
zdania KC PZPR, przewodni
czmy CRZZ wskazuje na ko
nieczność zaostrzenia walki o

oszczędność na każdym odcin
ku, o dalszy wzrost wydajno
ści pracy, o upowszechnienie
przodujących metod pracy, o

wnikliwe rozpatrywanie i za
łatwianie codziennych bolą
czek mas pracujących.

Mówca ostro krytykuje dzia
łalność szeregu ministerstw i

centralnych zarządów w dzie
dzinie podnoszenia warunków

BHP, ochrony zdrowia i po
prawy warunków bytowych
klasy robotniczej. Wiele do

życzenia pozostawia też prze
bieg realizacji planu budow
nictwa socjalnego.

Związki Zawodowe — mówi

W. Kłosiewicz — winny oto
czyć szczególną opieką robot
ników rolnych oraz robotni
ków, którzy niedawno przy
szli do przemysłu ze wsi.

Wytrwała praca uświada
miająca, prowadzona przez

organizacje partyjne wśród
robotników krakowskich, przy
czyniła się do lepszego zrozu
mienia przez nich tej podsta
wowej prawdy, że szybsze pod
niesienie stopy życiowej ludzi

pracy trzeba wywalczyć i wy
pracować — stwierdza kolej
ny mówca — wielokro tny
przodownik pracy, murarz

krakowski, Józef BEK. Burz
liwe oklaski towarzyszą sło
wom mówcy, gdy stwierdza,
że dzięki tej aktywności bu
dowa, na której pracuje, wy
konała ostatnio plan w 117,4
proc., podczas gdy dawniej
plan był tylko nieznacznie

przekraczany.

tys. km i zaoszczędził ponad
1 tys. ton węgla. Zobowiązał
się on przekroczyć do połowy
kwietnia br. 500 tys. km i na
dal pracować na swym paro
wozie bez remontu.

Kolejarze węzła Białogard
widzą jednakże szereg niedo-

magań takich, jak dostarcza
nie do parowozowni — wbrew

wymogom oszczędzania — wy
łącznie wysokich gatunków
węgla, niewłaściwa organiza
cja remontów parowozów itp.

Kocot omawia dotychczaso
wą pracę ekip łączności mia
sta ze wsią na terenie

węzła, podkreślając, że

czne sprawozdania KC

staną się dla kolejarzy
gardzkich poważną pomocą w

dalszym zacieśnianiu sojuszu
robotniczo-chłopskiego.

swego

wyty-
PZPR

biało-

Józef Bek zarzuca dzielni
cowym komitetom partii w

Krakowie, że koncentrując u-

wagę głównie na kluczowych
obiektach, zbyt mało pomocy

udzielają organizacjom par
tyjnym w mniejszych zakła
dach pracy. Ten z górą 50-let-
ni murarz, który wykonuje o-

becnie 250 proc, normy, zape
wnia, że jeszcze bardziej pod
niesie swą wydajność i wraz

z całą krakowską klasą robot
niczą, z całą energią walczyć
będzie o realizację
partii w s_

podniesienia stopy życiowej
ludzi pracy miast i

deczny okrzyk
przez Beka na cześć partii i
Bolesława Bieruta — gorąco
podchwytują wszyscy zebra
ni.

Gerhard SKOK — przewod
niczący Żarz. Woj. ZMP w Ol
sztynie ilustruje szybki rozwój
gospodarczy Warmii i Mazur.
Podczas gdy w 1949 r. były w

woj. olsztyńskim 43 czynne za
kłady przemysłowe, to w 1953 r.

liczba zakładów wzrosła do 460,
Mówca podkreśla wielką rolę
organizacji partyjnych w wal
ce o umocnienie praworządno
ści ludowej oraz zespolenie

sprawie szybszego ziem odzyskanych z Macierzą.
Krytykuje on istniejące w nie
których organach władzy prze
jawy biurokracji.

wskazań

wsi. Ser-

wzniesiony

Długotrwałe oklaski, który
mi Zjazd wita członka Biura

Politycznego KC PZPR, Mar
szałka Polski Konstantego
ROKOSSOWSKIEGO, powta
rzają się wielokrotnie w cza
sie przemówienia. Po końco
wych słowach mówcy długo
nie milkną owacje na cześć

Ludowego Wojska Polskiego i

jego bohaterskiego dowódcy.

(Przemówienie Konstantego
Rokossowskiego podajemy na

str. 3).

Następny mówca

KOCOT, przodujący maszyni
sta kolejowy (węzła Biało
gard woj. koszalińskie) na li
cznych przykładach wykazu
je, jak podstawowa organiza
cja partyjna, dzięki żywej
działalności polityczno-wycho-
wawczej stała się istotnym or
ganizatorem sukcesów pro
dukcyjnych załogi.

W dużym stopniu dzięki o-

piece i pomocy organizacji
partyjnej Kocot zdołał przeje
chać na swym parowozie bez
remontu głównego z górą 482

cznej w dzieło zagospodarowa
nia Ziem Odzyskanych, G.
Skok wskazuje ńa stale rosną
cą aktywizację polityczną sze
rokich mas ludzi pracy War
mii i Mazur. Przejawia się to

zwłaszcza po uchwałach IX

Plenum. Wzrasta w woj. ol
sztyńskim produkcja przemy
słowa, chłopi rozwijają hodo
wlę, przybywają nowi osadni
cy, ludność rdzenna i osadnicy
tworzą coraz lepiej pracujące
kolektywy.

Gerhard Skok krytykuje nie
właściwą pracę organów pro
pagandy, która działa w oder
waniu od problematyki tere
nowej. Również za niedostate
czną uważa mówca opiekę
Min. Oświaty i władz tereno
wych nad młodymi nauczycie
lami. W wielu wypadkach ra
dy narodowe niedostatecznie

troszczą się o warunki bytowe
nauczycieli.

Mówca wyraża przekonanie,
że organizacje partyjne po
winny młodym członkom i

kandydatom partii zlecać kon
kretne zadania w ZMP.

Adam SCHAFF — dyrektor
Instytutu Nauk Społecznych
przeprowadza krytyczną oce
nę sytuacji w naukach społe
cznych i omawia najważniej
sze zadania, jakie stawia par
tia przed tymi naukami, sta
nowiącymi ważny czynnik w

umacnianiu i rozwoju frontu

ideologicznego.
Marksizm dominuje obecnie

u nas w naukach społecznych
— stwierdza mówca. — Obok
coraz liczniejszej młodej ka
dry, nauka marksistowska

przyciągnęła już wielu star
szych naukowców.

Najważniejszym zadaniem
dla nauki — jak podkreśla A-

dam Schaff — jest zacieśnie
nie związku z praktyką, a w

szczególności z zadaniami sta
wianymi obecnie przez par
tię.

Ważnymi zadaniami nauk

społecznych są: rozszerzenie

propagandy marksizmu, pro
wadzenie dalszej skuteczniej
szej walki z wrogimi ideolo
giami i pomoc dla nauk szcze
gółowych w opracowywaniu
przede wszystkim zagadnień
metodologicznych.

obiektów so-

przez zarząd
na lata 1954

Omawiając w zakończeniu

potrzebę rozszerzenia pomocy
g partii dla nauki, mówca zwra

ca szczególną uwagę na ko-

Nawiązując do słów referatu nieczność rozwinięcia krytyki
Bolesława Bieruta o wielkim działalności naukowej w pra-
wkładzie ludności -autochtoni- s*e partyjnej.

Imponujący dorobek przodu
jącej spółdzielni produkcyjnej
Wilczków, pow. Środa Śląska,
w woj. wrocławskim przedsta
wia jej przewodniczący Jan
SENDEK, podkreślając, że zna
czną część sukcesów w rozwo
ju gospodarki zespołowej, w

podnoszeniu materialnych i

kulturalnych warunków bytu
członków, zawdzięcza Wilcz
ków organizacji partyjnej, któ
ra wypracowała właściwe me
tody politycznego kierowania

pracą spółdzielni. Spółdzielcy
z Wilczkowa zdołali uporać się
z zaciekłym oporem wroga kla
sowego, który w swojej niena
wiści do cłiłopstwa małorolne
go posunął się aż do zamordo
wania jednego z najaktywniej
szych założycieli spółdzielni.

Prawidłowe rozmieszczenie

grup partyjnych w poszcze
gólnych brygadach, stałe ana
lizowanie najistotniejszych
spraw spółdzielni na posiedze
niach egzekutywy organizacji
partyjnej zadecydowały o sta
łym wzroście plonów, o sze
rokiej rozbudowie zabudowań

gospodarczych i

cjalnych.
Zatwierdzony

spółdzielni plan
i 1955 uwzględnia m. in. w sze
rokim stopniu dalszą rozbudo
wę takich urządzeń, jak żłóbki
dla dzieci spółdzielców, pla
cówki usługowe, świetlice itp.

Jan Sendek domaga się od
Ministerstwa Rolnictwa uregu
lowania sprawy zaopatrzenia
spółdzielni w części zamienne

do maszyn rolniczych i inne

potrzebne materiały.
Sprawozdanie komisji man

datowej II Zjazdu PZPR skła
da Adam DOLIŃSKI. Ogółem
na II Zjazd wybrano 1.277 de
legatów, co odpowiada liczbie
1.278.216 członków i kandyda
tów na dzień 31 stycznia br.

Na Zjeździe obecnych jest
1.268 .delegatów, 9 nieobecnych
— usprawiedliwionych. Po

sprawdzeniu mandatów komi
sja ustaliła, że wybory dele
gatów odbyły się zgodnie ze

statutem i uchwałą KC, wszy
stkie mandaty delegatów są

ważne, Zjazd obraduje prawo
mocnie.

Ostatnim mówcą przed prze
rwą obiadową jest — serdecz
nie witany członek Biura Poli
tycznego KC PZPR, przewod
niczący Centralnej Komisji
Kontroli Partyjnej, Franciszek

JÓŻWIAK-WITOLD.
(Dokończenie na str. 2)

Na zdjęciu: Na trybunie — I sekretarz Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego N. S. Chruszczów. CAF fot. Zygm. Wdowiński

*

Przemówienie przedstawiciela Komunistycznej Partii Chin

Tsen Yung-chuana
na II Zjeździe PZPR wygłoszone w dniu 11 bm.

Drodzy towarzysze!
Z upoważnienia Komitetu Centralnego Komuni

stycznej Partii Chin mam zaszczyt przekazać II Zjaz
dowi Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej na
stępujące powitanie Komitetu Centralnego Komu
nistycznej Partii Chin:

Drodzy towarzysze delegaci
na II Zjazd Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej!

Komunistyczna Partia Chin
gorąco wita II Zjazd Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni
czej.

Polska Zjednoczona Partia
Robotnicza, która jest przy
wódcą, organizatorem 1 na
tchnieniem narodu polskiego,
osiągnęła przy pomocy Wiel-

kiego Związku Radzieckiego o-

gromne sukcesy w walce o wy
zwolenie ziemi polskiej, oraz

w pomyślnej realizacji Planu

6-letniego, w dziele budowy
socjalizmu.

II Zjazd Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej nie
wątpliwie przyniesie nowe

sukcesy w budowie socjalizmu
w Polsce, przyczyni się do dal-

szego rozwoju przemysłu i rol
nictwa, do jeszcze szybszego
podnoszenia poziomu kultu
ralnego i dobrobytu narodu,
do dalszego umocnienia ustro
ju ludowo-demokratycznego i
do nowych, jeszcze wspanial
szych sukcesów w walce o po
kój na całym świecie.

Życzymy Zjazdowi owoc
nych obrad!

Niech żyje
czona Partia

Niech żyje
narodem chińskim i polskim!

Niech żyje braterska soli
darność i rozkwitający coraz

wspanialej światowy obóz po
koju, demokracji i socjalizmu,
któremu przewodzi Związek
Radziecki!

Polska Zjedno-
Robotnicza!
przyjaźń między

Fragmenty przemówienia członka Biura Politycznego

Komunistycznej Partii Francji

Raymond Guyot
4

na II Zjeździe PZPR wygłoszonego

Drodzy Towarzysze!

Przynoszę II Zjazdowi Pol
skiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej braterskie, najgoręt
sze pozdrowienia od Komite

tu Centralnego naszej partii i

jego sekretarza generalnego,
towarzysza Maurice Thoreza.
(Oklaski). Słowa moje wyraża
ją jednocześnie głębokie uczu
cia, jakie naród francuski ży
wi wobec narodu polskiego,
z którym związany jest od
wieków trwałą i mocną przy
jaźnią. Słowa, w których
wasz przewodniczący, towa
rzysz Bolesław Bierut po
twierdził w wygłoszonym re
feracie pilną potrzebę i do
niosłość sojuszu polsko-fran
cuskiego, zapadną głęboko w

serce narodu francuskiego. Je
szcze żywiej odczuwamy te
raz wielką odpowiedzialność
jaka ciąży na francuskich ko
munistach i obrońcach poko
ju.

W historii naszej nie było
takiego okresu, w którym na
sze dwa narody znajdowały
by się we wrogich obozach;
natomiast często walczyły one

razem na szlakach wolności.
Przypomnę tutaj choćby pe
łen chwały udział w Komu
nie Paryskiej setek Polaków
pod wodzą generałów Wrób
lewskiego i Dąbrowskiego;
krew przelaną przez oddziały
polskie na ziemi francuskiej
w latach 1940—1945 przeciw
ko hitlerowskim agresorom.

Nie ma takiej siły, która
mogłaby złamać tę długą tra
dycję braterstwa, którą chlu
bi się nasz naród. Nasze sfe
ry rządzące, kierując się mo
tywami klasowymi, usiłują
zastąpić te tradycje aktami
nieprzyjaznymi, prześladując
emigrantów polskich, wezwa
nych przez Francję po roku
1918 dla odbudowy naszej go
spodarki narodowej, a obda
rzając jednocześnie swymi
względami resztki band an-

dersowskich i organizatorów
dywersji spod znaku WiN.
Bądźcie jednak pewni, że ol
brzymia większość naszej lu
dności boleśnie odczuwa tę
postawę kół rządzących, któ
ra uwłacza naszemu honoro
wi narodowemu.

Oba nasze kraje ucierpiały
okrutnie od inwazji hitlerow
skiej, są też one położone w

pobliżu Niemiec adenauerow-
skich, którymi pragną się po
służyć bankierzy amerykań
scy dla urzeczywistnienia
swych dążeń do panowania
nad światem. Nasze kraje są
najbardziej zagrożone nową
agresją ze strony odwetow
ców niemieckich.

Polska miała prawo spo
dziewać się, że Francja wy
słucha kierowanych do niej
wielokrotnie apelów, aby oba
państwa rozważyły wspólnie
środki, zabezpieczające przed
powtórzeniem się tragedii,
która postawiła w pewnym
momencie pod znakiem zapy
tania sam ich byt narodowy.
Ostatni apel Polski zawarty
był w nocie wręczonej 19 li
stopada ub. roku naszemu rzą
dowi i przypominający' mu,
że „jego postawa mogłaby
przyczynić się w znacznym
stopniu do zapobieżenia odro
dzeniu agresywnych Niemiec".

Rząd nasz udał głuchego. Na
zakończonej niedawno konfe
rencji w Berlinie nasz mini
ster spraw zagranicznych,
Georges Bidault, przodował w

sabotowaniu wszelkich prób
pokojowego rozwiązania pro
blemu niemieckiego, które
stanowi warunek pokoju w

Europie. Mimo wszystko jed
nak, dzięki uporczywej akcji
Związku Radzieckiego, konfe
rencja ta uwieńczona została
sukcesem. Idea rokowań po
czyniła na konferencji wido
czne postępy. Walczymy teraz
we Francji o to, by konferen
cja w Genewie, której zwoła
nie tam postanowiono, poło
żyła kres zbrodniczej wojnie
w Indochinach, rujnującej i
hańbiącej nasz kraj. Ponad
to zaproponowany przez to
warzysza Mołotowa ogólno
europejski układ zbiorowego
bezpieczeństwa może zagwa
rantować pokój w Europie;
propozycja ta jest całkowicie
zgodna z interesami obu na
szych narodów i dostarcza no
wego dowodu, po tylu innych,
że główną troską wielkiego
państwa socjalistycznego jest
obrona pokoju.

Mieliście kilkakrotnie spo
sobność słyszeć prawdziwy
głos naszego narodu. Tak np.
słyszeliście go z ust delegacji
francuskiej obecnej na krajo
wej konferencji dla pokojowe
go rozwiązania problemu

■niemieckiego, która odbyła
się w Warszawie w dniu 29
kwietnia ub. roku. Niedawno
grupa deputowanych francu
skich należących do najróż
niejszych odłamów naszej o-

pinii publicznej, która ostat
nio bawiła w Polsce, powró
ciła do Francji pełna zachwy
tu dla waszej wspaniałej od
budowy i przekonana o konie
czności odnowienia starej
przyjaźni francusko-polskiej

Ten właśnie głos Francji —

robotników, chłopów i inteli
gentów, wyrażamy na tym
Zjeździe: oświadczamy wam,
że znajdujemy się na drodze

wdniu11bm

wszystkich'ku zjednoczeniu
Francuzów-patriotów i obroń
ców pokoju w tym celu, by
uzyskać od parlamentu od
rzucenie złowieszczych ukła
dów z Bonn i Paryża. Wiemy,
że Waszyngton i Watykan
wywierają na naszych parla
mentarzystów silny i wielo
stronny nacisk. Przyrzekamy
wam, że podwoimy czujność
i że nie zaniedbamy niczego,
aby Francja nie została ze
pchnięta do roli narzędzia
ekspansjonizmu germańskie
go, by kierunek oficjalnej po
lityki francuskiej uległ zmia
nie, aby jednomyślną wolą
naszego narodu podjęto z no
wą Polską stosunki nacecho
wane zaufaniem i serdeczno
ścią.

Konieczność sojuszu naszych
dwóch krajów wynika z ich
położenia geograficznego i na
szej długiej historii; jest on

niezbędny zarówno dla nasze
go jak i waszego bezpieczeń
stwa. Narody nasze są ponad
to związane więzami wspólnej
przyjaźni z wielkim Związ
kiem Radzieckim, stojącym
na czele niezwyciężonego obo
zu pokoju, przyjaźni, która zo
stała wyrażona jeśli chodzi o

Francję w traktacie o soju
szu francusko-radzieckim.

Zjazd wasz ześrodkował swą
pracę na sprawie przyspie
szenia poprawy warunków
bytu polskich mas pracują
cych. Olbrzymie osiągnięcia,
z których możecie być dum
ni, po czterech pierwszych la
tach waszego Planu 6-letniegó,
są najpewniejszą gwarancją,
że wykonacie z entuzjazmem
i dzisiejsze wasze zadania. Ży
czymy wam pełnego powodze
nia w waszej pracy. Potrze
ba wam pokoju, byście mogli
jeszcze szybciej kroczyć na
przód na drodze wiodącej ku
socjalizmowi, wzorując się na

sławnej Partii Lenina-Stali-
na. Ślubujemy wam, że bę
dziemy we Francji walczyć
jeszcze usilniej w obronie po
koju, nie żałując celnych cio
sów, by usunąć grożące nam

wspólnie niebezpieczeństwo
odrodzenia militaryzmu nie
mieckiego, będącego duszą
tzw. „europejskiej wspólnoty
obronnej".

Niech żyje tradycyjna przy
jaźń francusko-polska!

Niech żyje bojowa solidar
ność mas pracujących Fran
cji i Polski, walczących pod
sztandarem marksizmu-Ieni-
nizmu!

Niech żyje zwycięska Polska
Zjednoczona Partia Robotni
cza!

Niech żyje jej przewodni
czący — Bolesław Bierut!

(Oklask')
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Rok temu, w dniu 14 marca 1953 roku zmarł wielki syn
ludu czeskiego generalny sekretarz Komunistycznej Par
tii Czechosłowacji Prezydent Klement Gottwald. W

zmarłym stracił naród czechosłowacki umiłowanego wo
dza j nauczyciela. Prezydent Klement Gottwald zajął
wybitne miejsce w walce swego narodu o wyzwolenie
narodowe i społeczne oraz w jego walce o pokój. Stał on

na czele partii i państwa czechosłowackiego w trudnym,
początkowym okresie budownictwa socjalistycznego za

skarbiając sobie serca ludu.

Premier NRD

Otto Grotewohl

otrzymał tytuł
Bohatera Pracy

BERLIN

Agencja ADN donosi, że pre
zydent NRD Wilhelm Pieck
przyjął w dniu 11 marca pre
miera Otto Grotewohla w

związku z przyznaniem mu za
szczytnego tytułu Bohatera
rzacy. /

Wręczając premierowi Gro-
tewohlowi dyplom i medal,
prezydent Pieck podkreślił, iż
Rada Ministrów NRD przyzna
ła premierowi, w związku z je
go 60 rocznicą urodzin, tytuł
Bohatera Pracy za wybitne
zasługi na polu gospodarczego,
politycznego i kulturalnego
budownictwa NRD oraz

_

za

niestrudzoną walkę o pokój i

zjednoczenie Niemiec, o demo
krację i socjalizm.

Na śsfdame Dullesa
odwołano wybory

w krymskim Hs^arasle
Komentator polityczny dzienni

ka „Daily Worker“ pi<sze, że rząd
angielski odwołał wybory do par
lamentu w brytyjskim Hondurasie,
wyznaczone na 23 kwietnia. Przy
czyną powzięcia tej decyzji była
obawa, że Zjednoczona Partia Lu
dowa Hondurasu uzyska przytła
czającą większość głosów, co wy
wołałoby gniew sekretarza stanu

USA Dullesa.

Konserwatyści przyznają —

stwierdza „Daily Worker“ — iż
Dulles wywarł presje na rząd an
gielski,, aby nie dopuścił on do
zwycięstwa Zjednoczonej Partii
Ludowej w Hondurasie. To żądanie
sekretarza stanu USA zadecydowa
ło o odwołaniu wyborów.

Obrady Europejskie] Komisji Gospodarczej

Katastrofalna sytuacja gospodarcza

krajów zachodnio-europejskich
rezultatem polityki USA

GENEWA
Na przedpołudniowym posi edzeniu Europejskiej Komisji

Gospodarczej ONZ (ECE) w dniu 11 bm. rozpoczęła się dy
skusja nad sprawozdaniami poszczególnych podkomisji
ECE. Na wniosek delegata polskiego dyskusja nad spra
wą zaproszenia przedstawicieli NRD i Niemieckiej Republiki
Federalnej do udziału w obradach sesji została odroczona.

Podczas debaty nad spra
wozdaniem podkomisji węglo- krajach
wej przemawiał przedstawi
ciel Ukraińskiej SRR Kriweń.
Stwierdził on, że w 1953 r. w

wielu krajach Europy zachod
niej zapasy nie sprzedanego
węgla znacznie-wrosły. Doty
czy to przede wszystkim Bel
gii, Francji, Zagłębia Saary,
Niemiec zachodnich i Anglii.
Tak np. w Niemczech zachod
nich w grudniu 1953 r. zapasy
nie sprzedanego koksu wyno
siły 3 miliony ton, podczas
gdy w końcu 1952 r. wynosi
ły one zaledwie 100 tys. ton.

Nagromadzenie się zapasów
spowodowało zmniejszenie wy
dobycia węgla w szeregu kra
jów zachodnio-europejskich.
Mimo tą..— podkreślił Kriweń
— Europa zachodnia w 1953 r.

w dalszym ciągu importowała tuje poważne ilości węgla,
węgiel ze Stanów

nych.
Przedstawiciele

Francji usiłowali

rzeczywistą sytuację na euro
pejskim rynku węgla. Delegat
belgijski zmuszony był jednak
przyznać, że trudności na ryn-

ograniczeń w

węgla ame-

w dyskusji,
Jurkiewicz

ku węglowym w niektórych
zachodnio-europej

skich wynikły w związku z u-

działem tych krajów w „po
rozumieniu ogólnym w spra
wie taryf celnych i handlu“

(GATT), jak również wskutek

tego, że USA żądają zniesie
nia wszelkich
zakresie importu
rykańskiego.

Zabierając głos
delegat Polski

stwierdził, że dzięki zastoso
waniu nowych metod techni
cznych, otwarciu nowych ko
palń oraz stałej wszechstron
nej opiece państwa nad gór
nikami, produkcja węgla w

Polsce wzrasta z roku na rok.
Mimo nieustannie zwiększają
cego się zużycia węgla we
wnątrz kraju, Polska ekspor-

Zjednoczo-

Anglii i

upiększyć
albowiem

bilanse

Sprawozdanie Komisji Mandatowej
na II Zjazd PZPR.

złożone dnia 12 bm. przez przewodniczącego komisji

Spotkania przedwyborcze kandydatów

do Rady Najwyższej ZSRR

z wyborcami
MOSKWA

Dnia 10 bm. odbyło się w

Sali Kolumnowej Domu

Związków Zawodowych w

Moskwie zebranie wybor
ców, poświęcone .spotkaniu
Z kandydatem na deputowa
nego do Rady Najwyższej
ZSRR z ramienia moskiew
skiego miejskiego okręgu
wyborczego do Rady Naro
dowości, wybitnym działa
czem partii komunistycznej
i państwa radzieckiego, pier
wszym zastępcą przewodni
czącego Rady Ministrów
ZSRR, ministrem obrony
ZSRR — N. A. Bułganiinem.

*

Dnia 11. marca br. w Sali

Kolumnowej Domu Związ
ków Zawodowych odbyło się
Spotkanie wyborców moło-

towowskiego okręgu wybor
czego Moskwy z kandyda
tem ńa deputowanego do

Rady Najwyższej ZSRR

pierwszym zastępcą przewo
dniczącego Rady Ministrów
ZSRR, ministrem spraw za
granicznych ZSRR W. M.
Mołotowem. W swym prze
mówieniu minister W. M.
Mołotow powiedział m. in.:

„Pragnę przede wszystkim
serdecznie podziękować
Wam i wszystkim wybor
com okręgu mołotowowskie-

go, którzy wysunęli moją
kandydaturę na deputowa

nego do Rady Najwyższej

ZSRR, za. ten wysoki za
szczyt i okazane mi zaufa
nie.

Będzie moim naczelnym
obowiązkiem, obowiązkiem
komunisty — nie zawieść

Waszego, Towarzysze Wy
borcy, zaufania!

Podstawą sukcesów naszej
Partii jest niewzruszone za
ufanie, jakim cieszy się ona

wśród mas pracujących. Za
ufanie to winno być dla nas

rzeczą najcenniejszą. Świę
tym obowiązkiem każdego
komunisty jest troska o to,
aby jeszcze bardziej pogłę
biać to zaufanie, uczciwie

służyć narodowi, skupiać
masy pracujące wokół naszej
Partii, jej Komitetu Central
nego -i rządu radzieckiego."

przyczyniając się tym samym
do odbudowy Europy. Delegat
Polski podkreślił, że import
węgla z USA jest zjawiskiem
niepożądanym,
wpływa ujemnie na

płatnicze krajów zachodnio
europejskich. Zadaniem pod
komisji węglowej ECE jest
rozważenie możliwości zaopa
trzenia Europy w węgiel po
chodzący wyłącznie z kopalń
europejskich.

Podczas dyskusji nad spra
wozdaniem podkomisji do

spraw materiałów drzewnych
podkreślono, iż rozwój stosun
ków handlowych między kra
jami Zachodu i Wschodu

przyczynił się do stabilizacji
i normalizacji na rynku drze
wnym. Wielu delegatów wy
powiedziało się za dalszym za
cieśnieniem tych stosunków.

Przedstawicielka Polski Po
mianowa stwierdziła, że polski
przemysł drzewny jest bardzo

zainteresowany badaniami te
chnicznymi nad maksymalnym
wykorzystaniem drzewa i od
padków drzewnych. Mimo du
żego zapotrzebowania na ryn
ku wewnętrznym, Polska eks
portuje pewne ilości drzewa i

przetworów drzewnych. Po
mianowa stwierdziła, że Pol
ska popiera wysiłki ECE w

dziedzinie zracjonalizowania
handlu drzewem.

it

Francuskie Zgromadzenie Narodowe

deltae?
o kontynuowaniu wojny w Vietnamie

Podczas debaty nad proble
mem Indochin we francuskim

Zgromadzeniu Narodowym,
deputowany Mendes-France
(radykał) wystąpił z wnio
skiem natychmiastowego roz
poczęcia rokowań pokojowych
z rządem Ho Szl Mina. Men-
des France podkreślił, że

przedstawiciele rządu francu
skiego mówią wiele o rokowa
niach w Indochinach, lecz w

rzeczywistości nie pragną ta
kich rokowań, gdyż chodzi im
jedynie o dalszą ingerencję
Stanów Zjednoczonych w woj
nę indochińską.

Następnie zabrał głos pre
mier Laniel, który usiłował
dowieść, że stanowisko rządu
francuskiego uzyskało „pra
wie powszechną aprobatę Zgro
madzenia". Jednocześnie .La
niel oznajmił, że wojna w In
dochinach będzie kontynuowa
na, oświadczając, że „rząd bę
dzie dążył do złamania sił nie
przyjaciela".

Z kolei przemawiał deputo
wany z ramienia partii rady
kałów, były premier E. Dala-
aier. Przypomniał on, że we

wrześniu 1953 r. rządy Francji
i Stanów Zjednoczonych za
warły porozumienie, na mocy
którego Francja otrzymała 385
milionów dolarów i zobowią
zała się rozszerzyć działania

wojenne w Indochinach. „Wa
runki tego porozumienia są te
go rodzaju -- powiedział Da-
ladier — że rząd francuski

jest uzależniony od rządu a-

merykańskiego i nie może sam

powziąć decyzji W sprawie
rozpoczęcia rokowań z rządem
Ho Szi Mina" . Daladier do
dał, że pozycja Francji na kon
ferencji genewskiej byłaby
znacznie mocniejsza, gdyby
przed konferencją zawarto ro-

zejm w Indochinach.'

Po dalszej dyskusji Zgroma
dzenie uchwaliło rezolucję, w

której wyraża zadowolenie z

powodu zwołania na dzień 26
kwietnia br. konferencji w Ge
newie. Rezolucja stwierdza, że

Zgromadzenie Narodowe przyj
muje do wiadomości deklara
cję rządową premiera Laniela
w sprawie Indochin.

Większością 326 głosów prze
ciwko 286 Zgromadzenie od
rzuciło inne projekty rezolu
cji w sprawie Indochin i po
prawki do tych rezolucji, do
magające się natychmiastowe
go położenia kresu działaniom

wojennym w Indochinach.

Naród włoski potępia
plan utworzenia

„europejskiej wspólnoty obronnej
RZYM

Dziennik „Unita" donosi, że w całych Włoszech rozwinął
się ruch protestu przeciwko „europejskiej wspólnocie o-

bronnej" („armii europejskiej") oraz przeciwko remilitary-
zacji Niemiec zachodnich.

Członek kierownictwa partii
socjal-demokratycznej Ugo A-
lessio Grimaldi opublikował w

ukazującym się w Padwie pi
śmie socjal - demokratycznym
„Oltrepo Pavese“ artykuł, w

którym potępia projekt utwo
rzenia „europejskiej wspólno
ty obronnej" oraz stanowisko
Śaragata i innych przywód
ców partii. Autor artykułu
wzywa członków partii socjal
demokratycznej, aby domagali
się przeprowadzenia w partii
dyskusji nad problemem „eu
ropejskiej wspólnoty obron
nej" przed
parlamencie
sprawą.

Ukazujący
niezależny tygodnik demokra
tyczny „Progresso Irpino" za
inicjował dyskusję nad pro
blemem „europejskiej wspól
noty obronnej" i wezwał wszy
stkich działaczy prowincji do
wzięcia w niej udziału. Na a-

pel ten odpowiedziało już wie
le osób. Wszyscy uczestnicy
dyskusji potępili plan utwo
rzenia „europejskiej wspólnoty
obronnej".

Wiece protestacyjne prze
ciwko „europejskiej wspólno-

cie obronnej" odbyły się ostat
nio w wielu gminach prowin
cji Modena i w 2 gminach pro
wincji Varese, gdzie przema
wiał laureat Międzynarodowej
Nagrody Stalinowskiej „Za u-

tiwalanie pokoju między na
rodami", Andrea Caggero.

Demonstracje przeciwko
„europejskiej wspólnocie o-

bronnej" odbyły się też na

Sardynii.

rozpoczęciem w

debaty nad tą

się w Avenlino

Pogrzeb prof. dr Ludwika Hirszfelda
Zwłoki prof. dr Ludwika Hirszfelda, który zmarł 7 bm.,

zostały w dniu następnym przewiezione do gmachu Instytu
tu Immunologii i Terapii Do świadczalnej PAN przy ul.
Chałubińskiego we Wrocławiu, gdzie zostały wystawione
w gabinecie, w którym pracował znakomity uczony.

8 marca o godz. 12 odbyło
się żałobne posiedzenie sena
tu i rad wydziałów Wrocław
skiej Akademii Medycznej, o-

raz Instytutu Immunologii i

Terapii Doświadczalnej.

święcił pracy dla dobra ludz
kości.

W imieniu świata nauki że
gnali prof. Hirszfelda czło
nek prezydium PAN prof. dr

___ Kulczyński oraz rektor Aka-
” 10 bm. odbył się we Wroc- demi Medycznej* we^ Wrocła-
ławiu pogrzeb prof. Hirszfel- *

da. Przed wyruszeniem kon
duktu pogrzebowego s na

cmentarz, wokół trumny
zmarłego zgromadziły się de
legacje naukowców, robotni
ków i młodzieży akademickiej
oraz społeczeństwa Wrocła
wia.

Przemawiając nad trumną,
minister zdrowia dr Jerzy
Sztachelski, podkreślił doniosłe
znaczenie dorobku naukowe
go prof. Hirszfelda, który ja
ko zasłużony bojownik spra
wy pokoju, całe swe życie po

wiu prof. dr Albert. Wice
przewodniczący Prezydium
Woj. Rady Narodowej Varan-
ko przemawiał w imieniu
społeczeństwa dolnośląskiego,
wśród którego żył i pracował
po wojnie znakomity uczony.
W imieniu młodzieży akade
mickiej żegnał zmarłego uczo
nego — wielkiego przyjaciela
młodzieżyj student medycyny
Mirosław Krzykawski.

Poprzedzany licznymi dele
gacjami niosącymi wieńce, ru
szył wielki kondukt pogrze
bowy w kierunku cmentarza,
gdzie nastąpiło złożenie zwłok.

»

1T kilku
wierszach

• 10 BM. otwarto w Kairze

wystawę przemysłową Niemie
ckiej Republiki Demokratycz
nej.

Na otwarciu wystawy obec
ni byli: prezydent 1 premier
Egiptu Nagib, minister handlu
i przemysłu Bogdadi i inne o-

sobistości oficjalne oraz przed
stawiciele egipskich kół gospo
darczych i społeczeństwa.

• DZIENNIK „UNITA" do
nosi, ie sekretarz sekcji partii
chrześcijańsko -demokratycznej
w San Giovanni Incarico (pro
wincja Frosinone), Ettore An-
dreocci zrezygnował ze stano
wiska sekretarza tej sekcji i

wystąpił z partii chrześcijań-
sko-demokratyczmej. Andreocci
zwrócił
cle go
nej.

• 10
sycylijskich ogłosiło 10 marca

24-godzinny strajk na znak

protestu przeciwko zamykaniu
przez przedsiębiorców małych
kopalń, zwalnianiu robotników
z pracy i obniżaniu płac.

• PRASA PODAJE, że pod
czas manewrów lotniczych w

Fort Brag (stan Północna Ka
rolina), połączonych z desan
tem spadochronowym, 3 spa
dochroniarzy poniosło śmierć,
a 72 zostało rannych.

• JAK DONOSI DZIENNIK

„Humańite", trybunał wojsko
wy w Fezie (Maroko Francu
skie) skazał 10 osób na karę
śmierci za udział w

rodowo-wyzwoleńczej
rokańskiego.

• JAK DONOSI
korespondent agencji Reutera,
minister spraw zagranicznych

w rządzie llsynmanowskim Del
Bon Jsn oświadczył, że (Siany
Zjednoczone zakomunikowały
nieoficjalnie Korei Południo
wej, iż będzie mog.la, jeśli ze-

chce ..zbojkotować każdą decy
zję większości na konferencji
genewskiej".

się z prośbą o przyję
to partii komunistycz-

TYSIĘCY GÓRNIKÓW

walce na-

ludu ma-

Z SEULU

aTtość PZPR i skupienie ca
łej partii wokół Komitetu Cen
tralnego.

Towarzysze!
Ogółem wybrano na II Zjazd

1.277 delegatów, co odpowiada
liczbie członków i kandydatów
na dzień 31 stycznia br. —

1.278.216.

Komisja Mandatowa stwier
dza, że spośród wybranych de
legatów obecnych jest na Zjeż-
dzie 1.268, nieobecnych 9.
Wszyscy nieobecni są uspra
wiedliwieni.

Analiza kwestionariuszy de
legatów wykazuje:

Wśród delegatów jest pocho-
co

stanowi 64,4 proc., chłopskiego
— 296, tj. 23,2 proc., inteligen
ckiego — 106, tj. 8,3 proc., in
nego —

proc.
Wśród

tników
nionych w produkcji — 272,
chłopów indywidualnie gospo
darujących oraz członków
spółdzielni produkcyjnych —

108, inteligencji technicznej,
twórczej i nauczycieli — 106,
sekretarzy podstawowych or
ganizacji — 50, sekretarzy KP
i KM — 172, sekretarzy KW -

73, działaczy rad narodowych
— 38, działaczy ZMP — 26,
działaczy związków zawodowi

wych — 38.
Wśród delegatów jest z wy

kształceniem średnim niepeł
nym — 100, pełnym średnim
232, wyższym niepełnym 38 i

wyższym ukończonym 183, ra-

Komisja Mandatowa

sprawdzeniu mandatów wszy
stkich delegatów na II Zjazd
PZPR stwierdziła, że wybory
odbyły się zgodnie ze statutem
i uchwałą KC o normach

przedstawicielstwa i trybie
wyborów delegatów na II

Zjazd. Komisja Mandatowa u-

znaje ważność mandatów

wszystkich delegatów wybra
nych na II Zjazd.

Delegaci w całym kraju wy
bierani byli na powiatowych i

miejskich, a w Warszawie i w

Łodzi — na

konferencjach,
partii w wojsku wybierali de
legatów na Zjazd wraz z po- dzenią robotniczego 823,
wiatowymi i miejskimi orga
nizacjami. Wszyscy delegaci
na Zjazd zostali wybrani w

tajnym głosowaniu i otrzyma
li wymaganą większość gło
sów.

W myśl uchwały KC na

wszystkich konferencjach po
wiatowych', miejskich i dziel
nicowych przestrzegano normy
przedstawicielstwa na II Zjazd:
i delegat na każde 1000 człon
ków i kandydatów na człon
ków partii.

Wybory delegatów na II

Zjazd odbyły, się przy zwięk
szonej aktywności organizacji
partyjnych, przy mobilizacji
partii dla realizacji wytycz
nych IX Plenum KC, przy
wzroście krytyki i samokryty
ki, aczkolwiek jeszcze niedo
statecznej.

Wybory delegatów na II

Zjazd wykazały jedność i

dzielnicowych
Członkowie

52, co stanowi 4,1

delegatów jest: robo-
bezpośrednio zatrud-

zem z wykształceniem wyż
szym i średrym 453 delegatów.
Poza tym centralne szkoły
partyjne ukończyło 252 dele
gafów.

Jeśli chodzi o wiek delega
tów.todo25iatjest—40,od
26do40lat-588,od41do
50lat—456.od51do60lat
— 161, powyżei 60 lat — 32.

Kobiet delegatek na II Ziazd
jest 220, tj. 17,2 proc, wobec
14 proc, delegatek na Kongre
sie Zjednoczeniowym. Mimo
ogólnego wzrostu odsetka de
legatek na II Zjazd, co świad
czy o wzroście aktywności
społeczno - politycznej kobiet,
niektóre jednak województwa,
jak np. kieleckie, opolskie i
koszalińskie maią niedostate
czną liczbę kobiet w

'

delegacji,
delegatek
pozostaje
odsetkiem
nizacjach.

Wśród
przodujących robotnic z prze
mysłu, 37 przodownic z rolnic
twa, 24 nauczycielki. 6 sekre
tarzy Komitetów Wojewódz
kich, 11 sekretarzy Komitetów
Powiatowych, 6 działaczek
związków zawodowych, 3 dzia
łaczki ZMP, 14 na kierowni
czych stanowiskach w innych
organizacjach masowych, 6 in
żynierów i techników, 2 leka
rzy, 8 pracowników nauki, kul
tury i sztuki. 27 kobiet — de
legatek posiada wyższe wy
kształcenie, a 62 posiadają od
znaczenia państwowe.

składzie
odsetek
i Łodzi

tyle za

Również
Warszawy

znacznie w

kobiet w tych orga-

delegatek jest: 65

Na Zjeździć reprezentowani
są przedstawiciele starej ka
dry rewolucjonistów polskich
i młodzi budowniczowie Polski
Socjalistycznej. Mamv wśród

delegatów b. członków SDKPiL
— 12, b. członków KPP 1
KZMP - 331, b. członków

partii komunistycznych za gra
nicą — 55, byłych jednolito-
frontowych PPS-owców oraz

b. uczestników konspiracyjnej
walki z okupantem hitlerow
skim (PPR. GL, AL, RPPS i

komunistyczne partie za gra
nicą) — 244. Wśród delegatów
znajduje sie wielu żołnierzy i
oficerów I i II Armii Odrodzo
nego Wojska Polskiego.

Za działalność rewolucyjną
siedziało ,w więzieniach i obo
zach koncentracyjnych sanacji
i okupanta hitlerowskiego —

77 delegatów.-
596 delegatów posiada od

znaczenia Polski Ludowej, w

tym jest 4 Budowniczych Pol
ski Ludowej i 61 odznaczonych
orderem „Sztandar Pracy".

Tak więc partia nasza wy
brała na Zjazd swoich najlep
szych, najbardziej przodują
cych działaczy z różnych od
cinków życia partyjnego, pań
stwowego i gospodarczego.

W świetle wszystkich tych
danych Komisja Mandatowa
stwierdza, że delegaci na

Zjazd wybrani zostali zgodnie
ze statutem. Tym samym
Zjazd obraduje prawomocnie
w myśl art. 24 obowiązującego
statutu. (Oklaski.)

Trzeci dzień obrad
II Zjazdu PZPR

(Ciąff dalszy ze sir. 1)
Przewodnictwo obrad popo

łudniowych objął członek KC

PZPR, Wiktor Kłosiewicz,
przewodniczący Centralnej
Rady Związków Zawodowych.

Na wstępie delegaci jedno
myślnie zatwierdzili sprawo
zdanie Komisji Mandatowej
Zjazdu, złożone w czasie przed
południowych obrad.

Przemówienie powitalne wy
głasza — witany oklaskami —

przewodniczący delegacji Ko
munistycznej Partii Czechosło
wacji, członek prezydium
KPCZ — Wacław Kopecky.
W imieniu swej partii i całe-

,go ludu pracującego Czecho
słowacji przekazuje on Zjazdo
wi gorące pozdrowienia: Omó
wił on najistotniejsze proble
my, które rozwiązują pomyśl
nie oba bratnie narody w wal
ce o zbudowanie socjalizmu i
umocnienie pokoju. Wznie
siony przez Wacława Kopec-
ky‘ego okrzyk na cześć brater
stwa, przyjaźni i współpracy
między narodami polskim i

czechosłowackim, zebrani

przyjmują długotrwałą owacją.
Serdecznie witają delegaci

przemówienie powitalne człon
ka Biura Politycznego Komu
nistycznej Partii Włoch —

Ruggero GRIECO. Z zapałem
mówi on o prowadzonej pod
przewodem partii walce patrio
tów włoskich przeciwko ukła
dom wojennym z Bonn i Pa
ryża, przeciwko tzw. armii eu
ropejskiej. Gdy Ruggero Grie-
co kończy przemówienie, z sa
li pada okrzyk na cześć KP
Włoch i Palmiro Togłiattiego.

Jan SZYDLAK, sekretarz

propagandy Komitetu Woje
wódzkiego PZPR w Stalino-

grodzie omawia osiągnięcia sta-

linogrodzkiej organizacji par
tyjnej w pracy masowo-polity-
cznej, a głównie — w popula
ryzacji uchwał IX Plenum oraz

wyników konferencji berliń
skiej wśród załóg robotniczych
Śląska. Istnieje jednak dotych
czas zbyt duża dysproporcja
między stanem pracy masowo-

politycznej w mieście i na wsi.

Część swego przemówienia
poświęca mówca krytyce pra
cy Ministerstwa Kultury i

Sztuki, m. in. za to, że nie po
mogło w otwarciu Wyższej
Szkoły Sztuk Plastycznych,
Domu Kultury w Dąbrowie
Górniczej i teatru w Sosnow
cu. Mówca krytycznie ustosun
kowuje się również do pracy
Wydziału Kultury KC PZPR.

Na trybunie — Józefa SIMO-

WA, włókniarka z Piotrkowa.

Przypomina ona słowa Bole
sława Bieruta o wielkiej przy
jaźni i pomocy ZSRR.

„Nie tylko Pałac Kultury i
Nauki im. Stalina jest symbo
lem przyjaźni Związku Ra
dzieckiego dla Polski — mówi
ona. — Symboli tej przyjaźni
jest tysiące. Symbolem takim

jest też np. piękny Kombinat

Włókienniczy w Piotrkowie,
który powstał w niezwykle
krótkim czasie przy pomocy
ludzi radzieckich i wyposażo
ny został w radzieckie maszy
ny".

Józefa Simowa, przodowni
ca pracy z tego kombinatu, a-

wansowana ostatnio na maj
stra zapewnia, że poświęci

wszystkie siły dla wykonania
zadań postawionych przez par
tię przed przemysłem włókien
niczym w celu coraz lepszego
zaspokajania, wzrastających
potrzeb ludzi pracy.

Zagadnieniom pracy i życia
nauczycieli w Polsce Ludowej
poświęca swą wypowiedź Lu
dwik JAWORSKI — dyrektor
Liceum Pedagogicznego w Au
gustowie. Mówca — nauczyciel
od 1915 roku — operuje przy
kładami z okresu międzywo-
jenriego i stwierdza, że obec
nie szkolnictwo otoczone' jest
szczególną opieką , państwa.
Zapewnia on, że nauczyciel
stwo polskie z honorem wy
pełni swe ważne zadańia.

Alicja MUSIAŁOWA —

przewodnicząca Zarządu Głów
nego Ligi Kobiet mówi o wę
złowym zagadnieniu, jakim
jest coraz szerśźe włączanie
milionów kobiet do budownic
twa socjalistycznego.

Stwierdza ona, że PZPR

spełniła pragnienie bojowni-
czek o społeczne i ekonomicz
ne wyzwolenie kobiet. Liczba
kobiet pracujących wzrosła
bardzo znacznie, kobiety opa
nowują nowe zawody, stają
się nowatorkami produkcji,
biorą coraz aktywniejszy u-

dział w pracach społecznych.
Natomiast dość częste są jesz
cze objawy braku opieki nad

pracującymi kobietami ze stro
ny rad zakładowych i wyż
szych instancji związkowych,
do CRZZ włącznie.

„Trzeba — stwierdza Alicja
Musiałowa — aby słowo socja
lizm oznaczało nie .tylko wiel
kie piece, ale i proste ludzkie

szczęście".
Mówi Stefan ŻÓŁKIEWSKI,

sekretarz naukowy Polskiej
Akademii Nauk. Jakkolwiek

ważnym osiągnięciem dla roz
woju prac badawczych i na
ukowych było powołanie PAN
i osiągnięcia tej instytucji są
coraz większe, to jednak —

Śk to zostało stwierdzone w

referacie sprawozdawczym KC
PZPR — nauka polska swymi
wynikami i organizacją nie

nadąża jeszcze za problemami
budownictwa socjalizmu. To
też głównym zadaniem nauko
wców pozostaje nadal zwięk
szenie udziału w rozwiązywa
niu problemów związanych z

aktualnymi zadaniami.

„Z dumą możemy powie
dzieć — oświadczył w zakoń
czeniu Stefan Żółkiewski —

że nauka polska w ciągu mi
nionych 5 lat już wiele dała
kulturze i gospodarce narodo
wej. Nauka polska o tyle szła

naprzód, o ile słuchała pilnie
głosu narodu i jego przewod
niczki — partii. Naukowcy
polscy i teraz podejmą wska
zania II Zjazdu, by w oparciu
o piękne postępowe tradycje
nauki polskiej, pchnąć ją ha

drogę pełnego rozwoju, po
przez bliższą więź z praktyką
i z metodą'materializmu dia
lektycznego."

Zagadnienia rozwoju gospo
darki przemysłowej i rolnej o-

raz życia kulturalnego woj.
białostockiego omawia I se
kretarz Komitetu Wojewódz
kiego PZPR w Białymstoku—
Stanisław BRODZIŃSKI.

W pełni słuszna jest —

stwierdza on — ocena zawar
ta w sprawozdaniu KC. Do
tychczasowe wysiłki białostoc
kiej organizacji partyjnej w

pracy nad podnoszeniem po
ziomu ideologicznego oraz wia
domości fachowych mas chłop
skich województwa — są nie
wystarczające.

Pomimo szeregu jeszcze bra
ków w pracy partyjnej orga
nizacji białostockiej, które ła
twiej będzie usunąć dzięki
krytycznej ocenie KC. mówcą
wskazuje, iż organizacja ta od
niosła szereg poważnych suk
cesów w dziele uprzemysło
wienia Białostocczyzny, w

dziele podnoszenia stopy ży
ciowej ludności, upowszechnie
nia oświaty i kultury.

IX Plenum i przygotowania
do II Zjazdu przyniosły po
ważny wzrost aktywności mas

pracujących woj. białostockie
go, co znalazło m. in. wyraz
we wzmożonym wzroście sze
regów partii, szczególnie na

wsi. W okresie tym powstało
60 nowych organizacji gro
madzkich.

Mówca uważa za konieczne,
by Komitet Centralny prowa
dził ściślejszą niż dotychczas
kontrolę działalności organiza
cji białostockiej. Konieczna

jest również zmiana Stosunku
kierownictwa niektórych re
sortów do sprawy rozwoju go
spodarki województwa; doty
czy to przede wszystkim na
leżytego zaopatrywania apara
tu handlu w szeroki asorty
ment towarów przemysłowych,
materiałów budowlanych itp.

Gen. bryg. Kazimierz WITA-

SZEWSKI, szef Głównego Za
rządu Politycznego Wojska
Polskiego, wystąpienie swe po
święca głównie znaczeniu pra
cy aparatu partyjno - polity
cznego, organizacji partyjnych
i zetempowskich w wojsku —

dla nieustannego podnoszenia
stanu gotowości bojowej żoł
nierzy Ludowego Wojska Pol
skiego.

Podkreśla on, że po rozbiciu
i likwidacji spychalszc^yzny
nastąpiło znaczne wzmocnienie

kadry oficerskiej najlepszymi,
najofiarniejszymi synami na
rodu polskiego spośród robot
ników i chłopów oraz podnie
sienie pracy politycznej w

wojsku na nowy wyższy po
ziom — co przyspieszyło pro
ces formowania się naszego
wojska w armię nowego typu,
której wzorem jest bohaterska
Armia Radziecka.

Aparat partyjno-polityczny
Ludowego Wojska Polskiego,
uzbrojony w uchwały i doro
bek II Zjazdu PZPR, w dal
szym ciągu nieustannie będzie
pracował nad dałszym podno
szeniem wysokich wartości

ideowo-moralnych i bojowych
żołnierzy.

Przewodniczący Zarządu
Głównego Związku Literatów
Polskich Leon KRUCZKOW
SKI, laureat Międzynarodowej
Nagrody Stalinowskiej „Za u-

trwalanie pokoju między naro
dami" nawiązuje do wskazań

sprawozdania KC dotyczących
upowszechnienia dóbr kultu
ralnych oraz nasycenia twór
czości literackiej n.ową, socja
listyczną treścią.

Mówca zapewnia Zjazd, że

pisarze polscy natchnieni wy
tycznymi II Ziazdu Par+ii

wzmogą twórczość literacką,
doskonalić będą jej formę i
treść.

Po wystąpieniu Leona Kru
czkowskiego, 27 uczestnika

dyskusji, przewodniczący Wi
ktor Kłosiewicz zgłasza w

imieniu prezydium Zjazdu
wniosek o zamknięcie dysku
sji. Zjazd jednogłośnie akcep
tuje wniosek prezydium.

W imieniu delegacji wszyst
kich województw I sekretarz
KW PZPR we Wrocławiu —

Jan KOWARZ proponuje przy
jęcie następującej uchwały II

Zjazdu Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej:

,.Zjazd przyjmuje do wiado
mości i zatwierdza sprawozda
nie Komitetu Centralnego, u-

znaje linię polityczną Komite
tu Centralnego w okresie spra
wozdawczym za słuszną i po
stanawia przyjąć referat to
warzysza Bolesława Bieruta za

wytyczną działania partii, w

szczególności w walce o rea
lizację doniosłego zadania u-

moenienia sojuszu robotniczo-

chłopskiego i szybszego podno
szenia stopy życiowej mas

pracujących."
Uchwała została jednomy

ślnie przyjęta wśród długo
trwałych oklasków.

Serdecznie witają delegaci
członka Biura Politycznego
Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności — Willy STO-
PHA.

. Przekazuje on Zjazdowi w

imieniu swej partii oraz klasy
robotniczej Niemiec serdeczne

pozdrowienia i życzenia, by o-

brady przyniosły jak najpo
myślniejsze wyniki dla narodu

polskiego, dla sprawy socjaliz
mu i utrwalenia pokoju. Zape
wnia, iż siły demokratyczne w

Niemczech wzmagają walkę
przeciwko odradzającemu się
w Niemczech zachodnich szo
winizmowi i militaryzmowi.
„Klasa robotnicza w Niemiec
kiej Republice Demokratycz
nej — stwierdza wśród okla
sków mówca — i wszyscy lu
dzie pracy pod przewodem Nie
mieckiej Socjalistycznej Partii
Jedności nigdy nie dopuszczą
do naruszenia granicy pokoju
na Odrze i Nysie i do zakłóce
nia ścisłych, przyjaznych stó-
sunków między naszymi obu

krajami".
Gorąco przyjmują uczestnicy

zjazdu wystąpienia przedsta
wicieli bratnich partii: członka
Biura Politycznego Węgier
skiej Partii Pracujących —

Erno Gero, sekretarza KC Ru
muńskiej Partii Robotniczej —

Josifa Kiszyniewskiego oraz

członka Biura Politycznego
Komunistycznej Partii Belgii
— Gcorges Van Den Booma,
którzy przekazują Zjazdowi
serdeczne pozdrowienia swych
partii. Członek Biura Politycz
nego Węgierskiej Partii Pracu
jących Erno Gero oraz sekre
tarz KC Rumuńskiej Partii

Robotniczej Josif Kiszyniew-
ski odczytują pisma od Komi
tetów Centralnych swych par
tii, wystosowane do II Zjaz
du.

Na tym zakończył się trzeci
dzień obrad II Zjazdu PZPR.
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Dyskusja nad sprawozdaniem Komitetu Centralnego
i Komisji Rewizyjnej KC na II Zjeździe PZPR

Konstanty Aleksander Zawadzki

członek Biura Politycznego KC PZPR

Marszałek Polski

i rozwi-

przemy-

naszej

Akademii Ludowego
Polskiego stanowili
68 proc, kadry ofi-

obecnie zaś stanowią

TOWARZYSZE!
W referacie sprawozdaw

czym Komitetu Centralnego
naszej partii towarzysz Bie
rut podsumował wspaniałe o-

siągnięcia narodu polskiego,
odniesione pod kierownictwem

Polskiej Zjednoczonej Par
tii Robotniczej i nakreślił na
szą drogę na przyszłość, drogę
dalszej walki o szczęście i do
brobyt całego narodu.

Dotychczasowe rewolucyjne
przeobrażenia, jakie zaszły w

dziejach narodu polskiego,
zmieniły oblicze naszej Ojczy
zny. Z kraju biednego i zaco
fanego Polska przekształciła
się w kraj zamożny
mięty pod względem
słowym.

Główny wysiłek
Partii i Rządu, wysiłek całego
narodu był i jest skierowany
na rozwój budownictwa poko
jowego, na stworzenie ludziom

pracy miast i wsi coraz lep
szych waruków życia.

Wojsko Polskie jest nieod
łączną częścią narodu, jest je
go zbrojnym ramieniem. Eko
nomiczne, polityczne i kultu
ralne przeobrażenia, jakie do
konały się w Polsce Ludowej,
nie pozostały bez wpływu na

rozwój naszych sił zbrojnych,
na techniczne zaopatrzenie ar
mii, na podniesienie świado
mości politycznej żołnierzy i

dalsze doskonalenie ich mi
strzostwa bojowego.

W oparciu o przyjazną po
moc i doświadczenia Związku
Radzieckiego budowaliśmy i

budujemy potężny przemysł
i już dzisiaj, w piątym roku

realizacji planu sześcio
letniego możemy z dumą 1

radością stwierdzić, że dzięki
ofiarności i zdolnościom pol
skiego robotnika, technika i

inżyniera nasz przemysł opa
nował proces produkcji nowo
czesnego sprzętu bojowego i

dostarcza Wojsku Polskiemu

niezbędną ilość czołgów, nowo
czesnych samolotów, różnego
kalibru dział i innej broni.

(Oklaski.)
Żołnierz polski posiada

wszystkie konieczne warunki
dla obrony swojej Ojczyzny i
jej nietykalnych granic.

Technika bojowa, i uzbroje
nie stanowią materialną bazę
zdolności bojowej armii. Ale
technika bez ludzi jest rzeczą
martwą. O zwycięstwie w no
woczesnej wojnie decydują lu
dzie: silni duchem, słusznością
swojej sprawy i umiejętnością
posługiwania się nowoczesnym
uzbrojeniem i sprzętem bojo
wym. Potęga sił zbrojnych i

ich gotowość bojowa zależne

są przede wszystkim od skła
du osobowego wojska, od lu
dzi bezgranicznie oddanych
swojej Ojczyźnie. A z takich
ludzi składa się nasze wojsko.
(Oklaski.)
^'Ustrój ludowy naszego pań
stwa, normy życia obowiązu
jące w Wojsku Polskim — ar-

sprzyjają
rozwojowi

talentów
ludu pra-

mii nowego typu,
wszechstronnemu

indywidualności i

żołnierzy — synów
cującego.

W Ludowym Wojsku Pol
skim istnieją wszelkie warun
ki dia pełnego rozwoju świa
domości politycznej, wiedzy
wojskowej i zdolności organi
zacyjnych dowódców.

Dzięki stałej pomocy Partii
i Rządu, w Polsce Ludowej po
wstała niezbędna sieć szkół o-

ficerskich, w których szkolą
się synowie robotników i chło
pów na oficerów różnych ro
dzajów wojsk i specjalności.
Stworzyliśmy wyższe uczelnie

wojskowe: Akademię Sztabu

Generalnego imienia Karola

Świerczewskiego, Akademię
Wojskowo-Polityczną imienia
Feliksa Dzierżyńskiego, Woj
skową Akademię Techniczną
imienia Jarosława Dąbrow
skiego i inne. Kształcą one do
wódców, oficerów politycznych
oraz oficerów specjalistów
Wyższego szczebla. W okresie

I Zjazdu Partii ilość ofice-

rów posiadających wyższe wy
kształcenie wojskowe wzrosła

dziesięciokrotnie.
W strukturze klasowej ofi

cerów Wojska Polskiego zaszły
również poważne zmiany. Zna
cznie wzmocnił się trzon ka
dry oficerskiej wywodzącej się
z ludu. Jeśli przed I Zjazdem
naszej Partii odsetek oficerów

pochodzenia robotniczego wy
nosił Zaledwie 21 proc., to te
raz wynosi on 50 proc., synów
pracującego chłopstwa mieliś
my wówczas — 28 proc., obec
nie Zaś 33 proc. Oficerowie

wychowankowie szkół oficer
skich i

Wojska
wówczas

cerskiej,
96 proc.

W wyniku tych zmian moż
na stwierdzić, że wychowaliś
my i wyszkoliliśmy naszą wła
sną, ludową kadrę oficerską,
nierozerwalnie związaną z lu
dem i bezgranicznie oddaną
ludowi. (Oklaski.) Stanowi o-

na część składową nowej, lu
dowej inteligencji, z której du
mna jest nasza partia i nasz

naród.

Dowódcy i aparat polityczny
naszego wojska ofiarnie szko
lą i wychowują żołnierzy, u-

czą ich wiernie i mężnie służyć
sprawie obrony ojczystego
kraju. Wojsko nasze w co
dziennym żołnierskim trudzie

opanowuje zasady nowocze
snej sztuki wojennej i umie

posługiwać się nową techniką
bojową. Rośnie nieustannie

gotowość bojowa Ludowego
■Wojska Polskiego, jego ■siła i

potęga.
O zdolności obronnej kraju,

o sile jego armii decyduje ró
wnież zwartość zaplecza i auch

moralny narodu. Nigdy jeszcze
w swych dziejach naród pol
ski nie był tak zjednoczony i

zwarty ideowo jak obecnie.

Zaplecze dostarcza naszej ar
mii nie tylko doskonałego u-

zbrojenia i sprzętu bojowego,
ale daje także nowego człowie
ka, oddanego bez reszty swej
ludowej Ojczyźnie. Z niego
wyrasta żołnierz, o wysokich
walorach moralnych i bojo
wych, zdolny do największych
ofiar i skutecznych poświęceń
w imię dobra narodu.

Sprawiedliwy charakter mi
nionej wojny, podczas której
Armia Radziecka przyniosła
narodowi polskiemu wyzwole
nie Ojczyzny, braterstwo broni
i idei z bohaterską Armią Ra
dziecką sprzyjały i sprzyjają
kształtowaniu wysokiego du
cha moralnego żołnierza pol
skiego.

Ideowo-polityczne wychowa
nie żołnierzy, pogłębianie ich
świadomości politycznej, nie
ustanne zacieśnianie więzi
wojska z ludem, oto dalsze
źródło siły moralnej wojska.

Żołnierze naszych sił zbroj
nych wychowywani są na po
stępowych i rewolucyjnych
tradycjach narodu i oręża pol
skiego w duchu gorącej miło
ści i bezgranicznego oddania

swojej ludowej Ojczyźnie i jej
socjalistycznej przyszłości.

To pobudza ich do niebywa
łej ofiarności w pełnieniu za
szczytnej służby wojskowej i

znajduje swój wyraz w rozwi
jającym się coraz szerzej i głę
biej ruchu przodownictwa w

wyszkoleniu bojowym i poli
tycznym.

Wojsko Polskie powstało,
rozwijało się i hartowało w bo
jach u boku Armii Radziec
kiej, a w okresie pokojowym
cały system szkolenia i wycho
wania naszego wojska, oparli
śmy na zasadach przodującej
radzieckiej nauki wojennej, na

przyswajaniu sobie doświad
czeń wielkiej Wojny Narodo
wej i najnowszych osiągnięć
nauki i techniki wojennej.

Pomoc, którą okazywał na
szemu wojsku Związek Ra
dziecki w czasie wojny, od
czuwamy i na obecnym etapie
pokojowego budownictwa.

Przodujący ustrój społeczny
naszego kraju, mądre kierow
nictwo partii marksistowsko-

leninowskiej, cieszącej się zau
faniem i miłością mas pracu
jących, zapewnia kształtowa
nie charakteru naszej armii i

wykuwa jej siły bojowe. Za
gadnienia obronności kraju,
zagadnienia umacniania zdol
ności bojowej Wojska Polskie
go zajmowały dużo miejsca w

pracy Komitetu Centralnego
naszej partii.

To Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej, jej kierow
niczej roli kraj nasz zawdzię
cza wzrost potencjału gospo
darczego i obronnego. To par
tii Wojsko Polskie zawdzięcza
swój nieustanny rozwój. (Okla
ski).

Uchwały IX Plenum Komi
tetu Centralnego Polskiej Zje
dnoczonej Partii Robotniczej,
mające tak doniosłe znaczenie
dla całego naszego kraju, ma
ją również olbrzymie znacze
nie dla rozwoju naszego woj
ska. Troskę partii o podniesie
nie dobrobytu mas pracujących
odczuwa i Wojsko Polskie.

Oficerowie, podoficerowie i

szeregowcy, wdzięczni partii
za jej ojcowską opiekę, jesz
cze ofiarniej i sumienniej peł
nią swoją służbę.

Wojsko Polskie w dniach

poprzedzających II Zjazd Par
tii jeszcze mocniej zespoliło się
z całym narodem, z życiem na
szego kraju. Żołnierze na
tchnieni ofiarną pracą robot
ników i chłopów, powitali II

Zjazd Partii dalszymi osiągnię
ciami w wyszkoleniu bojowym
i politycznym. Wzrosła polity
czna aktywność mas żołnier
skich. Przodujący szeregowcy,

podoficerowie i oficerowie

wstępowali do partii, do orga
nizacji młodzieżowych, by w

szeregach partii i jej wierne
go pomocnika — Związku
Młodzieży Polskiej jeszcze ak
tywniej walczyć o umocnienie

gotowości bojowej naszego

wojska, o realizację planów
socjalistycznego budownictwa.

(Oklaski).

TOWARZYSZE! '**

W referacie sprawozdaw
czym Komitetu Centralnego
naszej partii zostały nakreślo
ne porywające perspektywy
rozwoju Polski Ludowej, pla
ny dalszego podnoszenia do
brobytu ludzi pracy.

Realizacja tych planów je
szcze bardziej wzmocni siłę i

rozwój naszej gospodarki na
rodowej. Stale wzrastać będzie
produkcja naszego przemysłu.
Ziemia dawać będzie obfitsze

plony. Radośniej i szczęśliwiej
będzie żył nasz naród.

Wojsku Polskiemu Ojczyzna
powierzyła straż nad jej bez
pieczeństwem, naród powierzył
straż nad swoją pokojową pra
cą.

Nakłada to na cały skład o-

osobowy naszego wojska obo
wiązek dalszego pogłębiania
wiedzy wojskowej i politycz
nej, jeszcze lepszego opanowa
nia nowej techniki, dalszego
podniesienia czujności, umoc
nienia dyscypliny i gotowości
bojowej wojska.

Jesteśmy armią narodu, któ
ry ponad wszystko na świecie
ceni swą niepodległość i pokój.
Niepodległości i pokoju bronią
niezachwianie nasze siły zbroj
ne.

Siła i gotowość bojowa na
szego wojska pozwala mi dzi
siaj zapewnić Was Towarzysze
delegaci i cały nasz naród, że

Wojsko Polskie nie zawiedzie

pokładanego w nim zaufania.
Żołnierz polski wypełni z ho
norem każde zadanie, jakie po
stawi przed nim nasza Partia
i Rząd, nasza umiłowana Oj
czyzna — Polska Rzeczpospoli
ta Ludowa.

(Burzliwe oklaski. Wszyscy
wstają. Okrzyki: „Niech żyje
Wojsko Polskie i Marszałek

Rokossowski!")

TOWARZYSZE!

Pragnę w dyskusji nawiązać
do tych ustępów i wskazań re
feratu sprawozdawczego tow.

Bieruta, w którym mówi się
o naszym państwie ludowym,
jego istocie ustrojowej, o ak
tualnych zadaniach partii w

walce i pracy nad dalszym je
go wszechstronnym umocnie
niem.

Dziś główną uwagę Partii i

Rządu, ‘a wraz z nimi uwagę
najszerszych mas pracujących
miast i wsi pochłania podsta
wowy problem szybszego pod
niesienia materialnych i kul
turalnych warunków bytu kla
sy robotniczej, pracującego
chłopstwa i inteligencji.

Wśród naczelnych i pierw
szoplanowych zadań, warun

kujących zwycięska realizację
tego wielkiego programu, wy
suwa się niewątpliwie zadanie

dalszego, wszechstronnego,
wzmacniania naszego państwa
ludowego jako głównego na
rzędzia naszego budownictwa

socjalistycznego.
Trzeba, by państwo nasze

sprawowało swe funkcje dy
ktatury proletariatu na wyż
szym ideowo-politycznym i or
ganizacyjnym, administracyj
nym i wychowawczym pozio
mie, dyktowanym nowym,
wyższym etapem rozwoju de
mokracji ludowej w Polsce,
nowym etapem naszego okre
su przejściowego od kapitaliz
mu do socjalizmu.

Pragnę zatrzymać się na je
dnej dziedzinie naszej pracy i
■walki, bardzo rozległej i w

dzisiejszej konkretnej sytua
cji bardzo istotnej w umac
nianiu państwa — na rewo
lucyjnej praworządności ludo

wej, na sprawie dalszego,
wzmożonego budowania, u-

macniania i przestrzegania, w

oparciu o masy i ich udział,
praworządności w naszym
kraju.

Praworządność naszego mło
dego państwa ludowego rodzi
ła się w rewolucyjnej sytua
cji 1944—45 i następnych lat,
sytuacji, powstałej w rezulta
cie historycznych zwycięstw
ZSRR nad faszyzmem oraz

wyzwolenia naszego kraju spod
morderczej okupacji hitlerow
skiej przez bohaterską armię
Kraju Rad.

Dzięki temu, że kierowniczą’
siłą ideowo-polityczną i orga
nizatorską Krajowej Rady Na
rodowej, PKWN i pierwszych
rządów Polski Ludowej była
PPR, ustawy i zarządzenia
wydane przez te organa wła
dzy odpowiadały kierunkowi
rozwojowemu epoki, której
początek i podwaliny stworzy
ła Wielka Październikowa Re
wolucja Socjalistyczna, stano
wiły realizację testamentu po
koleń bojowników polskiej
klasy robotniczej i narodu o

Polskę, w której lud pracują
cy miast i wsi byłby jedynym
i niepodzielnym gospodarzem.

Ustawy te i zarządzenia by
ły z ducha i treści rewolucyj
ne, służyły zdławieniu wszel
kich prób burżuazji, obszarni-
ctwa i ich zbrojnych band za
garnięcia władzy w swe ręce,
służyły utrwaleniu i rozwojo
wi nieodwracalnych społecz
no-ekonomicznych i politycz
nych przeobrażeń — założeniu
podstaw i mocnych zrębów
państwa nowego typu, pań
stwa demokracji ludowej w

naszym kraju.
Najgłębiej pojęty interes

mas pracujących oraz interes
kraju i utrwalenia jego nie
podległości były przewodnią
myślą i siłą napędową usta
wodawstwa i praworządności
naszej młodej demokracji lu
dowej w ciągu całego okresu
kształtowania się,, w ostrej
walce klasowej, jej treści i
form socjalistycznych.

Rozbicie band leśnych, pró
bujących w interesach kapita
listów i obszarników oraz pod
dyktando agentów imperiali
stycznych . narzucić krajowi
wojnę domową, a także poli
tyczne rozgromienie dywersji
anglo-amerykąńskiej agentury
Mikołajczyka, prawicy PPS i
agentur WRN, udowodniło, że
klasa robotnicza na czele ze

swą partią zdolna jest nie tyl
ko ująć władzę w swe ręce,
lecz i utrzymać ją w interesie
kraju i mas pracujących
miast i wsi.

Rozbicie odchylenia prawi-
cowo-nacjonalistycznego w na
szej partii — gomulkowszczy-
zny oraz prawicy PPS, zjed
noczenie klasy robotniczej na

podstawach marksizmu-lenini
zmu, postawienia na porządku
dnia pomocy wsi pracującej
w kierunku jej socjalistyczne
go przeobrażenia się, stworzy
ło nowe przesłanki do pchnię
cia naprzód rozwoju demokra
cji ludowej w Polsce ku so
cjalizmowi, a wraz z tym ko
nieczność rozwoju na wyż
szym szczeblu prawodawstwa

członek Biura Politycznego KC PZPR
CFragmenty przemówienia}

• niepartyjnym i niepaństwo-
• wym traktowaniem rzekomo

małych ludzi i ich e rzeko
mo „małych", „prywatnych

■spraw". Powodowało to liczne
! fakty wypaczeń i naruszeń li

nii Partii i Rządu, naruszeń
’

praworządności zarówno
mieście jak i na wsi.

Naruszenia praworządności
w poszczególnych wypadkach
przybierały charakter godzą
cy w podstawę naszej władzy
państwowej — w sojusz ro
botniczo-chłopski — że wspom
nę tylko o sprawie gryfickiej
i lubelskiej.

Są u nas jeszcze — jako
swoisty wyraz naruszeń pra
worządności — fakty niewy
konywania oraz wypaczeń pla
nów gospodarczych w przed
siębiorstwach przemysłowych
i rolnych, rozrzutnej gospo
darki groszem publicznym,
lekceważenia bezpieczeństwa
pracy — życia i zdrowia ludz
kiego, są fakty sobiepaństwa
i protekcjonizmu, fakty naru
szeń dobrowolności przy po

wstawaniu spółdzielń produk
cyjnych na wsi — nawet nie
mal w przeddzień Zjazdu, tak

np. w gminie Osięciny pow.
Aleksandrów, spółdzielnię pro
dukcyjną usiłowali założyć se
kretarz KG wspólnie z ko
mendantem posterunku MO

przez wzywanie chłopów na

posterunek MO i zastraszanie
ich.

KP Partii słusznie postąpił,
przekazując sprawę prokura
turze powiatowej.

Były i są poszczególne in
ne, liczne wypadki naruszeń

konstytucyjnych praw i swo
bód obywatela.

Nie zawsze jednak na te

fakty i wypadki należycie rea
gują nasze organa partii, nie
zawsze prezydia rad narodo
wych i organa sądowo-proku-
ratorskie wyższego stopnia.

W parze z naruszeniem praw
obywateli przez tzw. osoby
urzędowe, a zapewne w czę
ści i pod wpływem ich szko
dliwej, sprzecznej z polityką
partii i władzy ludowej posta
wy, idzie znaczna jeszcze ilość
faktów naruszania praworząd
ności przez obywateli, nie dość

uświadomionych i zdyscypli
nowanych, nie dość obznaj-
mionych z przepisami prawa,
często ludzi pracy, którzy nie

przezwyciężyli w sobie do koń
ca uprzedzeń i niechęci do za
rządzeń państwowych.

Są to fakty naruszeń socjali
stycznej dyscypliny pracy,
przywłaszczania, niszczenia
lub nieszanowania mienia

społecznego, ociągania się z

wypełnieniem obówiązkowych
dostaw i zobowiązań wobec
państwa itd. Są to również fa
kty bikiniarstwa i chuligań
stwa, zwłaszcza wśród pew
nych grup młodzieży, fakty, na

które oburza się całe społe
czeństwo, lecz z którymi nie
umiemy jeszcze widocznie ra
dykalnie sobie poradzić.

Podstawowe przyczyny na
ruszeń naszej rewolucyjnej
praworządności ludowej moż
na by ująć następująco:

Po pierwsze, jest to niedo
stateczne nasze ideowo-polity
czne wychowanie własnych
szeregów oraz aparatu i insty
tucji państwowych w zrozu
mieniu całej ogromnej nowej
treści ustrojowej naszego pań
stwa ludowego, istoty kla
sowej naszego rządu robot
niczo-chłopskiego, w rozumie
niu ich powołania, ich zadań,
w rozumieniu, że w tym pań
stwie gospodarzem są masy
pracujące miast i wsi — twór
cy nowej historii narodu, że

aparat państwowy jest sługą
narodu, że pierwszym obowią
zkiem partii jest służba naro
dowi.

Po drugie, jest to niedosta
teczna, nie dość systematyczna
i przemyślana praca organiza
cji partyjnych, a pod ich kie
rownictwem — rad narodo
wych, organizacji masowych,
sądów i prokuratury nad wy
chowaniem w codziennej pra
cy i życiu milionów ludzi w

duchu zrozumienia, że państwo
ludowe jest ich historyczną
zdobyczą, o którą walczyły po
kolenia najlepszych ludzi na
rodu, zdobyczą, którą trzeba
ze wszech miar utrwalać i
wzmacniać, obowiązki wobec
której trzeba traktować jako
sprawę sumienia, czci i ho
noru.

Po trzecie: wymienić należy
niedostateczną, nie dość plano
wą i skuteczną kontrolę poli
tyczną partii nad działalnością
poszczególnych centralnych i
terenowych organów i ogniw
władzy państwowej, zwłaszcza
rad narodowych, organów bez

i praworządności państwa lu
dowego, dyktowanych potrze
bami budownictwa socjalisty
cznego.

Dziś więź naszej partii z kla
są robotniczą i milionowymi
masami pracującymi, skupio
nymi we Froncie Narodowym,
jest głębsza, mocniejsza i
trwalsza, niż kiedykolwiek.

Sprzyja temu również fakt,
że nasza władza ludowa pod
politycznym kierownictwem
naszej partii, ustanawia wszy
stkie nowe zasadnicze przepi
sy prawa i ustawy w interesie
mas pracujących. W oparciu
o masy.

Wszystkie podstawowe usta
wy i prawa, wydane przez peł
nomocnych przedstawicieli su
werennego ludu polskiego, ro
dziły się w ostrej walce klaso
wej, w starciu na śmierć i ży
cie starego z nowym.

Wrogowie przenikali i pró
bują przenikać do naszych
szeregów i naszych instytucji,
wykorzystywali i wykorzystu
ją wszelką naszą trudność
dla siania wśród podatnych
jeszcze ludzi dezorientacji,
niewiary w swe siły i nieuf
ności do partii i władzy ludo
wej.

Wielki Lenin uczył, że ża
den głęboki ruch ludowy w

dziejach nie mógł uniknąć
prób zalewania go przez ży
wioł burżuazyjny i drobno-
mieszczański, nie mógł unik
nąć mętnej piany, wypływa
jącej na jego powierzchnię.
Tę mętną pianę radykalnie
zmyły z siebie narody ZSRR,
a dziś, jak to pokazuje nasze

własne doświadczenie — zmy
wa ją lud polski z siebie i

swego ruchu z całą narasta
jącą świadomością i zdecydo
waniem.

Co roku dobitniejszego wy
razu nabiera u nas praworzą
dność, rozumiana jako treść
i podstawa wzajemnego sto
sunku państwa i obywateli
kraju, stosunku w jego usta
wicznym rozwoju, przenikają
cym na co dzień wszystkie
strony i wszystkie komórki
życia społecznego.

Kierownictwo polityczne
partii i regulująca rola pań
stwa ludowego w tej niezmier
nie ważnej i skomplikowanej,
bo mającej do czynienia z ludź
mi, dziedzinie polega na tym,
by ten wzajemny stosunek
podciągał się ustawicznie
wzwyż — do treści nowego u-

stroju społecznego, służył je
go nieustannemu rozwojowi
i umocnieniu, służył pomna
żaniu siły państwa i poszano
waniu jego praw, odpowiadał
coraz lepiej pojętym intere
som, pragnieniom i dążeniom
narodu.

Trzeba powiedzieć, że zrobi
liśmy w tej dziedzinie dużo.
Lecz widocznie nie wystarczy
ło nam około 10 lat istnienia
Polski Ludowej, by dostatecz
nie głęboko przyswoić całej
naszej partii, wpoić całemu a-

paratowi władzy ludowej oraz

całemu społeczeństwu tak

pojęte prawa i obowiązki,
stanowiące podstawę naszej
praworządności ludowej, za
kładające wysokie i naj
wyższe poczucie dyscypliny i

obowiązkowości zarówno u

tzw. osób „urzędowych", jak i
milionów tzw. ludzi prostych.

KC naszej partii sprawie
praworządności udzielał i u-

dziela wiele uwagi. Nie było
bodaj ani1 jednego plenum KC
od I Zjazdu, na którym nie

byłoby bezpośrednich czy po
średnich wskazań również w

tej sprawie. Wielokrotnie zaj
mowało się sprawami o naru
szenie praworządności przez
członków partii i poszczegól
ne ogniwa władzy terenowej
Biuro Polityczne naszego KC.

W referacie na VI Plenum
KC tow. Bierut mówił, że sto
sunek wielu członków partii
do spraw praworządności
przypomina niekiedy postawę
ludzi najbardziej społecznie
zacofanych.

Zacofanie to, którego prze
jawy wciąż jeszcze dają o so
bie znać, polega na nie dość

głębokim przyswajaniu sobie

przez poszczególnych towarzy
szy w aparacie partyjnym, rad

narodowych, organów bezpie
czeństwa oraz sądów i proku
ratury linii politycznej Partii

naszego Rządu ludowego.
Zacofanie to wszędzie szło
idzie zazwyczaj w parze z

przytępieniem czujności re
wolucyjnej, niedocenianiem o-

raz lekceważeniem krytyki i

samokrytyki oraz kolektyw
nych form pracy, z obniże
niem dyscypliny partyjnej i

państwowej, z zarozumial
stwem i1 dygnitarstwem oraz

z bezdusznym, nieideowym,

i

i

w

pieczeństwa i MO, prokuratu
ry i sądów.

Istotą tej kontroli w intere
sującym nas, podstawowym
zagadnieniu praworządności,
jest pomoc polityczna, walka z

przejawami oportunizmu i se
kciarstwa w pracy partyjnej i
państwowe}, zapobieganie i
przeciwstawianie się zarówno
wszelkim próbom wroga, jak
i niekontrolowanym przez par
tię tzw. lokalnym wpływom,
które Lenin przed z górą 30
laty genialnie określił jako je
dną z największych, jeżeli nie
największą przeszkodę w usta
nowieniu jednolitej w pań
stwie praworządności i kul
tury.

Dzięki pracy naszej Partii i
jej KC, przeorujących nie
zmordowanie zachwaszczony
grunt potężnym lemieszem
politycznego kierownictwa i
oddziaływania, praworządność
staje się coraz bardziej regułą
oraz sumieniem działania i po
stępowania podstawowych
kadr naszego partyjnego i pań
stwowego aktywu, a wraz z

nimi milionów ludzi pracy
naszego kraju.

Praworządność — to podsta
wa dyscypliny państwowej i
samodyscypliny mas.

Trzeba z nową, pozjazdową
energia podjąć wysiłek, by jak
kraj długi i szeroki, w każdym
jego zakątku była podjęta e-

nergiczna i bezlitosna dla
Szkodników walka o pełną i
bezwarunkowa Draworządność
ludową (oklaski), by surowość
partyjnej i państwowej kary
za naruszenie praworządności
państwa ludowego była tym
większa, im większe stanowi
sko zajmuje winny tego naru
szenia.

Praworządność — to umoc
nienie sojuszu robotniczo-
chłopskiego i naszego Frontu
Narodowego w walce o pokój
i Plan 6-let.ni, o wyższy po
ziom bytu mas pracujących.

Trzeba codzienną pracą i

przekonywującymi naocznymi
faktami ugruntować w świa
domości milionów ludzi, że ich
państwo nie tylko od nich żą
da, lecz również pomaga im,
troszczy się o nich i ich ro
dziny, ich młodzież, ich zdro
wie i rozrywkę, że służy im ra
da i doświadczeniem, że broni
ich praw konstytucyjnych
przy pomocy wszystkich swych
organów i instytucji, w tej
liczbie i organów karzacych —

sądowo-prokuratorskich.
Trzeba, by nasi działacze

nauczyli się nie zrażać żadny
mi trudnościami, nie zniechę
cać sie do ludzi nie przekona
nych jeszcze lub chwiejnych,
jeszcze nie aktywnych społecz
nie, nigdy nie noteniać tych
ludzi z góry, nie traktować
nerwowo i grubiańsko, nie wy
myślać im bez uzasadnienia od
wrogów, nie przekreślać ich
niemądrym, i lekkomyślnym
machnięciem ręki.

Taka praca każdego z nas,, wroga, wyrządzają szkodę par-
uodpornianie ludzi na pene- iii i państwu,
tracje w.ich umysły i ich du
sze wrogiej propagandy, wro
gich podszeptów — to bicie

wroga w najczulsze miejsce.
I wreszcie praworządność,

towarzysze, — to ugruntowa
nie pewności, że w państwie
ludowym wewnętrzni i zewnę
trzni wrogowie ludu polskiego
i jego światłych, postępowych
dążeń nie będą mogli w żaden

sposób liczyć na najmniejsze
osłabienie więzi między pań
stwem i masami pracującymi,
na pomniejszenie aktywności
politycznej i produkcyjnej
mas, na niedostateczną czuj
ność, sprawność i siłę organów
państwa ludowego — to u-

gruntowanie pewności, że or
gana te potrafią bezlitośnie i
trafnie bić w każde poczyna
nie tych wrogów.

Zadaniem naszjmi jest, wzo
rem ludów Związku Radziec
kiego, zbudować w naszym
kraju ustrój socjalistyczny. —

Nic i żadne wraże siły nie zdo
łają nam w tym przeszko
dzić. (Oklaski).

Uchwały II Zjazdu nałożą
niezmiernie ważne dla realiza
cji tego celu zadania i obowią
zki przede wszystkim na na
szą partię, jej nowowybrany
KC, jej terenowe i podstawo
we organizacje , na każdego
członka partii.

Realizacja tych zadań i obo
wiązków będzie wymagała od
nas dalszego, głębszego przy
swojenia sobie leninowskiego
stylu pracy partyjnej i pań
stwowej — wzorem wielkiej
przewodniczki międzynarodo
wego ruchu robotniczego —

KPZR i działaczy państwo
wych ZSRR. (Oklaski).

W kierownictwie politycz
nym i kontroli partii pamię
tać będziemy, że uchwały rad

narodowych i ich prezydiów,

że decyzje organów bezpie
czeństwa i MO oraz prokura
tury, a także wyroki sądów
mają zazwyczaj wielki wpływ
nie tylko na osoby bezpośred
nio zainteresowane, ale rów
nież na ludzi, uważanych —

jakże niesłusznie — za tzw.

„postronnych". Inaczej mó
wiąc czujnie widzieć powinni
śmy, że postępowanie i decy
zje tych — zwłaszcza organów
są rodzajem codziennej maso-

wo-politycznej pracy — po
zytywnej,— gdy te de
cyzje są celowe, słuszne, spra
wiedliwe, negatywnej
— gdy są niedbałe, lekceważą
ce człowieka, jego trud i czas,

niesprawiedliwe, nieprzekony
wujące lub zgoła brutalne.

Nie jest przypadkiem, że jak
świadczą głosy z terenu, lu
dzie, którzy z wielkim zado
woleniem komentują wspólną
uchwałę Rady Państwa i Ra
dy Ministrów o pracach przy
gotowawczych od powołania
gromadzkich rad narodowych,
już teraz kłopocą się, czy aby
w ramach tych znajdą swe

miejsce ludzie mądrzy, dobrzy
i sprawiedliwi.

Sądzę towarzysze, że może
my z tej trybuny zjazdowej
powiedzieć, że ludzi dobrych i

sprawiedliwych w Polsce Lu
dowej na progu jej 10-lecia,
jest dużo, wychowała ich
walka o tę Polskę, ofiarna
dla niej praca, wychowała ich
nasza bojowa partia.

Rzecz w tym, że wciąż jesz
cze nie umiemy tych ludzi wi
dzieć, ocenić, śmiało wysuwać,
nie umiemy być dość sprawie
dliwi wobec ich zasług, nawet
na wysokich szczeblach mini
sterialnych, nawet gdy taki
konkretny obowiązek nakła
dają na nas przepisy prawa i

władzuchwały naczelnych
państwowych.

Pragnę, towarzysze,
czyć stwierdzeniem, że

retycznie, z punktu widzenia
nauki marksizmu-leninizmu,
jak i praktycznie — w na
szych osiągnięciach, w trakto
waniu sprawy przez partię i
naród, nasza praworządność
ludowa jest i powinna być je
dnym z podstawowych, naj
istotniejszych sprawdzianów
wyższości pod każdym wzglę
dem ustroju socjalistycznego i

demokracji ludowej, który nas

do socjalizmu wprowadza, nad
ustrojem kapitalistycznym.

Ci towarzysze, którzy o tym
zapominają, nie widzą w na
ruszaniu swych obowiązków,
dyscypliny państwowej, pra
worządności jednej z form
walki klasowej, nie widzą w

tym ułatwiania wrogowi jego
niecnej roboty, ogromnej
przeszkody w naszym zwycię
skim marszu do socjalizmu —

leją wodę na młyn knowań

zakon-
i teo-

Miliony listów, które napły
nęły w ciągu ostatnich lat od
obywateli kraju do KC Partii
i naczelnych władz państwo
wych, a także praca naszych
robotniczych i chłopskich ko
respondentów, świadczą dobit
nie o zaufaniu mas do naszej
partii i naszego robotniczo-
chłopskiego rządu.

W listach tych i korespon
dencjach uczciwi ludzie pracy
wytykają nam nasze błędy,
wady i braki, często skarżą się
na niesprawiedliwość organów
terenowych rad narodowych,
nieraz na, jawne bezprawie i
nadużycia
tarstwo i
rzadko na

rozpijania
terenowych kacyków,
na fakty fałszerstw z dniówka
mi i zarobkami itd. itp.

Te listy i korespondencje
pomogły partii i władzom pań
stwowym położyć w wielu wy
padkach kres naruszaniu pra
worządności ludowej, naprawić
zło.

Te listy — to jedna z form
udziału mas w rządzeniu kra
jem, jeden z najcenniejszych
wyrazów szlachetnych prag
nień milionów ludzi pracy, by
podnieść swe państwo na wy
żyny, na które nigdy nie mo
gło się podnieść w kapitalisty
cznym ustroju Polski przed-
wrześniowej, a na które winna

się wznieść i
ska Ludowa.

Pragnienia
miast i wsi

warzysze, przy coraz aktyw
niejszym udziale tych mas.

Gwarancją tego jest i będzie
nasza partia, jej głęboka więź
z narodem. Gwarancją tego
jest i będzie niezłomna, bojo
wa, ofensywna postawa ideo-

wo-polityczna każdego człon
ka partii, /purzliwę oklaski), .

władzy, na dygni-
biurokratyzm, nie
takty pijaństwa i
pracowników przez

nieraz

wzniesie się Pol-

mas pracujących
spełnią się, to-
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Trzeba bowiem, aby siećTOWARZYSZE DELEGACI!

Dokonując bilansu pięciole- handlowa miała dobre roze-

cia. które minęło od Kongresu'
Zjednoczeniowego, możemy
stwierdzić, że to, co przed pię
ciu laty wielu mogło wydawać
się marzeniem — stało się fak
tem.

Bo cóż to oznacza, jeśli w

ciągu 4 lat realizacji Planu

Sześcioletniego produkcja prze
mysłowa wzrosła z górą dwa
razy, a globalna produkcja
przemysłowa Polski kapitali
styczne - obszarniczej z 1938
r. przekroczona została- w 1953
r. trzy i pół raza.

Z historycznego punktu wi
dzenia oznacza to przecież nic

innego jak fakt, że klasa ro
botnicza wyzwolona z pęt u-

stroju kapitalistycznego w cią
gu dziesięciu niespełna lat jest
zdolna tyle przysparzać krajo
wi przemysłowej mocy pro
dukcyjnej, ile pod kierownic
twem burżuazji w okresie jej
rozwoju przysparzała w cią
gu wielu dziesięcioleci ka
pitalistycznego rozwoju prze
mysłu w Polsce. I ile by
nie ujadały na naszą potężnie
jącą Ojczyznę ludową emigra
cyjne rozbitki sanacyjne, en
deckie, wuenerowskie, wszela
kie mikołajczyki i inne pieski
z imperialistycznej psiarni, my
i cały naród wiemy, że w cią
gu 20 lat niepodległości mię
dzywojennej, kiedy oni rządzi
li krajem, przemysł polski
dreptał na miejscu, a pod 'rzą
dami robotników i chłopów o-

siągnął bezprzykładne tempo
rozwoju. (OklaskiJ.

Wielki program zadań, któ
ry towarzysz Bierut postawił
w swoim referacie, program
kontynuowania uprzemysło
wienia kraju, a jednocześnie
takiego przegrupowania sił,
które by pozwoliło na wydat
ny wzrost produkcji rolniczej
oraz przemysłu towarów po
wszechnego spożycia jako nie
zbędnego warunku dla szyb
szego podniesienia stopy ży
ciowej mas pracujących — o -

twiera nowy okres w rozwoju
ekonomiki Polski Ludowej.

Zadania postawione w refe
racie sprawozdawczym KC i
W projektach uchwał, które

jako tezy przedzjazdowe były
przedmiotem 4-miesięcznej dy
skusji w partii, są całkowicie
realne. Nie są to jednak zada
nia łatwe.

Szczególnie dużej mobilizacji.
Wymagać będzie zasadnicze,
centralne zadanie postawione
przed partią — podniesienie
produkcji rolniczej.

W tej sprawie ujawniło się
już w terenie u niektórych
działaczy zachłystywanie się
nadziejami na pomoc .państwa,
na działanie uchwał KC i rzą
du o wzmożonym zaopatrzeniu
wsi w materiały produkcyjne,
wzmożonej akcji inwestycyj
nej, kredytowej itd.

Zaopatrzenie wsi w materia-
ły produkcyjne, wzrost inwe
stycji, rozszerzenie działalno
ści kredytowej państwa na ce
le rozwoju rolnictwa — to są
rzeczywiście rzeczy niezmier
nie ważne. Niewątpliwie jed
ną z istotnych przyczyn słabe
go rozwoju produkcji rolniczej
było niedostateczne uwzględ
nianie w procesie industriali
zacji potrzeb inwestycyjnych
rolnictwa, szczególnie drobno-

fowarowego.
Nie ulega wątpliwości, że

Wezwanie towarzysza Bieruta,
aby jak najszybciej i bez re
szty zlikwidować wady, braki
i niedociągnięcia w gałęziach
przemysłu obsługujących bez
pośrednio potrzeby produkcyj
ne rolnictwa — zmobilizuje na
szą bohaterską klasę robotni
czą oraz nasz aparat gospodar
czy i będzie wykonane.

Nie ulega też wątpliwości,
Że uchwały rządu o pomocy
■państwa dla rolnictwa będą
Wykonane i rolnictwo tę pomoc
otrzyma.

Ale to jest tylko jedna Stro
ba zagadnienia.
. O wiele ważniejszą, decydu
jącą sprawą jest wielka mobi
lizacja polityczna całej naszej
■partii w mieście i na wsi,
Wszystkich jej transmisji, a w

.pierwszym rzędzie rad narodo
wych, do walki o wzrost pro-
idukcji rolniczej.

Liczyć, że zapewnienie pomo-
ty państwa dla rozwoju rolnic
twa załatwia sprawę, albo, co

gorsze, liczyć na samoczynne
działanie uchwał rządowych — :

to znaczy zawężać polityczne
znaczenie sprawy i samouspo-
kajać się.

Sama dystrybucja materia
łów produkcyjnych dla 3 mi
lionów gospodarstw jest już ;

złożonym problemem, wyma- :

gającym bacznej kontroli.

Ile
od

ro-

rezerwy wzrostu aktywności
produkcyjnej i politycznej mas

pracujących i przede wszyst
kim mas chłopskich.

Nasze rady narodowe są po
wołane do odegrania tej roli,
jaką w ZSRR odegrały, i od
grywają sowiety.

W marcu 1918 r. Lenin pi
sał:

znanie potrzeb chłopskich, aby
liczyła się z tymi potrzebami
i aby biła się o realizację tych
potrzeb, aby nie kumała się z

kułakami i spekulantami.
A sprawa kontraktacji?

szkody przynosi nam już
lat w dziedzinie rozwoju
ślin technicznych wypaczenie
w terenie zasady kontraktacji
przez stosowanie nacisku na

chłopów i wpychanie im kon
traktu.

A sprawa naruszania zasad
dobrowolności przy organizo
waniu spółdzielni produkcyj
nych?

Czyż obok wszystkich innych
szkodliwych następstw fakty
naruszania zasady dobrowolno
ści nie były jedną z przyczyn
stwierdzonego przez nas w o-

statnich latach osłabienia ak
tywności inwestycyjnej w dro-

bnotowarowych gospodar
stwach chłopskich.

Sama pomoc państwa nie

wystarczy dla podniesienia
produkcji rolniczej w małorol
nych i średniorolnych gospo
darstwach, jeśli my jednocze
śnie nie będziemy w organiza
cjach partyjnych, w radach na
rodowych walczyć przeciw wy
paczeniom polityki partii, któ
re podrywają zainteresowanie

chłopa dla wzrostu produkcji.
Trzeba, aby cała nasza par

tia, rady narodowe, aparat or
ganizacji kontraktujących w

pełni sobie uświadomili histo
ryczną przestrogę Lenina:

„Władza radziecka jest
aparatem — aparatem słu
żącym do tego, żeby masy
zaczęły się natychmiast li
czyć rządzenia państwem
i organizowania produkcji
w skali ogólnonarodowej...
Ważną dla nas rzeczą jest
przyciągnięcie do rządzenia
państwem wszystkich bez

wyjątku ludzi pracy. Jest
to ogromnie trudne zada
nie. Ale socjalizmu nie mo
że wprowadzić mniejszość—1
partia. Mogą go wprowa
dzić dziesiątki milionów,
kiedy nauczą się robić to
same."

„Nie ma nic głupszego, niż
sama myśl o przemocy w

dziedzinie stosunków go
spodarczych średniego
chłopa"

pilnie baczyli, aby zasada ta

nie była wypaczana.

Trzeba całą partię . zwrócić
frontem do wsi, a to znaczy sy
stematycznie uczyć cały nasz

aktyw robotniczy zasad naszej
polityki na wsi oraz agrotech-
niki, stale wciągać go do prak
tycznej pomocy naszym wiej
skim organizacjom partyjnym,
postawić pod kontrolą politycz
ną tego aktywu działalność

dołowych ogniw rad narodo
wych.

i

Wielką rolę w tej dziedzinie
ma do Spełnienia ruch łączno
ści między miastem i wsią. Ma
on u nas olbrzymią perspekty
wę, jeśli uwzględnić, że w cią
gu ostatnich pięciu lat prze
niosło się ze wsi do miasta wie
le setek tysięcy chłopów, że na

wsi zamieszkują setki tysięcy
robotników pracujących w

przemyśle, że, jednym słowem,
w procesie industrializacji na
stąpiło ogromne rozszerzenie

płaszczyzny styku osobistego i

rodzinnego między miastem i

wsią.

Poważną pomoc może oka
zać w szczególności ruch łącz
ności naszym spółdzielniom
produkcyjnym.

Rewolucja, której dokonali

chłopi-spółdzielcy w swoich

gromadach, zacięty opór kuła
ków, który wypadało im prze
zwyciężać, nowe horyzonty,
które otworzyła im praca na

wielkiej wspólnej gospodarce
uczyniły z nich przodujący
oddział chłopstwa pracującego,
żarliwie przywiązany do no
wych' spółdzielczych form go
spodarowania, aktywny polity
cznie, zdumiewająco szybko
wykuwający nowy, utalento
wany aktyw.

Po IX Plenum ruch łączno
ści znacznie zyskał na prężno
ści.

Pogłębiła się jego treść i

wzbogaciły formy. Ale często
jeszcze ruch łączności fabryk
ze wsią sprowadza się do kon
taktów poszczególnych ekip
fabrycznych ze wsią. Brak jest
jeszcze często poczucia odpo
wiedzialności całego zakładu,
kierownictwa partyjnego, ra
dy zakładowej, kierownictwa

gospodarczego za pomoc oka
zywaną wsi, za umocnienie ze

wsią łączności.

Jedną z podstawowych dźwi
gni umocnienia sojuszu robot
niczo - chłopskiego, wzrostu

produkcji rolniczej i rozwoju
spółdzielczości produkcyjnej
są rady narodowe.

W usprawnieniu działalno
ści rad narodowych i w pod
niesieniu ich pracy na wyższy
poziom kryja sin, olbrzymie

W ciągu dziesięciu lat swo
jej działalności rady narodowe

przebyły u nas olbrzymią dro
gę. Szczególnie doniosłe zna
czenie miała reforma 1950 r.,
która zlikwidowała rozdwoje
nie między władzą uchwało
dawczą i kontrolującą a wła
dzą wykonawczą.

Niemniej jednak terenowe

rady narodowe, szczególnie zaś

powiatowe i gminne, a więc
te, których praca ma decydu
jące znaczenie dla wsi, poprzez
które przede wszystkim, wyra
żając się słowami towarzysza
Stalina „proletariat sprawuje
kierownictwo w stosunku do

chłopstwa w trybie państwo
wym", stanowią jeszcze bar
dzo słabe ogniwa naszej wła
dzy państwowej.

Powiatowe Rady Narodowe,
a jeszcze w większej mierze

gminne rady narodowe, są

ciągle jeszcze zbyt słabo po
wiązane z masami chłopskimi,
w niedostatecznej mierze oto
czyły
wem

mało
stwu
sieniu produkcji rolniczej, sła
bo walczą z biurokratyzmem,
z kumoterstwem i kułacką pe
netracją.

Jakie są źródła tych słabo
ści naszych terenowych rad

narodowych?
Nasze terenowe instancje i

organizacje partyjne niedosta
tecznie zajmowały się proble
matyką, stanowiącą treść pra
cy rad narodowych, często nie

doceniały rad narodowych i

jako organów władzy ludowej
i jako masowych organizacji
wszystkich ludzi pracy miast
i wsi, nierzadko wypaczały le
ninowskie zasady wzajemnych
stosunków między partią i

trar.misją, co w sumie prowa
dziło do osłabienia kierowni
czej roli partii w terenowych
organach władzy. .

W toku dotychczasowej wal
ki o uprzemysłowienie kraju,
o wykonanie planów produk
cyjnych, z gąszczu mas robot
niczych, dzięki organizującej i

wychowawczej roli naszych
partyjnych instancji wyrosły
dziesiątki i dziesiątki tysięcy
utalentowanych przodowni
ków, racjonalizatorów i orga
nizatorów produkcji —

tyjnych i bezpartyjnych.
Ale jednocześnie nasze

nowe instancje partyjne
doceniały pracy na wsi, nie

rozwijały wszystkich możliwo
ści rozwoju produkcji rolnej
i umocnienia sojuszu robotni
czo-chłopskiego, ale jednocześ
nie nierzadko też wykazywały
obojętność, znieczulenie na

sprawy potrzeb i bolączek mas

— na zagadnienia pracy sieci

handlowej, sieci usług, ośrod
ków zdrowia itd.

A właśnie te sprawy — pro
dukcja rolnicza drobnotowaro-
wa i spółdzielcza, zagadnienia
obrotu detalicznego, przemy
słu drobnego i miejscowego, u-

sług, ochrony zdrowia, oświa
ty, gospodarki lokalowej i ko
munalnej stanowią główną
treść pracy rad narodowych.

Weźmy sprawę sieci usług
na wsi. Przecież olbrzymie
danie otworzenia nowych
tys. punktów usługowych
ciągu najbliższych 2 lat

ogromne znaczenie dla wsi

wymagać będzie dużego wysił
ku ze strony rad narodowych.

Weźmy sprawę kadr specja
listów rolnych.

się bezpartyjnym akty-
i słabo z nim pracują,
okazują pomocy chłop-
pracującemu w., podnie-

par-

tere-

nie

za-
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i Przecież w wydziałach rol-
; nictwa przy radach narodo

wych pracuje spora armia a-

gronomów, zootechników, we
terynarzy, melioratorów, mier
niczych, instruktorów oświaty
rolniczej, których działalność
może być o wiele bardziej e-

fektywna, jeśli rady narodo
we dbać będą, aby specjaliści
ci mniej siedzieli przy biur
kach nad sprawozdaniami, a

więcej przebywali w terenie,
aby podnosili swoją wiedzę fa
chową, aby rósł ich autorytet.

Albo weźmy sprawę spół
dzielczości produkcyjnej. Prze
cież obok POM rady naro
dowe są powołane do najwięk
szej pieczy o umocnienie spół
dzielni produkcyjnych.

A sprawa dalszego — i po
wiedzmy szybszego, niż to ma

miejsce w ostatnich miesią
cach — rozwoju ruchu spół
dzielczości produkcyjnej. Prze
cież właśnie rady narodowe

przez właściwe ustawienie

pracy GOM, GS, nadzór
nad kontraktacją mogą i po
winny dbać o to, aby wszyst
kie te instytucje w tak szero
kiej mierze wciągały chłopów
do rzeczywistej współpracy,
aby stawały się one pomostem
do spółdzielczości produkcyj
nej.

Oto w największym skrócie
szeroka gama zagadnień, w

których decydować powinny
rady narodowe w walce o

wzrost produkcji rolniczej.
Wszystkie te problemy wy

pada decydować w warunkach

ostrej walki klasowej, przy
nieustannych próbach ze stro
ny kułactwa judzenia, szkodze
nia w celu zahamowania na
szego marszu, przenikania do

aparatu władzy, przy nieustan
nej walce z biurokratyzmem
w aparacie rad narodowych,
która to walka staje się, wobec

wzmożonej penetracji kułac
kiej do aparatu, jedną z waż
nych form walki klasowej.

W tych warunkach niezmier
nie ważnym zadaniem instan
cji partyjnych jest większe
wnikanie w prace rad narodo
wych i ich wydziałów, upoli
tycznianie tej pracy, wnosze
nie do tego aparatu ducha par
tyjnego — jednym słowem u-

mocnienie kierownictwa par
tyjnego.

A kierownictwo to, jak do
tychczas, pozostawia wjele do

życzenia.
Zjawiskiem typowym, maso

wym jest niedostateczne wni
kanie w pracę prezydiów rad
ze strony sekretarzy partyj
nych komitetów terenowych.
Nie zdarza się np., aby sekre
tarze komitetów uczestniczyli
w posiedzeniach prezydiów
rad. Bardzo często komitety
partyjne na naradach i odpra
wach partyjnych instruują w

sprawach, które w praktyce
mogą być przeprowadzone wy
łącznie poprzez rady narodo
we, ale zapomina się o przy
ciągnięciu na te narady przed
stawicieli rad. Prowadzi to w

prostej drodze do zastępowania
rad.

Nierzadko też prezydia rad
są odsuwane od udziału w de
cyzjach personalnych, ich do
tyczących. Ciągle jeszcze zda
rza się dezawuowanie decyzji
prezydiów rad przez poszcze
gólnych pracowników aparatu
partyjnego, komenderowanie
członkami prezydium przez in
struktorów partyjnych.

Roboczy kontakt między I se
kretarzem KW i przewodniczą
cym prezydium WRN

niekiedy bardzo luźny.
Wytworzyła się też

gdzieniegdzie sytuacja,
rej mówił towarzysz

bywa

nas

któ-

Najwyższy czas już wydać
walkę wypaczeniom w kiero
waniu radami przez komitety
partyjne i ustalić właściwy styl
kierownictwa ze strony instan
cji partyjnych w stosunku do
rad narodowych.

TOWARZYSZE!

Istotnym źródłem słabości
naszych rad narodowych i ich

niedostatecznego powiązania z

masami była również wadliwa
struktura podziału administra
cyjnego oraz długotrwałe spra
wowanie władzy przez rady
nie pochodzące z wyborów .

Towarzysz Bierut już wska
zał na przełomowe znaczenie,
jakie dla pracy rad narodo
wych .mieć będą wybory oraz

powołanie gromadzkich rad
narodowych.

Kryteria ustalone w uchwa
le Rady Państwa i Rady Mini
strów o powołaniu gromadz
kich rad narodowych pozwa
lają przypuszczać, że na miej
sce dotychczasowych 40 tys.
gromad i 3 tys." gmin powsta
nie 10—12 tys. powiększonych
gromad. Oznacza to przecięt
nie prawie czterokrotne przy
bliżenie w sensie odległości or
ganów władzy do mas chłop
skich.

W rezultacie reformy doko
nają się duże przemiany spo
łeczno-polityczne. Dokona się
po pierwsze to, że w olbrzy
miej większości — nie chcę da
wać ścisłej cyfry, ale przypu
szczam, że gdzieś w 80 proc,
gromad będą podstawowe or
ganizacje partyjne, przy czym
będą to silniejsze organizacje,
niż dotychczas, bo składające
się w zasadzie przeciętnie z 2

podstawowych organizacji par
tyjnych.

W jakichś 50—60 proc, tych
gromad będzie ZSL, przy tym
w zasadzie będą to liczniejsze
organizacje niż dotychczas. W
około 70—80 proc, tych gro
mad będzie ZMP, przy czym
znowu większe ZMP, niż do
tychczas. Rozszerzy się ich te
ren działania, rozszerzy się ich
horyzonty, wyjdą z opłotków
jednej gromady na teren 4

gromad przeciętnie, wzrosną
ich obowiązki, a więc i pod
niesie się ich poziom pracy.

Umożliwi to większe pro
mieniowanie tej silniejszej or
ganizacji na wszystkie wsie
nowej gromady. Umożliwi ra
dzie gromadzkiej, znajdującej
się w siedzibie nowej groma
dy, oparcie się o te organiza
cje, które dotychczas był}’
bardzo odległe od gminy, a

które teraz będą bliskie siedzi
by rady narodowej. Pozwoli
to również i naszej organizacji
partyjnej wywierać swój
wpływ na organ władzy ludo
wej.

Nie ulega wątpliwości, że
ten fakt będzie miał bardzo
pozytywne znaczenie dla pod
niesienia poziomu naszej pracy
partyjnej, pracy politycznej i

społecznej na wsi.
Prace przygotowawcze do

reformy podziału administra
cyjnego już toczą się w tere
nie.

Największe ich nasilenie
przypadnię na okres najbliż
szych kilku tygodni.

W tym czasie w oparciu o

wnioski ■aktywu gminnego i

gromadzkiego wypracowane
zostaną wstępne projekty no
wych gromad.

Jest rzeczą bardzo istotną,
aby ta akcja, tocząca się w

trzech tysiącach gmin i 40 ty
siącach gromad i przygotowu
jąca tak ważne dla mas pracu
jącego chłopstwa decyzje, jak
utworzenie nowych jednostek
administracyjnych oraz powo
łanie gromadzkich rad narodo
wych — znalazła wszechstron
ną pomoc i kierownictwo ze

strony wszystkich instancji
partyjnych i organów władzy
ludowej. Reforma podziału ad
ministracyjnego i powołanie
gromadzkich rad narodowych
musi stać się przełomem w u-

silnym dążeniu naszej partii
do zacieśnienia więzi władzy
ludowej z masami, co stanowi

niezwykle ważny warunek wy
konania wielkich zadań nakre
ślonych przez II Zjazd.

TOWARZYSZE! Program

Towarżysze!
Wspaniały dorobek naszego

kraju, przedstawiony przez to
warzysza Bieruta w referacie
sprawozdawczym KC, to rezul
tat ofiarnej walki i pracy na
szej klasy robotniczej, chłop
stwa pracującego i ludowej in
teligencji, kierowanych przez
wiernych nauce Marksa-Engel-
sa-Lenina-Stalina, PZPR i jej
KC, to rezultat braterskiej po
mocy Związku Radzieckiego i
współpracy z krajami demo
kracji ludowej, to rezultat u-

mocnienia się sojuszu robotni
czo-chłopskiego i Frontu Na
rodowego walki o pokój i so
cjalizm.

u

o

Stalin

przed 30 laty na XIII Zjeździe
WKP(b):

„Istnieje w naszej partii po
gląd, że prawdziwa robota par
tyjna, to praca w komitetach
gubernialnych, obwodowych,
powiatowych i w komórkach.
Co się tyczy wszystkich in
nych rodzajów pracy, to jest
to rzekomo nie czysto partyjna _ _________

robota... Zazwyczaj dzieli się działania sformułowany w re-

u nas pracę partyjną na dwie

kategorie: na kategorię wyż
szą — która ma być czysto
partyjną robotą w komitetach

gubernialnych, obwodowych,
w komórkach, w KC i katego
rię niższą, nazywaną pracą
partyjną w cudzysłowie, która
ma być pracą we wszystkich
organach radzieckich...

Taki stosunek — mówił dalej
towarzysz Stalin — do pra
cowników gospodarczych jest
wręcz sprzeczny z leninizmem.
Każdy pracownik gospodarczy,
pracujący w najnędzniejszym
sklepiku , w najnędzniejszej
instytucji handlowej, jeśli pra
cuje twórczo i posuwa sprawę
naprzód, jest prawdziwym
działaczem partyjnym, zasłu
gującym na całkowite poparcie
ze strony partii".

teracie towarzysza Bieruta o-

twiera nowe perspektywy u-

mocnienia. sojuszu robotniczo-

chłopskiego i wzrostu

bytu najszerszych mas

jących miast i wsi.

Jesteśmy zupełnie
pełnej realizacji tych wielkich

perspektyw, bo nasz program
działania już zyskał żarliwe
poparcie ze strony najszer
szych mas pracujących, bo
działalność naszą opromienia
ją wielkie idee marksizmu-le-
ninizmu, bo zdecydowani je
steśmy czerpać pełną dłonią z

bogatej skarbnicy doświadczeń

zwycięskiego budownictwa so
cjalistycznego — przodującej
partii światowej klasy ro
botniczej — Komunistycz
nej Partii Związku Radziec
kiego. (Burzliwe oklaski)*!

dobro-
pracu-

pewni

Krakowska organizacja par
tyjna w ciągu ostatnich pięciu
lat umocniła się i wzrosła ide
owo, politycznie i organizacyj
nie. Wielkie kampanie polity
czne i gospodarcze zahartowa
ły jej szeregi, podniosły jej
zdolność bojową, wiążąc ją co
raz to mocniej z szerokimi ma
sami.

Jaskrawo uwydatniło się to

w okresie przygotowań do II
Zjazdu Partii. Ponad pół mi
liona ludzi pracy w mieście i
na wsi brało udział w dyskusji
przedzjazdowej dając wyraz
stosunkowi do tez przedzjazdo-

wych w podejmowaniu zobo
wiązań i wysuwaniu tysięcy
propozycji, których myślą
przewodnią jest wydobywanie
bogatych wciąż jeszcze rezerw

w przemyśle i rolnictwie, któ
rych istotną treścią jest dąże
nie do usprawnienia pracy na
szej administracji państwowej
i gospodarczej.

W okresie przędzjazdo wym

przyjęliśmy do partii ponad 5
tys. nowych kandydatów i zor
ganizowaliśmy w przeszło 200
gromadach grupy kandydac
kie.

Stałe podnoszenie się aktyw
ności organizacji partyjnych
wzrost świadomości ideologicz
nej członków partii, coraz wię
ksze czerpanie z doświadczeń
dziejów Komunistycznej Par
tii Związku Radzieckiego, —

wszystko to Stanowi najgłębszy
nurt naszej partii, pozwalający
coraz lepiej kierować socjali
stycznym budownictwem, roz
wiązywać trudne zadania i
brać się z całą mocą
za te ogniwa, które decydują o

realizacji zasadniczego celu
naszej walki, jakim jest lepsze,
dostatniejsze, kulturalniejsze
życie mas pracujących.

Czy można poważnie mówić
o podniesieniu stopy życiowej
mas pracujących bez poważne
go dorobku tego potężnego wy
siłku industrializacyjnego jaki
jest już poza nami i jaki nas

jeszcze czeka, tego wysiłku,
który zmienił już geografię e-

konomiczną kraju, który do
prowadził do tak burzliwych i

twórczych przemian naszego
województwa?

Woj. krakowskie, które w o-

kresie panowania Habsburgów,
Goetzów, Sanguszków i Potoc
kich było województwem przy
słowiowej galicyjskiej nędzy,
bezrobocia, masowej emigracji
biedoty wiejskiej, staje się
dziś jednym z najpoważniej
szych okręgów przemysłowych
kraju. Zmienia się panorama
starego Krakowa. Obok pięk
nych wież mariackich i Wawe
lu wyrastają potężne sylwety
wielkich pieców, hale komi
nów największego obiektu 6-
latki, Huty im. Lenina, budo
wanej przez cały naród, huty,
która zrodziła się ze szlachet
nej przyjaźni między naszym
narodem i narodami Wielkiego
Zw. Radzieckiego (oklaski),
huty, która będzie produkowa
ła więcej stali niż wszystkie
huty w przedwojennej, sana
cyjnej Polsce.

Zmienia się
województwa,
w Skawinie,
Podhalu, Nowym Targu, po-
wstają potężne zakłady, któ
rych produkcja będzie wzma
gać potencjał gospodarczy na
szego kraju. Dzięki rozwojowi
przemysłu, podwojeniu w po
równaniu z okresem przedwo
jennym wydobycia węgla, roz-

jyjnjęciu , przemysłu (chemicz

także krajobraz
W Oświęcimiu,
Bolesławcu na

nego, unowocześnieniu szeregu
Zakładów dziesiątki tysięcyiu-
dzi z przeludnionych wsi kra
kowskich znalazło zatrudnie
nie.

Klasa robotnicza w porów
naniu z rokiem 1939 wzrosła
prawie trzykrotnie.

W naszej pracy w dziedzinie
budownictwa przemysłowego
są nieprzezwyciężone dotych
czas słabości. Polegają one głó
wnie na tym, że niektóre orga
nizacje partyjne nie wyzbyły
Się jeszcze metod administro
wania, że nie umieją często łą
czyć roboty politycznej z roz
wiązywaniem zagadnień go
spodarczych, że wciąż jeszcze
tak ostra sprawa jak sprawa
kadr nie jest głównym proble
mem ich pracy.

W budownictwie wciąż jesz
cze zbyt małą wagę przywią
zuje się do sprawy rzeczowego
wykonania planu. Ministerstwo
Budownictwa Przemysłowego
wprawdzie już od roku o tym
mówi, lecz dopiero niedawno
przystąpiło do konkretnych
pierwszych kroków w tej dzie
dzinie, stąd m. in. wynikają
poważne opóźnienia w budo
wie Huty im. Lenina.

Nieodpowiedni stosunek ze

strony Ministerstwa Budowni
ctwa Przemysłowego do walki
o rzeczowe wykonywanie pla
nu charakteryzuje dobitnie
sprawa opracowywania har
monogramów budowy na rok
1954.

Nad harmonogramami pra
cowało ofiarnie ok. 100 inży
nierów w ciągu miesiąca, je
dnakże na skutek braku kon
troli ze strony Ministerstwa
Budownictwa, użycia niewła
ściwych metod, okazało się, że
są one niedobre i wszystko
trzeba robić od nowa i to w

lutym br. w drugim miesiącu
niezwykle ważnego roku w

dziejach huty, roku szerokiego
rozruchu podstawowych dzia
łów huty.

Walka o rytmiczne wykony
wanie planów, o wysoką jakość
produkcji, o stałe obniżanie ko
sztów własnych i podnoszenie
wydajności pracy, o coraz wię
kszą troskę o bezpieczeństwo i

higien e pracy, winny być
przedmiotem większe* niż do
tychczas uwagi wojewódzkiej
organizacji partyjnej.

Jedną z najważniejszych sła
bości naszej dotychczasowej
pracy było niedostateczne zaj
mowanie się rolnictwem. IX
Plenum dokonało pewnego

'

wstrząsu — zagadnienia rolni
ctwa zaczynają być podstawo
wym zagadnieniem na co-

dzień. Jednakże zwrotu, który
jest nam niezbędnie potrzeb
ny, by w szybkim czasie odro
bić poważne zaniedbania jesz
cze nie dokonaliśmy.

Woj. krakowskie ma swoją
specyfikę, charakteryzuje je w

dalszym ciągu duże rozdrob
nienie. 60 proc, gospodarstw —

to gospodarstwa bezkonne, re
jony podgórskie i górskie,
które wymagają swoistego
potraktowania. Nie potrafiliś
my dotychczas w pełni opano
wać tej specyfiki i trzeba do
dać, że ani Min. Rolnictwa ani

Wydz. Rolny KC nie okazały
nam dostatecznej pomocy w

tej dziedzinie, bo przecież
483 zarządzenia często sprzecz
ne ze sobą przesłane przez
Min. Rolnictwa w 4 kwartale
1953 r. do Woj. Rady Narodo
wej i aż 422 zarządzenia w

pierwszych dwóch miesiącach
1954 roku chyba nie świadczą
o operatywnej terenowej robo
cie tego ministerstwa, lecz ra
czej wskazują na kancelaryj
ne, biurokratyczne metody kie
rownictwa.

Tezy przedzjazdowe w spra
wach rolnictwa, uchwała rządu
w sprawie rozwoju hodowli, u-

chwała rządu w sprawie two
rzenia gromadzkich rad naro
dowych, przyjęte b. dobrze
przez pracującą wieś naszego
województwa, stały się poważ
nym instrumentem w walce o

podnoszenie produkcji rolnej.
Jest rzeczą bezsporną, że

wyniki w walce o podnoszenie
produkcji rolnej i dalsze uspół-

dzielczenie wsi będą szły w pa
rze z umocnieniem sojuszu ro
botniczo-chłopskiego, z podno
szeniem kierowniczej roli kla
sy robotniczej w tym sojuszu.
130 tys. robotników mieszkają
cych na wsi, a wśród nich 14

tys. członków partii, to potężna
rezerwa słabo dotychczas uru
chomiona dla przenoszenia do
świadczeń klasy robotniczej i
linii partyjnej na wieś.

Zrodzony ostatnio ruch sze
fostwa zakładów nad POM,
spółdzielniami produkcyjnymi
i indywidualnymi gromadami,
który objął już około 200 za
kładów w województwie, wy
maga troskliwej opieki ze stro
ny naszych organizacji partyj
nych i wymaga pewnego uo
gólnienia ze strony KC i jego
centralnych organów praso
wych.

Poważną przeszkodą w pod
noszeniu wydajności rolnictwa
i rozwijaniu ruchu spółdziel
czości produkcyjnej jest w

woj. krakowskim niewłaściwa
struktura gospodarstw rol
nych, szczególnie w powiatach
górskich i podgórskich. Więk
szość tych gospodarstw skła
da się z kilkudziesięciu drob
nych działek rozrzuconych w

szachownicę po całej groma
dzie. Duża ilość miedz nie tyl
ko powoduje nieustanne spory
graniczne, ale zajmuje spore
obszary, zmniejszając w ten

sposób areał użytków rolnych.
Od dłuższego czasu przodujący
chłopi z terenów górskich i

podgórskich domagają się sca
lenia gruntów.

W dyskusjach szeroko pro
wadzonych na ten temat chło
pi wypowiadają się za skróce
niem czasokresu na wykonanie
prac scaleniowych z większym
udziałem uczestników scalania

przy projektowaniu wymiany,
za koniecznością uporządko
wania przy tej okazji spraw
hipotecznych.

Nasza organizacja partyjna
występuje do KC i Rządu, by
biorąc pod uwagę tę sytuację
w szerszym zakresie uwzględ
niono w woj. krakowskim ak
cję komasacyjną.

Towarzysze! Siedziba woj.
krakowskiego, Kraków, to je
den z najstarszych i najpoważ
niejszych ośrodków kultural-

no-naukowych kraju. Wielu
ludzi przywykło niestety pa
trzeć na Kraków oczyma ludzi
z czasów Franciszka Józefa,
lub posługiwać się w ocenie

zjawisk przykładami z pierw
szych lat po wyzwoleniu. •

A Kraków przecież się zmie
nił i zmienia stale, żeby nie

być gołosłownym warto przy
toczyć chociażby kilka faktów,
które świadczą, że na krakow
ską inteligencję wywierają dżiś

istotny wpływ nie tradycje
stańczyków i „Czasu" lecz
świeże młode tradycje Nowej
Huty, tego wszystkiego, có ó-
na uosabia.

W okresie przedzjazdowym
zrodził się wśród inteligencji
krakowskiej nowy co do treści
i rozmachu ruch wiązania nau
ki z produkcją tak w przemy
śle, jak i w rolnictwie. Na a-

pel Instytutu Obrabiarek i Ob
róbki Skrawaniem nawołujący
do szkolenia robotników w za
kresie nowej techniki i no
wych metod pracy odpowie
działy wszystkie wyższe Uczel
nie, instytuty i wiele biur pro
jektowych Krakowa.

W trakcie realizowania tych
zobowiązań tematyka związku
nauki z produkcją rozszerzała
się, przybierając niezwykle
wartościowe formy w wyższej
szkole rolniczej, która wzięła
czynny udział w rozpracowa
niu praktycznej problematyki
rolnictwa w województwie o-

raz w politechnice, która zwią
zała częściowo problematykę
swej pracy badawczej z pro
blematyką budownictwa Huty
im. Lenina.

Oczywiście samo to zjawisko
nie odbija w pełni przemian
ideologicznych zachodzących
W tym środowisku, lecz zesta
wienie tego procesu z faktami
zbliżenia się szeregu przedsta
wicieli starej inteligencji do
naszej ideologii, z faktami

twórczego i ofiarnego wkładu
wielu najlepszych naukowców

jak prof. Marchlewskiego,
Biernawskiego i Budryka do
spraw’ budownictwa socjalis
tycznego, z faktami stosowa
nia marksistowskiej metodolo
gii w rozpracowywaniu takich
zagadnień historycznych, jak
Wiek Oświecenia, czy zagad
nień z historii literatury, mówi
samo za siebie i stawia przed
Komitetem Wojewódzkim w

całej ostrości problem rozwi
jania dużej roboty ideologicz
nej na tym froncie. A tu nie
stety występują wciąż jeszcze
poważne słabości, w których
przezwyciężaniu zbyt słabo po
maga nam Komitet Centralny,
a przede wszystkim takie wy
działy jak Wydziały Nauki i

Kultury, których w terenie

prawie wcale się nie czuje, a

(Dokończenie na sir. 6)
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Włodzimierz Sokorski Józef Olszewski
członek KC PZPR, minister kultury i sztuki

Polski świat pracowników
kultury i sztuki z głęboką u-

wagą wysłuchał sprawozdaw
czego referatu tow. Bieruta, w

którym została w tak zasad
niczy sposób omówiona spra
wa roli i zadań oświaty, sztu
ki i kultury w naszej walce
o wychowanie nowego czło
wieka Polski Ludowej.

Trzy są zasadnicze warunki,
żeby te zadania mogły być
przez nas wypełnione.

Pierwszy warunek — to wła
ściwy kierunek ideowy i po
lityczny twórczości artystycz
nej i .działalności kulturalnej,
mocne powiązanie naszej sztu
ki z postępową tradycją naro
dową, z wielkimi osiągnięcia
mi przodującej kultury ra
dzieckiej oraz postępowej kul
tury całego świata i z codzien
ną, twórczą pracą własnego
narodu.

Drugi warunek — to wysoki
poziom jakościowy wszelkiej
produkcji artystycznej i dzia
łalności kulturalnej, sugesty-
wność i siła emocjonalnego od
działywania dzieł sztuki, zdol
ność mobilizowania kulturo
twórczej energii ludności miast
i wsi, zdolność aktywizowa
nia społeczeństwa, wciągania
go do bezpośredniej działal
ności kulturalnej, oświatowej
i artystycznej.

Trzeci warunek — to właści
wa rozbudowa, sprawność i ja
kość istniejących instytucji u-

powszechniania, sprawność a-

paratu, wokół którego ogni
skuje się życie kulturalne kra
ju, to terenowa sieć bibliotek,
bez których książka nie dotrze
do nowego czytelnika. To do
my kultur;/ i świetlice, bez

których nie istnieje codzien
ne życie -kulturalne powiatu,
gminy i gromady, to działal
ność teatrów, oper i filharmo
nii oraz głębokość ich sięgania
w teren, to praca ruchu ama
torskiego i teatrów ochotni
czych. Należy przy tym zawsze

pamiętać, że o sile rewolucji
kulturalnej, o jej intensywno
ści i kierunku rozwoju decy
duje proces oddziaływania kul

turalnego na każde osiedle ro
botnicze, na każdą gromadę,
ha każdego człowieka, na mło
dzież, na nasze dzieci.

W ciągu ostatnich czterech
lat aparat planowego i maso*
wego oddziaływania kulturafŁ

nego został poważnie rozbuh-

dowany i może poszczycić się
poważnymi osiągnięciami. Li
czba widzów kin, teatrów, in
stytucji muzycznych, muzeów
i wystaw plastycznych, cyfry
ruchu amatorskiego i wielkość
nakładów naszych książek i

wydawnictw podane w refera
cie tow. 'Bieruta są dziś słusz
nym przedmiotem naszej du
my. Byłoby jednak zasadni
czym błędem nie widzieć,- że

problem awansu kulturalnego
a zwłaszcza problem awansu

kulturalnego naszej młodzieży
i naszej wsi, jak to podkreślił
tow. Bierut, nie został dotąd
przez nas, ani właściwie posta
wiony, ani do końca rozwiąza
ny-

Wystarczy chociażby powie
dzieć,, że niemal 2/3 wszystkich

usług kulturalnych odbiera lud
ność wielkich miast, że udział
Widzów wiejskich w ogólnej li
czbie widzów na imprezach
artystycznych wzrósł w 1953 r.

z 5 proc, zaledwie do 5.8 proc,

ogółu widzów, że podczas gdy
na każdego mieszkańca mia
sta wypadają 4 bilety rocznie,
to na wsi jeden bilet wstępu
przypada na 12—13 mieszkań
ców.

Jest też faktem, że wiele

naszych domów kultury i świe
tlic źle pracuje, ponieważ ich

kierownicy,, zmieniający się
sześć razy w roku, nie bardzo

wiedzą, co mają począć ze

sprzętem, który otrzymują i

od czego zacząć swoją działal
ność. A kiedy już zaczynają
Się nieco orientować w zakre
sie swoich zadań, natychmiast
tytułem awansu przenoszeni są
do innej pracy.

r Jest też faktem, że są bi
blioteki gminne, w których li
czba wypożyczeń w ciągu ro
ku wynosiła trzy pozycje, mi
nio, że bibliotekarz otrzymy
wał regularnie pensję co mie
siąc, nie bardzo zresztą wie
dząc, co ma zrobić z książka
mi, które pasują raczej do bi
blioteki uniwersyteckiej niż

gminnej.
Jest faktem, że czterdzieści

kilometrów od Warszawy za
czynają się „dzikie pola", gdzie
nie dociera ani teatr, ani „Ar-
tos", ani nawet kino objazdo
we. •

I trudno również zaprzeczyć
wielu faktom lekceważenia

pracy kulturalnej przez tere
nowe ogniwa aparatu partyj
nego, a zwłaszcza rad narodo
wych.

Czy to wszystko w czymkol
wiek umniejsza ogrom naszej
rewolucji kulturalnej? Na pe
wno nie. Bo jednocześnie jest
faktem, że likwidując analfa
betyzm otworzyliśmy wrota

oświaty i kultury milionom lu
dzi, bo jednocześnie jest fak
tem, że dzisiaj czterokrotnie,
a nawet pięciokrotnie więcej
ludzi chodzi do kin, teatrów,
oper, filharmonii, muzeów 1
na wystawy plastyczne, że
czterokrotnie wzrosła liczba
dzieci w szkołach artystycz
nych i że od roku 1949 do 1953
liczba przedstawień tylko
sztuk autorów współczesnych
wzrosła z czterech tysięcy do
siedmiu tysięcy, a liczba wi
dzów na tych sztukach z mi
liona siedmiuset tysięcy do
trzech milionów, co wymow
nie świadczy o zainteresowa
niu naszego społeczeństwa
współczesną sztuką, mimo że

niejednokrotnie wiele ona po
zostawia do życzenia pod
względem ideowym i artysty
cznym.

Lecz jeszcze szybciej, niż
nasze osiągnięcia na polu kul
tury i sztuki wzrosły W cią
gu tego okresu potrzeby lu
dzi pracy. Jeszcze szybciej
rósł awans społeczny. I milio
ny ludzi, którzy przeszli do

produkcji i zmieniają oblicze
wsi polskiej, domagają się dżiś
od nas wraz ze wzrostem swo
jego dobrobytu, wzrostu iloś
ci i jakości usług kultural
nych.

Nienadążanie kultury i sztu
ki za wielkimi przeobrażenia
mi kraju, za konkretnymi po
trzebami konkretnego człowie
ka, a zwłaszcza za potrzebami
wsi polskiej — stało się zja
wiskiem ostrym, i wymagają
cym natychmiastowej popra
wy.

Referat towarzysza Bieruta

postawił w tych sprawach w

sposób wnikliwy i jasny pro
blem rozwoju i upowszechnie
nia kultury — jako problem
wzrostu i rozwoju człowieka,
każdego człowieka Polski Lu
dowej.

Mówca wymienia zadania w

dziedzinie upowszechnienia

kultury. Należy dokonać wiel
kiego zrywu w pracy świetli
cowej na wsi przekraczając
opłotki 1400 wzorcowych świe
tlic i łamiąc zasadę, że tylko
30 proc, z tych świetlic pra
cuje dobrze, dążąc tym sa
mym w ciągu najbliższych
dwóch lat do podwyższenia
liczby świetlic gromadzkich do

cyfry obejmującej co najmniej
50 proc, nowych gromad. Przy
tym należy jak najściślej po
wiązać prace świetlicy wiej
skiej z działalnością biblioteki
i wiejskiego kina.

Należy powołać do życia
Centralny Dom Twórczości Lu

dowej, jako główny ośrodek

metodyczny i instrukcyjny
wszelkiej działalności kultu
ralno-oświatowej w terenie,
stopniowo rozbudowując sieć

wojewódzkich i powiatowych
domów kultury.

Należy planowo rozszerzyć
liczbę teatrów, brygad artys
tycznych i kin objazdowych
na wszystkie województwa,
zwłaszcza rozwijając sieć ob
jazdowych teatrów wiejskich i

teatrów lalkowych, spełniają
cych w mieście i na wsi o-

gromną rolę propagandową i

wychowawczą nie tylko,,wśród
dzieci lecz i starszego pokole
nia.

Należy wzmóc, radykalnie
wzmóc pracę z młodzieżą i

dziećmi, aktywnie walcząc ze

zjawiskami chuligaństwa,, de-

fetyzmu i moralnego, a tym
samym politycznego cynizmu.

W naszej twórczości kultu
ralno - artystycznej już nie

wystarczy dobry i słuszny te
mat, nie wystarczy deklara
cja ideowa pisarza czy ar
tysty, nie wystarczy trafny re
portaż naturalistycznie foto
grafujący życie. Realizm so
cjalistyczny nie znosi lakierni-
ctwa i fałszu, lecz nie znosi
również przypadkowego i de
formującego nasze widzenie
świata — naturalizmu. Rea
lizm socjalistyczny to prawda
o naszych czasach, widziana

w konkretnym rozwoju zja
wisk i w konkretnym, żywym
prawdziwym człowieku, czło
wieku typowym dla naszej e-

poki przez to, że reprezentuje
zarówno twórczo naszą co-

dzienną walkę, jak i w prze
kroju tej walki nie gubi żad
nego ludzkiego uczucia i żad
nej ludzkiej troski.

Im bardziej Konsekwentnie

będzierriy ograniczać i zwal
czać wszelkie próby komende
rowania sztuką, wszelkie ad
ministracyjne wtrącania się do

procesów twórczych, wszelkie

nadużywania imienia Partii i

państwa dla narzucania twór
com własnych, nie zawsze słu
sznych gustów i poglądów, tym

(\ silniej, mocniej i wyraziściej
1 powinien zabrzmieć głos naro-

. du, głos opinii społecznej i

. krytyki artystycznej, głos spo
łeczeństwa, zrzeszeń kultural
nych i artystycznych, a prze-

. de wszystkim głos samych
pisarzy, artystów i twórców.

Nowe — w życiu naszego
: kraju, wielkie nowe socjaliz-
• mu i walki o pokój, wielkie

nowe braterstwa międzynaro
dowego i budowy socjalizmu
wymaga nowych i ciągle no
wych dziel twórczych, nowych
w tematyce i nowych w kształ
cie twórczym, nowych ideowo
i nowych artystycznie.

Lecz nowa, socjalistyczna
sztuka — może powstać tylko
w ciągłej konfrontacji z po
trzebami społeczeństwa i na
rodu.

Działacze kultury, pisarze i

artyści pomagają Partii w wy
chowaniu nowego człowieka,
tworząc dzieła i zjawiska kul
turalne. Tym samym pisarze
i artyści winni cierpliwie i z

pokorą wsłuchiwać się . w głos
narodu, jego potrzeby i jego
kryteria.

Wielkie wytyczne II Zjazdu
naszej Partii, zawarte w refe
racie tow. Bieruta jeszcze Sil
niej, mocniej i lepiej pozwolą
nam powiązać pracę kultural
ną, wielką, postępową trady
cję naszą i twórczość współ
czesną z narodem. Jeszcze sil
niej pozwolą nam wykorzysty
wać przebogate doświadczenia

przodującej kultury Związku
Radzieckiego. Jeszcze silniej
problem twórczości i problem
upowszechnienia zwiążą w je
dną całość. (Oklaski).

W swoim referacie sprawoz
dawczym z działalności Komi
tetu Centralnego towarzysz
Bierut nakreślił odpowiedzial
ne zadania i wielkie perspek
tywy stojące przed partią na

obecnym nowym etapie roz
woju naszego kraju.

Stalinogrodzki okręg prze
mysłowy, stanowiący dzięki
swemu potencjałowi główną
naszą bazę ekonomiczną w

okresie budowy fundamen
tów socjalizmu, szybko rozwi
ja się i rośnie, na gruncie
głębokiej rekonstrukcji sta
rych zakładów i uruchamiania
szeregu nowych, wyposażonych
w najnowocześniejszą technikę
— przekształca się w, potężną
twierdzę socjalistyczną.

Wraz z rozwojem przemysłu
zmienia się też nie do poznania
oblicze ziemi śląskiej, wzrasta

zamożność i poziom kulturalny
polskiej klasy robotniczej.

Konieczność wzmocnienia

przodującej roli klasy robot
niczej w sojuszu robotniczo-
chłopskim, postawione przez
partię praktyczne zadania w

dziedzinie wygospodarowania
koniecznych dla podniesienia
stopy życiowej rezerw, istnie
jących w naszej gospodarce —

wszystko to nakłada dodatko
wą, szczególną odpowiedzial
ność na największe w kraju
śląskie skupisko proletariatu,
na stalinogrodzką wojewódzką
organizację partyjną.

Czy dysponujemy dostatecz
nymi siłami dla wykonania
tych żądań?

Bezwarunkowo tak. Mamy
na Śląsku organizację partyj
ną liczącą, 157 tys. członków i
kandydatów, mamy organiza
cję ZMP, liczącą 230 tys. człon
ków. Nasza partia kierując

budownictwem socjalistycznym
zdobyła sobie niezachwiany
autorytet wśród mas pracują
cych. Znacznie poprawiła się
frekwencja na zebraniach par
tyjnych. Wpływy ze składek
partyjnych wzrosły od r. 1950

2,5 raza.

Lepiej nieco, niż dawniej
nauczyła się organizacja wi
dzieć i rozwiązywać specyficz
ne dla Śląska problemy. Jest

pewna poprawa w dziedzinie
masowej pracy politycznej.
Jednakże wszystkie te braki,
niedociągnięcia w pracy poli
tycznej, organizacyjnej i go
spodarczej, o których mówił
w swoim referacie towarzysz
Bierut, występują w pełni i

odnoszą się całkowicie do sta
linogrodzkiej organizacji par
tyjnej. . ,

Towarzysz Bierut słusznie

wytknął nam w referacie, że

w wyniku niedostatecznej tro-
' ski naszej organizacji o pra

widłową rozbudowę organiza
cji partyjnej, liczebny wzrost

partii jest u nas wyraźnie nie
dostateczny. O tym, że tak

jest, że nie potrafimy organi
zacyjnie zdyskontować wzro
stu autorytetu partii w masach

świadczy fakt, że w ciągu o-

statnich 4 lat przyjęliśmy do

partii w tak wielkim ośrodku

tylko 35 tys. nowych człon
ków.

O wielkich możliwościach

rozbudowy naszej organizacji
świadczy fakt, że z tej liczby
od stycznia 1953 r. przyjęto
15 tys. Cała uwaga dla tej waż
nej sprawy, dalsza poprawa
stanu pracy politycznej, tro
ska o zacieśnianie więzi z ma
sami bezpartyjnymi pozwoli
organizacji stalinogrodzkiej u-

sunąć niedociągnięcia, na któ
re wskazuje nam Komitet
Centralny.

Dużą słabością w naszej
pracy partyjnej jest stan na
szej pracy na wsi. Świadczy O

tym chociażby skład partii.
Mamy w organizacji 62,9 proc,
robotników, ale tylko 1,4 proc,
chłopów, a ogółem na wsi ma
my tylko 6.900 członków. Je
dna trzecia gromad jest bez

organizacji partyjnej. Długo
letnie zaniedbania w naszej
pracy spowodowały, że mamy
na wsi bez porównania słab
sze niż w mieście tętno pracy
politycznej.

Pozostajemy w tyle za inny
mi województwami w rozwoju
spółdzielczości produkcyjnej.
Produkcja roślinna i zwierzę
ca rośnie bardzo wolno. Jesz
cze do niedawna w różnych
ogniwach partyjnych, nie wy
łączając Komitetu ^Wojewódz
kiego kursowała niedostatecz
nie przez nas zwalczana teoria,
że nasza rzecz to dawać wę
giel i stal, a o wieś niech się
martwi Poznań i Lublin.

Niedomagań naszej pracy
na wsi nie potrafiliśmy skute
cznie przełamać, gdyż nie sta
wialiśmy tej sprawy w cen
trum uwagi klasy robotniczej
i organizacji partyjnych. Po
IX Plenum uczyniliśmy pier
wsze kroki w tej sprawie. M.
in. skierowano dla doraźnej
pomocy organizacjom wiej
skim setki aktywistów, w cią
gu 10 tygodni br. przyjęto So

partii 400 chłopów, tj. połowę
liczby przyjętych do partii w

Stanisław Pilawka
przewodniczący Zarządu Głównego ZMP

ciągu ubiegłych 4 lat. W 50

gromadach zlikwidowano bia
łe plamy. Podjęto kroki dla
wzmocnienia służby rolnej,
wzmocniono kadrowo POM-y.
Zakłady pracy, za wyjątkiem
bardzo ważnych Zakładów

Chemicznych im. Pawła Fin
dera, regularnie wywiązują
się z dostaw dla wsi i dla

fabryk maszyn rolniczych. O-

pracowano metodę uzyskiwa
nia z ■żużla wielkopiecowego
nawozu sztucznego, którą to

sprawą, mimo pomyślnych
wyników i prób, mimo stałych
nalegań Komitetu Wojewódz
kiego Ministerstwo Rolnictwa,
jak dotąd, nie zajmuje się. Po
prawiła się praca z robotnika
mi dojeżdżającymi ze wsi.

Wiele organizacji wciąż je
szcze nie wyszło ze stadium
agitoWania za słusznością wy
tycznych IX Plenum, a teraz

rzecz przecież nie tylko w tym.
aby wyjaśniać, ale przede
wszystkim organizować reali
zację zadań na odcinku wsi.

Podobnie zresztą nie może
my 'pochwalić się na Zjeździe
poważniejszymi osiągnięciami
W dziedzinie rozwijania pro
dukcji artykułów powszech
nego użytku. I tutaj trzeba

przyznać, że więcej energii
poświęca się u nas różnym
wystawom, notatkom praso
wym i opracowywaniu pla
nów, aniżeli konkretnej pracy
w dziedzinie szybkiego rozwi
nięcia produkcji tych artyku
łów, których wytwarzanie pó-
zostaje daleko w tyle za moż
liwościami naszego przemysłu
kluczowego r drobnego.

Na naszej organizacji — o-

śwładczył dalej Józef Olszew
ski — spoczywa główny
ciężar odpowiedzialności za

zaopatrzenie kraju w Wę
giel i stal. Sprostać temu za
daniu można tylko pod wa
runkiem prawidłowego usta
wienia pracy partyjnej, pra
widłowego partyjnego kiero
wania gospodarką.

W ostatnich 5 latach nasza

organizacja zrobiła duży krok
naprzód w tej dziedzinie. O-
siągnięto postęp w dziedzinie

lepszego rozmieszczenia orga
nizacji partyjnej w głównych
gałęziach przemysłu, poprawił
się jej skład, np. w górnictwie
zwiększył się Znacznie odsetek
członków partii zatrudnionych
w przodkach oraz pracowni
ków inżynieryjno - technicz
nych. Tym niemniej odsetek
członków partii wśród załogi
jeśt ciągle niewystarczający.
■ W wyniku wytężonej, ofiar
nej pracy klasy robotniczej,
dużej pomocy udzielonej
przez Partię i Rząd, przemysł
kluczowy naszego wojewódz
twa za wyjątkiem r. 1952 wy
konuje pomyślnie wciąż wzra
stające zadania planowe. Przy
czynił się również do tego
fakt, że organizacje partyjne
znacznie lepiej, niż dawniej
Wnikają w ekonomikę, ulep
szają metody pracy partyjnej.
Jednakże mimo poważnych
postępów w tej dziedzinie, po
czynionych zwłaszcza po V
Plenum Komitetu Centralne
go sprawa ta nie straciła swej
palącej aktualności. Wyniki
pracy naszego przemysłu mo
gły być o wiele lepsze, gdyby-
śmy bardziej energicznie
zwalczali niedociągnięcia, o

których mówił w referacie . klimat dla śmiałego posługi-
sprawozdawczym towarzysz
Bierut, gdybyśmy lepiej kie
rowali przemysłem.

Mówca przedstawia sprawę
niedostatecznej pracy organi
zacji partyjnych i kierownic
twa przemysłu górniczego nad
rozszerzeniem stosowania tzw.

podsadzki płynnej i mechani
zację robót w kopalniach.

Kopalnia — mówił dalej Jó
zef Olszewski — to w dzisiej
szych warunkach niezmiernie

skomplikowany organizm go
spodarczy. O wynikach jego
pracy decyduje i odstawa i

transport nadziemny, gospo
darka remontowa, energetycz
na i wodna, zaopatrzenie, sta
ły wzrost mechanizacji, ter
minowe wprowadzanie inwe
stycji, uzupełnianie i szkole
nie kadr. Nie można kierować

węglem, jeśli się nie widzi ca
łości. Wszystko to są rzeczy
nie nowe, a jednak i nasza or
ganizacja partyjna i kierow
nictwo gospodarcze często nie

obejmują całości zagadnienia.
W ubiegłym roku 9 kopalń

wprowadziło zapełnianie pu
stych przestrzeni piaskiem. W
roku bieżącym wprowadza się
podsadzkę płynną w dalszych
kilku kopalniach. Ponad 1/4

wydobycia węgla uzyskujemy
przy zastosowaniu podsadzki
płynnej. Jednakże ani organi
zacja partyjna, ani Minister
stwo Górnictwa nie doceniły
tej sprawy. Dopuszczono do

poważnych zaniedbań w orga
nizacji pracy, w gospodarce

transportowej i remontowej na

piaskowniach, zaniedbano zao
patrzenie. Tegoroczna fala
mrozów wywołała w tych wa
runkach wyjątkowo ciężkie
skutki. Zjazdowme zostały
sparaliżowane, dostawa piasku
do kopalń silnie zmniejszona
i w rezultacie plan styczniowy
wykonaliśmy tylko z trudem,
a w lutym nie udało się uni
knąć poważnych strat wydo
bycia. Dużo winy leży tu no

stronie Komitetu Wojewódz
kiego, który za mało zajmo
wał się sprawami perspekty-
wistycznymi, w tym również

sprawami podsadzki. Ale nie
\można zdjąć odpowiedzialno

ści za tę sprawę i z Minister
stwa Górnictwa, podobnie
jak nie można zdjąć z niego
dużej części odpowiedzialno
ści za niedostateczny rozwój
mechanizacji. Jest faktem, że

stopień mechanizacji urabia
nia węgla w ciągu ubiegłego
roku praktycznie nie wzrósł.
Niedostatecznie bijemy się o.

wykorzystanie maszyn. Tak

np. spadła ilość czynnych
kombajnów. Ilość czynnych
wrębiarek ścianowych decy
dujących w naszych warun
kach o mechanizacji urabia
nia spadła w ubiegłym roku o

blisko 20 proc. Zaniedbane są

fabryki maszyn górniczych.
Nasza partia — mówił da

lej sekretarz KW PZPR w

Stalinogrodzie — znacznie
wzrosła w ciągu ubiegłych
pięciu lat. Osiągnięty dotąd
poziom pracy politycznej i

styl kierownictwa organizacja
mi nie odpowiadają jednak
często wzrastającym wymaga
niom. Występujące w niektó
rych ogniwach elementy zu-

rzędniczenia, biuroktyzowa-
nia się metod pracy partyj
nej, zastępowania bezpośred
niego kontaktu z członkiem

partii przez potop dyrektyw
telefonicznych, sprawozdań,
instrukcji, przez administra
cyjne metody kierownicwa,
naruszanie zasady kolegialno
ści — wszystko to nie daje
się pogodzić z rosnącymi wy
maganiami, jakie dyktuje nam

obecny okres.

Czy może np. zadowalać
członka partii istny zalew ze
brań występujący dla przy
kładu w hucie „Kościuszko’1?
Obliczyliśmy, że przeciętnie
aktywny członek partii w hu
cie „Kościuszko" powinien był
W ciągu Stycznia uczestniczyć
w 10 różnych zebraniach.

Również liczne akcyjne dy
rektywy, wychodzące z Komi
tetu Centralnego idą czę
sto w kierunku organizowa
nia nadmiaru zebrań. Przykład
partii, stanowiącej chlubę i
wzór dla całego międzynaro
dowego ruchu robotniczego,
Komunistycznej Partii Związ
ku Radzieckiego — uczy, że
kamieniem węgielnym tej pra
cy jest krytyka i samokryty
ka. U nas dużo mówi się i pi-
sze na ten temat, ale wciąż
jeszcze słabo jest z tą sprawą.

Plenarne posiedzenia Komi
tetu Wojewódzkiego powinny
być szkołą rzeczowej krytyki,
zwłaszcza krytyki oddolnej dla

całej partii, winny stwarzać

Pod troskliwą opieką partii
— oświadczył na wstępie
mówca — rośnie udział mło
dzieży w życiu politycznym,
gospodarczym i kulturalnym
naszego kraju, pogłębia się jej
poczucie odpowiedzialności za

losy kraju, rośnie jej udział w

walce klasowej o nowe, lep
sze i piękniejsze życie.

Osiągnięcia młodzieży do
konują się przy aktywnym u-

dżiale ZMP, który staje się
coraz bardziej bojowym i

wiernym pomocnikiem partii
w dziele mobilizacji i wycho
wania
dzieży
wych,
czych

W szeregach ZMP wyrosło
tysiące . młodych’ patriotów,
świadomych i odważnych bo
jowników sprawy socjalizmu
— budowniczych Polski Lu
dowej : przodowników pracy,
racjonalizatorów, młodych
specjalistów w różnych dzie
dzinach życia.

Ponad 65 tysięcy kół zetem-

powskich swą codzienną pracą
mobilizuje młodzież do wiel
kich czynów, do nowych o-

siągnięć.
Zetempowcy w mieście 1 na

wsi, w szkole i w wojsku,
swoim osobistym przykładem
pociągają za sobą do ofiarnej
i wytężonej pracy masy mło
dzieży.

W pokonywaniu trudności

chłopcy i dziewczęta naszego
kraju wzorują się na młodzie
ży radzieckiej, na jej bohater
skim Komsomole, uczą się od

niej hartu.

Stale umacnia się więź mię
dzy partią i ZMP, pogłębia
się partyjne kierownictwo

młodzieżą.
Młodzież zetempowska go

rąco kocha naszą partię i pra
gnie pod jej kierownictwem
wiernie służyć swej
nie. Towarzysz Bierut
im referacie wysoko
pracę zetempowskiej
zacji. Ocena ta będzie mobi
lizowała cały nasz aktyw zet-

empoWski, całą organizację do

jeszcze większej wydajności
praty.

milionowych mas mło-
na ludzi głęboko ideo-
świadomych budowni-

nowego życia.

Z kolei przewodniczący
ZMP omówił te trudności w

dziedzinie politycznego wy
chowania młodzieży, których
przezwyciężenie wymaga jesz
cze niemałego wysiłku.

Walka o właściwy charak
ter polityczny naszego związ
ku, o kształtowanie jego obli
cza ideologicznego przeciwko
wszelkim przejawom oportu
nizmu i sekciarstwa — pod
kreślił mówca — nie była do
statecznie ostra 1 bezkompro
misowa.

Mimo wskazań partii, nie
dostatecznie wyjaśnialiśmy
naszemu aktywowi młodzieżo
wemu, że ZMP jest organiza
cją wychowującą naszą mło
dzież na aktywnych i niezłom
nych budowniczych socjaliz
mu i komunizmu, że ideolo
gia ZMP jest ideologią klasy
robotniczej, ideologią naszej
partii, ideologią marksizmu-
leninizmu.

Ojczyź-
w swo-

ocenił

organi-

ZMP będzie spełniał swe

zadanie tylko wtedy, kiedy
cała jego działalność w dzie
le wychowania — i mobiliza
cji młodzieży, zarówno robot
niczej jak i chłopskiej, szkol
nej i studenckiej będzie prze
siąknięta ideą walki klasy ro
botniczej na czele całego lu
du pracującego o zbudowanie

socjalizmu, o utrwalenie de
mokratycznego pokoju na

świecie. k,

Zwracając uwagę na fakt,
że nacisk żywiołów obcych
znajduje często podatny grunt
wśród tej części młodzieży,
która nie zahartowała się je
szcze w walce klasowej, mów
ca oświadczył: tylko w ak
tywnej postawie w pracy wy
rastają Zahartowani, oddani

sprawie socjalistycznego bu
downictwa nowi1 ludzie.

Pełne efekty tej pracy moż
na osiągnąć tylko wtedy, kie
dy w działalności ZMP u-

względnl się w pełnym zakre
sie specyfikę środowiska mło
dzieżowego, kiedy będzie się
przemawiać językiem uwzglę
dniającym wiek i różnorod
ność zainteresowań młodzieży,
kiedy sprawami młodzieży, jej
życiem kulturalnym i warun
kami pracy będą więcej niż

dotychczas zajmować się ko
mitety fabryczne i miejskie,
kiedy, jak o tym świadczy
wiele przykładów w stalino
grodzkiej organizacji, nasze

egzekutywy będą wysłuchi
wać sprawozdań dyrektorów
zakładów o pracy młodzieży,
o pomocy udzielanej ZMP.

Jak stwierdził następnie
mówca, przed ZMP stoi w ca
łej ostrości zagadnienie orga
nizacyjnego umocnienia się na

odcinku robotniczym.
Młodzież robotnicza stanowi

przeciętnie 26,2 proc,
osobowego organizacji
mo pewnej poprawy
Plenum KC, w wielu
dach przemysłowych,
niach i' hutach ZMP zrzesza

niewiele ponad 10 proc, za
trudnionej młodzieży w wieku

zetempowskim. Np. w Kom
binacie im. Lenina do ZMP

należy około 30 proc, młodzie
ży, a w stoczni gdańskiej 40

proc, młodzieżowych przodow
ników pracy jest poza orga
nizacją zetempowską.

W szeregu kopalni woj. sta-

Unogrodzkiego ZMP zrzesza

15 do 30 proc, młodzieży, a

w 21 kopalniach i kilku hu
tach w grudniu i styczniu w

okresie ożywionego wzrostu

szeregów nie przyjęto nikogo
do ZMP. Nie wszystkie zarzą
dy wojewódzkie i powiatowe
rozumieją’ do głębi znaczenie

rozbudowy organizacji wśród

młodzieży robotniczej, a szcze
gólnie w wielkich zakładach

pracy, nie wszystkie zarządy
uświadamiają sobie do koń
ca tę prawdę, że słabość trzo
nu robotniczego w ZMP jest
niemałą przyczyną ulegania
wielu ogniw ZMP naciskowi
żywiołów drobnomieszczań-
skich, przyczyną skłonności
do wypaczeń ideologicznych.

Chodzi również o to, aby
nasze organizacje partyjne
dostrzegały słabości ZMP,
aby okazywały więcej pomo
cy zarządom i aktywowi ZMP
w ich przezwyciężaniu, aby
nasze komitety partyjne głę
biej wnikały w kształtowanie
się składu socjalnego ZMP.

ZMP — oświadczył dalej
mówca — ma dużą rolę do

spełnienia w umacnianiu i po-

składu
i mi-

po IX
zakła-

kopal-

głębianiu sojuszu robotniczo-

chłopskiego, w umacnianiu i
rozszerzaniu wpływów ideolo
gicznych klasy robotniczej na

masy pracujących chłopów.
Mimo pewnego dorobku w ru
chu łączności1, zbyt nikłe do

tej pory jest oddziaływanie
młodzieży robotniczej na mło-\ma wyzyskiwaczy i ciemięży-

cieli.
ZMP winien skupiać wokół

związku utalentowanych, o-

fiarnych w służbie ludu mło
dych naukowców, artystów,
twórców, aby szybciej prze
zwyciężać zaniedbania i braki
W twórczości dla młodzieży,
aby lepiej organizować
wszechstronne wychowanie
młodego pokolenia.

Po IX Plenum KC do 1 mar
ca przyjęliśmy do ZMP 78.800
młodzieży robotniczej, 76 tys.
młodzieży wiejskiej. Zorgani
zowano 3.115 nowych kół
ZMP na wsi.

Chodzi o to, aby aktyw zet-

empowski przyswoił sobie do
świadczenia pracy po IX Ple
num KC, z których wynika, że

organizacja rośnie tylko wte
dy, kiedy praca nad wzrostem

połączona jest z konkretną,
przemyślaną pracą polityczną
i mobilizacją młodzieży do

wykonywania zadań produk
cyjnych.

Na zakończenie przewodni-
czący_ ZMP oświadczył:

— Młodzież nasza jest peł
na entuzjazmu, — chce doko
nywać wielkich czynów, gorą
co kocha swoją ludową Oj-

. czyznę, dowiodła niejedno
krotnie, że dzielnie potrafi bić

Wroga, łamać trudności, prze
szkody w realizacji zadań bu
downictwa socjalistycznego, że

potrafi skutecznie szturmować
twierdzę nauki.

Młodzież gorąco kocha naszą
partię, gotowa jest pod jej
mądrym kierownictwem wal
czyć nieugięcie o realizację
najbardziej doniosłych i trud
nych zadań w budownictwie
socjalizmu.

ZMP zapewnia Zjazd, że u-

wielokrotni swe wysiłki w

dziele wychowywania i’ mobi
lizacji młodzieży dla jeszcze
wydajniejszej pracy w reali
zacji zadań II Ziazdu naszej
wielkiej, bohaterskiej Partii.

(Oklaski).

dzież wiejską. Przykładem te
go między innymi może być
rozbudowa organizacji zetem-

powskiej na wsi. W najbar
dziej uprzemysłowionych o-

kręgach naszego kraju, np. W

województwie stalinogrodz-
kim jest zaledwie 6,5 tysiąca
członków ZMP na wsi, we wro
cławskim 14 tysięcy, w byd
goskim 16 tysięcy, w łódzkim
18 tysięcy.

Chodzi o to, by pod kiero
wnictwem ZMP-owskich or
ganizacji ruch łączności mło
dzieży robotniczej z młodzie
żą wiejską nabierał coraz bar
dziej charakteru masowego,
aby dopomagał w podnosze
niu poziomu politycznego i

kulturalnego młodzieży wiej
skiej, aby ten ruch pobudzał
młodzież wiejską do współza
wodnictwa w produkcji1, upo
wszechniania wiedzy rolniczej,
do pionierstwa młodzieży w

stosowaniu nowoczesnych me
tod pracy w rolnictwie, budżił

przywiązanie do życia na wsi
i dumę Z uzyskanych osiąg
nięć.

W pracy polityczno-wycho-
wawczej będziemy pogłębiać
gorące uczucie patriotyzmu,
umiłowanie ojczystego kraju i

jego pięknych tradycji, krze
wić dumę z naszych wielkich

osiągnięć i wiarę w twórcze

siły narodu. Naszym obowiąz
kiem jest wychowywać mło
dzież w duchu miłości i
wdzięczności dla zwycięskiego
Kraju’ Rad, gwaranta naszej
niepodległości, niezłomnego
obrońcy pokoju. Trzeba budzić
nieustannie czujność i bojo-
wość przed zakusami wroga,
wychowywać w nienawiści do

wyzyskiwaczy mas ludowych
i podżegaczy do nowej wojny.
Mamy wszelkie warunki, aby
wychowanie młodzieży odby
wało się w duchu świadomo
ści socjalistycznej, wolnej od
zabobonów i przesądów. Chce-

my wyzwolić młodzież od za-

kłamanych, obłudnych, bur-

żuazyjno-klerykalnych form
współżycia między ludźmi,
krzewić wśród młodzieży ko
munistyczną moralność, która

służy zwycięstwu mas ludo
wych w ich szlachetnej walce
o swe wyzwolenie spod jarz-

wania się tym orężem.Nie za
wsze tak u nas wychodzi, nie
zawsze wychodzi tak nawet na

plenarnych posiedzeniach Kó-
mitetu Centralnego, gdzie ró
wnież słaba jest krytyka pod
adresem KC czy jego aparatu.
A jest przecież co krytykować,
np. z wyjątkiem Wydziału Or
ganizacyjnego i Wydziału Prze

mysłu ciężkiego KC inne wy
działy mają bardzo kiepski
kontakt z naszym wojewódz
twem, ograniczają się najczę
ściej do listów, telefonów i

dalekopisów. Większość kie
rowników wydziałów KC i ich

zastępców po roku i więcej nie

pokazuje się na' Śląsku, to sa
mo dotyczy niektórych sekre
tarzy Komitetu Centralnego.

Towarzysze! II Zjazd naszej
Partii — oświadczył mówca na

zakończenie — nakreśla wspa
niałe perspektywy jeszcze
szybszego niż dotąd rozwoju
naszego kraju, wzrostu zamoż
ności i kultury mas pracują
cych miast i wsi. Jeszcze bar
dziej wzmacnia w masach po
czucie słuszności drogi, którą
kroczymy. Przeszło milionowa
armia ludzi pracy wojewódz
twa stalinogrodzkiego, wraz

ze swą organizacją partyjną
nie poskąpi wysiłków i tru
dów, by pod kierownictwem
Komitetu Centralnego z hono
rem wywiązać się z zaszczyt
nych i odpowiedzialnych za
dań, jakie stawiają przed nią
na obecnym etapie rozwoju
partia i kraj. (Burzliwe okla
ski).
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Dyskusja nad sprawozdaniem
Komitetu Centralnego i Komisji Rewizyjnej KC

na II Zjeździe PZPR
(Fragmenty przemówień)

Ciąg dalszy przemówienia tow, W, Titkowa-

fNOTATNIK^.

^PARTYJNY J
Inicjatywa Krowodrzy f

(Dokończenie ze str. k)
jeśli czasem się odezwą te wy
działy, to raczej w sprawach
organizacyjnych.

Walka z ideologią burżua-
zyjną, ze wstecznymi kierun
kami w nauce, ze wciąż jesz
cze nie pokonanymi pozosta
łościami burżuazyjnych kie
runków w literaturze i plasty
ce, walka o marksistowską
krytykę i o atmosferę twór
czych, pryncypialnych dysku
sji w środowiskach artystycz
nych, naukowych i kultural
nych, oto rozległy program
działania na długą metę, któ
rego realizacja pozwoli jeszcze
bardziej przyspieszyć procesy
dojrzewania całego frontu kul-
turalno-naukowego do pełnego
udziału w budownictwie so
cjalistycznym, do pogłębiania
i rozszerzania rewolucji kultu
ralnej, do twórczego stopienia
starych tradycji Krakowa z

nową socjalistyczną kulturą,
która opiera się na całym do
tychczasowym dorobku ludzko
ści.

Pamiętajmy jak wielką wa
gę do tyćh spraw przywiązy
wał Lenin formułując, że „ko
munistą można stać się tylko
wtedy gdy swą pamięć ■'wzbo
gaci się znajomością całego do
robku, który wytworzyła ludz
kość".

Przyswojenie wielkiego do
robku kultury szerokim ma
som, to podstawowe zadanie
rewolucji kulturalnej. Wielkie z artykułu
i bezsporne są osiągnięcia na
szej partii w tej dziedzinie,
szczególnie wyraźnie widoczne
są one w naszym wojewódz
twie. Weźmy kilka cyfr. Ilość
kin w województwie w poró
wnaniu z okresem przedwo
jennym wzrosła prawie 10-

krotnie, rozprowadzanie ksią- szkańcy Krakowa w dalszym
żek w r. 1953 w porównaniu ciągu muszą spożywać niezda-
z r. 1950 wzrosło 2-krotnie. tną do picia wodę, przede

’ Przed wojną istniały w Kra
kowie 4 wyższe uczelnie z o-

gólną liczbą 7.000 studentów.
Obecnie jest 12 wyższych u-

czelni, a liczba studentów
przekracza 26.000.

Towarzysze! Krakowska or
ganizacja partyjną słabo wal
czyła również dotąd o lepsze
zaspokajanie potrzeb byto
wych mieszkańców. Trzeba
powiedzieć, że szczególnie do
IX Plenum sprawy codzienne
go bytu mas pracujących u-

chodziły często z pola naszej
uwagi. Wielkie problemy indu
strializacji, którymi żyły na
sze organizacje przesłaniały w

wielu wypadkach te codzienne
sprawy, które najbliżej doty
kają człowieka pracy. 5

Nie było z naszej strony do
statecznego wysiłku, by ulep
szać prace instytucji handlo
wych, rozwijać prace punktów
usługowych, walczyć o rozsze
rzenie produkcji artykułów
masowego spożycia. Na szefeg
braków, przejawów bezdusz
ności i biurokratyzmu byliśmy
jak gdyby odczuleni.

IX Plenum wytworzyło no
wy klimat dla tych spraw. Ma
my wiele do zrobienia i odro
bienia w tej dziedzinie. Szcze
gólnie ostrym problemem dla
Krakowa jest sprawą zaopa
trywania miasta w wodę. Spra
wa ta jest znana towarzyszom

opublikowanego
niedawno w „Trybunie Ludu".
Alarmy podnoszone ostatnio
przez Komitet Wojewódzki
przed władzami centralnymi
nie odniosły — jak dotąd —

poważniejszych skutków. Ow
szem. Zjechały komisje, zapi
sano kupę papieru, lecz mie-

s wszystkim dlatego, żfe takie
ministerstwa, jak Ministerstwo
Gospodarki Komunalnej, Prze
mysłu Chemicznego, Węglowe
go i Hutnictwa nie podjęły o-

strych, zdecydowanych i ko
niecznych kroków, "które by
uniemożliwiły poszczególnym
zakładom -zanieczyszczanie Wi
sły.

Wielkie zadania wysunięte,
w referacie towarzysza Bieru
ta wymagaj^ od naszej orga
nizacji partyjnej nowych, zna
cznie większych niż dotąd wy
siłków w podnoszeniu pozio
mu kierownictwa partyjnego
wszystkimi dziedzinami nasze
go bogatego życia.

Stała walka o umacnianie
pracy ideologicznej, o bardziej
■bojową i docierającą do naj
szerszych mas robotę politycz
ną', o dalsze rozwijanie aktyw
ności politycznej i produkcyj
nej mas, o przełamywanie
wszelkich zapór na drodze peł
nego rozwoju krytyki i samo
krytyki, o podnoszenie na co
raz to wyższy poziom kolegial
ności kierownictwa musi cha
rakteryzować styl naszej pra
cy, by szybciej podnosić po
ziom produkcji rolnictwa, by
szybciej podnosić stopę życio
wą mas pracujących.

Krakowska organizacja par
tyjna, która jednomyślnie za
aprobowała tezy przedzjazdo-
we nie będzie szczędziła sił,
by pod kierownictwem Komi
tetu Centralnego, w oparciu o

doświadczenie bohaterskiej
Komunistyczriej Partii Związ
ku Radzieckiego wnieść godny

. wkład w sprawę realizacji za
dań II Zjazdu Partii. (Oklaski.)

Stanisław Pawlak
I sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR

Odbywający się II Zjazd
niewątpliwie będzie w życiu
naszej partii i całego naro
du wydarzeniem historycznym
wielkiej wagi. Będzie dla każ
dego członka partii, dla każ
dego obywatela miłującego
Polskę Ludową wielkim prze
życiem osobistym. Spośród
tu obecnych delegatów i go
ści jest niewątpliwie wielu ta
kich, którzy od czasu I Zjazdu
nie byli jeszcze w Warszawie,
względnie przyjechali tu po

raz pierwszy. Na miejscu po
twornych ruin i wypalonych
pustkowi widzą dziś nowe uli
ce, osiedla, szpitale, szkoły,
teatry, kina, parki, dziecińce,
nowe fabryki. Witają was

w Warszawie dziesiątki tysię
cy rodzin i uśmiechnięte dzie
ci, rodziny, które mieszka
ły w piwnicach i walących
się domach a dziś zamieszka
ły w nowych domach na Mar
szałkowskiej Dzielnicy Miesz
kaniowej, Mariensztacie, Mu
ranowie, Żeraniu i wielu, in
nych dzielnicach. Widoczna
z daleka wita was strzelista
wieża Pałacu Kultury, wspa
niałego daru dla narodu pol
skiego od narodów Związku

Radzieckiego, (oklaski)
Wita was, towarzysze dele

gaci, klasa robotnicza War
szawy, w której dla uczczenia
II Zjazdu 120 tysięcy robot
ników stanęło na wartach
produkcyjnych.

Zadania związane z budow
nictwem socjalizmu, z dalszą
odbudową i budową Warsza
wy, uczynienie z niej miasta
promieniującego na cały kraj,
miasta, w którym się jej lud
ności żyłoby jak najwygod
niej, jak najkulturalniej, za
dania te wymagają większego
i wzmożonego wysiłku całej
organizacji warszawskiej.

Przed warszawską organiza
cją, szczególnie po IX Plenum,
stanęło z całą ostrością
gadnienie,
organizacja
się
rolnej, do podniesienia
ctwa. Wspólne plenum
tetu Warszawskiego i
wódzkiego
szawskiego
braków i wskazało
drogę dalszej pracy

runku podniesienia
rolnej, zacieśnienia
robotniczo-chłopskiego i prze
budowy ustroju rolnego woj.
warszawskiego, które jest na
turalnym zapleczem Warsza
wy. Wokół Warszawy mamy
słabo rozwinięte organizacje
partyjne, jest, jeszcze dużo za
cofania i działalności wroga.
Warszawa ma ofiarną klasę
robotniczą, która może walnie
przyczynić się do dokonania
przełomu w dziedzinie pracy
politycznej, gospodarczej
kulturalnej na wsi.

Komitet Warszawski od IX
Plenum znacznie wzmógł po
moc Komitetowi Wojewódz
kiemu; podwoił ilość ekip ro
botniczych. Obecnie na wieś

woj. warszawskiego wyjeżdża
330 ekip, wysyłamy na dłuż
szy okres setki robotników do
pracy politycznej i organiza
torskiej na wsi. Wyzyskujemy
bogate możliwości Warszawy
dla wszechstronnej pomocy
spółdzielniom, POM-om, PGR-
om i gromadom. Aktyw war
szawski coraz lepiej rozumie
tę prawdę, że dalszy wzrost

polityczny warszawskiej or
ganizacji, jej dojrzałość poli
tyczną, aktywność, bojowość
mierzy się nie tylko jej aktyw
nością w dziedzinie wykony-

za-

jak warszawska
może przyczynić

do podniesienia kultury
rolni-
Komi-
Woje-
War-
wiele

słuszną
w kie-
kultury
sojuszu

Komitetu
ujawniło

i

I wania swoich planów pro
dukcyjnych, ale także udzia-

• łem w pracy nad zacieśnia-
i niem sojuszu robotniczo-
■chłopskiego.

Dla warszawskiej organiza-
1 cji wielkie znaczenie ma pro

blem pracy politycznej w mi
nisterstwach i centralnych za
rządach. Po pierwsze dlatego,
że stopień uświadomienia po-

i litycznego i postawa pracow-
, ników aparatu państwowego

w dużej mierze decyduje o
• rozwoju życia ekonomicznego
■i kulturalnego całego kraju.
■Po drugie dlatego, że w insty

tucjach tych skupia się po-
i ważny odsetek członków war-

i szawskiej organizacji.
Praca aparatu ministerstw

i instytucji usługowych, służ
by zdrowia, kultury i oświa
ty odbija się w taki czy inny
sposób na osobistych warun
kach życia każdego z obywa
teli. Skutki działalności apa
ratu państwowego odczuwają
na sobie niemal wszyscy, to
też sądzą oni i oceniają par
tię, rząd ludowy w dużej mie
rze na podstawie pracy apara
tu państwowego.

W przeszło 5-letnim okresie
od I Zjazdu, szereg organiza
cji partyjnych w minister
stwach i urzędach nagroma
dziło sporo doświadczeń w

rozwijaniu pracy politycznej i

podnoszeniu poziomu pracy
aparatu państwowego. Szczę-
gólne ożywienie nastąpiło po
IX Plenum, kiedy do dysku
sji nad tezami włączyła się
znaczna część członków partii
i bezpartyjnych, wskazując
na konkretne niedociągnięcia
i drogi do ich likwidacji. Po
ważnie usprawniły w tym
czasie swą pracę organizacje
partyjne Ministerstwa Prze
mysłu Maszynowego, Mini
sterstwa Rolnictwa, Minister
stwa Handlu Wewnętrznego
i inne. Tak np. podstawo
wa organizacja . partyjna
Ministerstwa Przemysłu Ma
szynowego jest systematy
cznie informowana przez mi
nistra o zadaniach minister
stwa, a sekretarz podstawowej
organizacji partyjnej uczest
niczy w naradach kolegium,
jest informowany o aktualnej
problematyce resortu.

Pewne osiągnięcia ma ró
wnież organizacja partyjna
Ministerstwa Handlu Wewnę
trznego. Zaczęła ona głębiej
wnikać w prace aparatu ad
ministracyjnego. Dzięki temu

wykryto szereg braków i nie
dociągnięć. Organizacja zaję
ła się również w daleko więk
szym stopniu warunkami by
towymi pracowników. Jednak

wyniki pracy tej organizacji
partyjnej mogłyby być więk
sze, gdyby, zgodnie z uchwałą
Biura Organizacyjnego KC,
kierownictwo tego resortu lub
w jego imieniu odpowiedzial
ni towarzysze informowali or
ganizację partyjną o planie
prący, wskazywali na zagrożo
ne odcinki lub dawali ocenę

prac wykonanych. Mimo
zwracania się komitetu partyj
nego do min. Minora i obiet
nic przez niego dawanych,
sprawa ta od dwóch lat nie
ruszyła z miejsca. Chcę wska
zać, że kierownictwo minister
stwa nie docenia pomocy, ja
ką mogłaby okazać organiza-

Cja partyjna w usprawnieniu
pracy aparatu ministerstwa.

W szeregu ministerstw

istnieje jeszcze małe przeko
nanie do krytyki. Gdy na ze
braniach słyszy się krytyczne
uwagi pod adresem organiza
cji partyjnej i całego minister
stwa, to jednak pozostawia się
sprawy bez konkretnych po
sunięć organizacyjnych czy
administracyjnych, co wytwa
rza niewiarę w skuteczność
stawiania krytycznych uwag.
Są głosy: „Pocóż mówić i tak
to nie zmieni sytuacji" albo:
„Trzeba być pod względem
krytyki wstrzemięźliwym, gdyż
może to pociągnąć za sobą na
stępstwa". Taka postawa
członków partii jest wynikiem
sjabego ubojowienia organiza
cji partyjnej i zaniedbań kie
rownictwa w pracy wychowa
wczej.

Trzeba stwierdzić, towarzy
sze, że z uwagi na ważną rolę,
jaką powinny spełniać organi
zacje partyjne w ministerstwie
— Komitet Warszawski i ko
mitety dzielnicowe w daleko
jeszcze niedostateczny sposób
interesowały się ich pracą.
Zbyt mało popularyzowało się
dobre doświadczenia niektó
rych organizacji partyjnych
w ministerstwach. Instrukto
rzy komitetów dzielnicowych,
jak również KW, zbyt mało
wnikali w problematykę pra
cy w tych organizacjach. Ko
mitet Warszawski wprawdzie
w ubiegłym roku spowodował
uzdrowienie stosunków w kil
ku centralnych urzędach, w

Ministerstwie Górnictwa, Mi
nisterstwie Handlu Zagranicz
nego, gdzie występowały prze
jawy klikowości, rozrabiactwa
i łamania demokracji we
wnątrzpartyjnej. Stwierdzono,
że przenika wróg klasowy do ,

aparatu państwowego. Należy
więc szczególnie zaostrzyć
czujność i niedopuścić do pro- i
wadzenia dywersyjnej roboty.
Dwie ogólnowarszawskie na
rady aktywu partyjnego mini
sterstw, poświęcone omówie
niu realizacji uchwał KC,
przyczyniły się do wymiany
doświadczeń i dały rezultaty.
Jednak wszystko to nie zabez
pieczyło systematycznego kie
rownictwa pracy podstawo
wych organizacji partyjnych
w ministerstwach.

Należy wspomnieć, że nasze

organizacje partyjne w mini
sterstwach działają w niełat
wych warunkach, wśród lu
dzi, którzy w znacznej mierze
są przesiąknięci mentalnością
drobnomieszczaństwa. Nie są
wolni od tego również niektó
rzy członkowie partii. W wal
ce o wychowanie nowego ó-

bywatela Polski Ludowej, u-

rzędnika — działacza, organi
zacje partyjne w minister
stwach mają duże możliwości.
Jest wśród nich dość duży, na

wysokim poziomie politycz
nym i fachowym, ofiarny
aktyw.

Organizacje partyjne} komi
tety dzielnicowe i Komitet
Warszawski wówczas spełnią
swe zadanie wobec partii, je
żeli w oparciu o wskazania
II Zjazdu potrafią coraz wię
cej żyć z masami, żyć ich ży
ciem, coraz lepiej rozumieć
je, kierować nimi i kształto
wać na nieustępliwych bojow
ników o Polskę silną świado
mością ludu pracującego miast
i wsi. (oklaski).

UWAGA. KOŁO TERENOWE
ZWIERZYNIEC!

Koło Terenowe Zwierzyniec za
wiadamia. że dziś, tj. w dniu
13. III. 1954 o godz. 17 w sali po
siedzeń KD, Al. Krasińskiego 18,
odbędzie się zebranie partyjne. O-
bccność wszystkich członków obo
wiązkowa.

*

UWAGA. GRZEGÓRZKI!
W dniu 15. III. 1954 o godz. 14

w sali KD Dietla 90, II p. odbę
dzie się seminarium dla wyklar
dowców kursów podstawowych.

W dniu 16. III. 1954 o godz. 14
w sali KD Dietla 90, II p. odbę
dzie się seminarium dla wykła
dowców szkół politycznych.

Obecność obowiązkowa.
*

UWAGA. ZWIERZYNIEC!
Komitet Dzielnicowy PZPR

Zwierzyniec zawiadamia, że nara
da wszystkich sekretarzy podst.
org. part., instytucji, urzędów, za
kładów pracy, szkól i spółdzielni
produkcyjnych odbędzie się w dniu
15. Ili. 1954 r. o godz. 14.

Obecność wszystkich sekretarzy
obowiązkowa.

Poszukiwanie

zaginionej
W dniu 2 marca br. wyszła
domu i dotychczas nie po-z

wróciła ob. Janina Gasidło,
lat 18, wzrost średni, włosy
blond, .warkocze, zam. w No
wej Wsi pow. Oświęcim. Kto
kolwiek wiedziałby o miejscu
jej pobytu proszony jest o za
wiadomienie rodziców na a-

dres: Józef Gasidło, Nowa
Wieś 74, p-ta Kęty, pow. Oś
więcim, lub najbliższego Ko
misariatu MO.

Komunikat

Teatru Satyryków
Kierownictwo Teatru Satyryków

w Krakowie — począwszy od tego
tygodnia odwołuje wszystkie spek
takle niedzielne.

Do dnia 31 marca br. Teatr Sa
tyryków przy ulicy Grzegórzeckiej
71 pozostaje czynny jedynie w po
niedziałki, wtorki i środy każdego
tygodnia.

Walczymy o tytuł

najczystszego terenu
w Krakowie

Frontu

aktywu
Ogólno-
Bełcha-

Marzec

13
Sobota

(C
Gcfzfe?

Kiecfy?

Przed kilku dniami w Miejskim Komitecie

Narodowego w Krakowie o dbyła się narada
FN, w której wziął udział inspektor Biura

polskiego Komitetu Frontu Narodowego tow.
towski. Referat na temat sytuacji międzynarodowej po
konferencji berlińskiej oraz zadań stojących przed Ko
mitetami Frontu Narodowego w związku z II Zjazdem
Partii wygłosił sekretarz W ojewódzkiego Komitetu FN
tow. Zarzycki. Po referacie wywiązała się ożywiona
dyskusja, w której przedstawiciele dzielnicowych i te
renowych Komitetów FN podzielili się swymi doświad
czeniami.
Na pierwsze miejsce w na

szym mieście wysunął się obe
cnie Dzielnicowy Komitet FN

Zwierzyniec, którego działal
ność, dzięki dobrze pojętej ko
lektywnej pracy szerokiego a-

ktywu dzielnicowego i tereno
wego zasługuje na szczególne
uznanie. Komitety FN dzielni
cy Zwierzyniec przeprowadza
ją ostatnio szereg terenowych
zebrań na temat konferencji
berlińskiej, w których dotych
czas wzięło udział ok. 1.500
mieszkańców bloków. W dys
kusjach prowadzonych podczas
tych zebrań żywy udział biorą
kobiety.

Na zebraniu Terenowego Ko
mitetu nr 4 podjęte zostało
zbiorowe zobowiązanie założe
nia puńktów sanitarnych we

wszystkich komitetach bloko
wych oraz przeszkolenia ekip
sanitarnych.

Z cenną inicjatywą wystąpił
podczas narady Terenowy Ko
mitet nr 5 Krowodrza, który
wezwał wszystkie terenowe

komitety Frontu Narodowego
w Krakowie do współzawodni
ctwa o tytuł „najczystszego te
renu w Krakowie", zobowią
zując się równocześnie prze
prowadzić u siebie szeroko za
krojoną akcję czystości. Na

mieszka-

przy ul.

mńeszlka-

Instruktorzy lotniczy H. Wasile
wski i A. Potocki, mechanik H.

Niewiadomski oraz, kierowca B.

Dębski pracują w Zarządzie Wo
jewódzkim LPŻ. Wszyscy czterej
pochodzą spoza Krakowa — i wszy
scy czterej otrzymali jeszcze przed
zjednoczeniem trzech lig
nie w pokoju służbowym
Wybickiego Nr 2.

Ciasno, bo ciasno — ale

ło im się razem nieźle i tnie mieli

powodu do narzekań. Nie narzeka
liby i do tej pory, gdyby nie o-

trzymalii z zarządu pismo wzywa
jące ich do przeprowadzenia się na

ul. Smolki nr 9.

Cóż, przeprowadzka nie należy
do przyjemności, ale ktoby się
przejmował takimi drobiazgami!
Ochoczo więc wybrała się cała

czwórka na oględziny nowego mie
szkania. Przyszli, zobaczyli — i

miny im zrzedły. Pokój przy ul.

Smolki Nr 9 moźaaa by bowiem od

biedy nazwać pokojem mieszkal
nym, ale dopiero po przeprowadze-

niiu generalnego remontu okien,
drzwi, pieca i kilku innych „drob
nych" naprawkach.

W leeie — nie można powiedzieć,
werandowałoby się tuitaj przyjem
nie (zahartowanym ponoć przeciąg
nie szkodzii). Ale do lata — daleko.

Podobną opinie wyrazili również

przedstawiciele wydziału lotnictwa
i aeroklubu przy Zarządzie Woje
wódzkim LPŻ. Podzielili się tą opi
nią z wyżej wymienionym zarzą
dem, a ściślej mówiąc, z jego wice
przewodniczącym, oh. Fortuną. Ob.

Fortuna wysłuchał, ze zrozumie
niem kiwnął głową i... posłał na

ul. Wybickiego kolejne pismo,
wzywające do natychmiastowego
zwolnienia pokoju, tym razem bez.

jakiejkolwiek wzmianki o mieszka
niu zastępczym.

To się nazywa konsekwencja —

1 troska o sprawy bytowe swoich

pracowników, coli

Na podstawie korespondencji
Z. Ł.

apel ten odpowiedzą na pewno
wszystkie Komitety Frontu
Narodowego w Krakowie.

Tow. Piber, przewodniczący
Terenowego Komitetu nr 13
Grzegórzki omówił szeroko
pracę agitatorów na swym te
renie. Wzorując się na do
świadczeniach pracy agitator-
skiej w Związku Radzieckim,
której zasadą jest praca agita
torów w miejscu ich zamiesz
kania, komitet ten wybrał naj
lepszych aktywistów na prele
gentów i agitatorów, powierza
jąc im pracę w środowisku, z

którym są najbardziej związa
ni. Metoda ta daje już dobre

wyniki.
Inspektor Biura Ogólnopol

skiego Komitetu Frontu Naro
dowego tow. Bełchatowski za
znajomił zebranych z wieloma

nowymi, ciekawymi formami

pracy, stosowanymi przez ko
mitety warszawskie, gdzie sze
roko rozwinięte jest podejmo
wanie czynów społecznych
przez mieszkańców bloków.

W planie pracy Miejskiego
Komitetu Frontu Narodowego
przygotowanym na najbliższy
okres, poza pracą wśród mie
szkańców bloków nad podnie
sieniem świadomości oraz ich
warunków kulturalnych i by
towych, komitety rozszerzą
swą działalność poza własny
teren, przychodząc z pomocą
Powiatowemu ^Komitetowi
Frontu Narodowego w Krako
wie w pracach przygotowaw
czych do powołania Gromadz
kich Rad Narodowych, zgod
nie z uchwałą Rady Państwa
i Rady Ministrów z dnia
24. II. 1954.

W ramach pomocy dla wsi
przewidziane jest tworzenie e-

kip złożonych z lekarzy, praw
ników itd., które będą wyjeż
dżały na wieś z fachową po
mocą, wykonując w ten spo
sób swą pracę społeczną.

Duży nacisk położony został
również na współpracę z Ligą
Kobiet, na dalszą aktywizację
kobiet oraz na współpracę z

Komitetem Obrońców Pokoju.

Teałryt
SŁOWACKIEGO: „Profesja

pani Warren" — godz. 19.15.
STARY: (duża sala) „Miesz

kanie 3" — godz 19.15; (mała
sala) „Takie czasy" — godz.
19.30 .

POEZJI: „Sen nocy letniej"
— godz. 19.15.

MŁODEGO WIDZA: „W
Stwoszowym domu"- godz. 15
i 19.

GROTESKA’: „Konik garbu
sek" — godz. 12 i 14.

NIJRT: „Tu mówi Tajmyr"
— godz. 19.

SATYRYKÓW: nieczynny.
KOLEJARZA: „Król włóczę

gów" — godz. 19.
*

WOJ DOM KULTURY ZZ:

Odczyt ilustrowany przeźrocza
mi mgr Celiny Bąk „O krako
wskich zwyczajach i tradycjach
ludowych" — godz. 18.

Wystawa „OTO AMERYKA"

w gmachu
wego Al. 3
dziennie (z

działków) w

Y/ycieczkj należy zgłaszać w

godzinach od 8—20 na nr. 231-10.

liinn:
APOLLO: „Jubileusz" —

godz. 13; „Rzym godz. 11“ —

godz. 15.30, 17.45, 20.15. SZTU
KA: „Uśmiechnięty kraj"
— godz. 11; — „Dziewczęta

z baletu" — godz. 16, 18, 20.
UCIECHA: „Piątka z ulicy
Barskiej" godz. 15.30, 18, 20.30 .

WOLNOŚĆ: „Nądznicy" cz. 1
— godz. 16, 18. 20. WAN
DA: „Piątka z ulicy Barskiej"
— godz. 15, 17.30 . 20. WAR
SZAWA: — „Strażnica w gó
rach" — godz. 15 30, 18, 20.30.
MŁODA GWARDIA: „Młode
serca"—godz. - 15.15, 17.30 . 19.45.
STAL: „Przygoda na Marien
sztacie" godz. 16, 18, 20. ŚWIT:
„Piątka z ulicy Barskiej" —

godz. 15.30, 18, 20.30 . ZRYW:

„Nadziei za dwa grosze" —

godz. 19. CHEMIK: „Najpięk
niejsza" — godz. 19. ZWIĄZ
KOWIEC: „Ekspres Moskwa -

Ocean Spokojny" — godz. 17
i 19.

*

INTERNISTYCZNY:

Wewnętrzny Szpita-

Str.

Muzeum Narodo-
Maja otwarta co-

wyjątkiem ponie-
godzinach 12-20.

DYŻUR
Oddział

la im. Narutowicza.

DYŻUR CHIRURGICZNY:
II Klinika Chirurgiczna.
DYŻUR POŁOŻNICZY:
Oddzdał Gineko1. - Po1ożniczy

Szpitala im. Narutowicza.
APTEKI:

Szczepańska 1, Karmelicka

23, Długa 88, Lubicz 7, Kra
kowska 19, Kościuszki 18, Die
tla 76, Pstrowskiego 27.

POGOTOWIE RATUNKOWE:

Wydział Zdrowia W RN ul.

Siemiradzkiego 1. — telefony
222-22, 211 12, 594-16.

dowodów
W okresie wydawania dowodów

osobistych w Krakowie wielu oby
wateli nie odebrało dowodów oso
bistych nie stawiwszy się w ozna
czonym czasie i miejscu wydawa
nia. bądź też na skutek dokonanej
zmiany miejsca zamieszkania już
po złożeniu ankiety na dowód oso
bisty.

W celu ułatwienia odbioru do
wodów osobistych tym wszystkim,
którzy z podanych wyżej przyczyn
ich nie otrzymali Komenda
M. O. Kraków podaje do
mości co następuje:

Z dniem 1 marca 1954

chomiony został punkt wydawania
dowodów osobistych dla tych oby
wateli. którzy:

a) zmienili miejsce zamieszkania
w rejonie m. Krakowa po dniu 2

maja 1952 r. to jest po złożeniu

ankiety na dowód osobisty.
b) otrzymali zawiadomienie po

odbiór dowodu osobistego i nie

zgłosili się w oznaczonym terminie
z różnych przyczyn (choroba, wy
jazd, itp.).

Wydawanie dowodów osobistych
odbywa się wg niżej podaneg.o

Miasta
wiado-

r, uru-

Posłowie
przyjmują skargi

i zażalenia

Prezydium Miejskiej Rady
Narodowej w Krakowie poda
je do wiadomości, że w marcu

posłowie przyjmować będą
skargi i zażalenia ludności w

gmachu Prezydium Miejskiej
Rady Narodowej, pl. WW.
Świętych 3/4 I p. pokój 107 —

w dniu 19 bm. od godziny 16
do 18.

Z ŻYCIA PARTII •

O leninowskich normach

życia partyjnego
Od kilku dni odbywają się

— w okresie przed Zjazdem i
w czasie jego trwania — na

terenie województwa zebrania
partyjne, poświęcone omówie
niu leninowskich norm życia
partyjnego. Towarzysze, zabie
rający głos w dyskusji ocenia
ją swoją pracę i postawę par
tyjną, analizują styl pracy
swoich organizacji.

Wiele miejsca poświęcają
dyskutanci sprawie poziomu
ideologicznego i oblicza moral
nego członków partii. Tak np.
zebranie podstawowej organi
zacji partyjnej w Szreniawie

i ostro skrytykowało swego se
kretarza tow. Koniecznego, że

swym niewłaściwym postępo-
1 waniem podrywa autorytet
i partii.

Są wypadki, że towarzysze
żądają nawet wykluczenia z

i szeregów partii tych, którzy
swą biernością i niewykony
waniem obowiązków partyj
nych nie zasługują na miano
towarzysza. Tak np. na zebra
niu w Igołomii wykluczono J.
Pokrzyka — typową „martwą
duszę", w Ostrowiu (gm. Kli
montów) zebranie zdemasko
wało i usunęło z partii dwuli-
cowca Bobkę, a w Uściu Sol
nym (pow. Bochnia) postano
wiło, zdjąć z pełnionej funkcji
i wykluczyć z partii b. sekre
tarza Adamczyka.

Dyskusja na zebraniach po
ruszyła szereg istotnych pro
blemów z życia organizacji par
tyjnych. W Zakładach Mecha
nicznych tow. Migas poddał
krytyce pracę egzekutywy,
która nie była oparta na pod
stawowej zasadzie kierownic
twa partyjnego—kolegialności.
To samo zagadnienie postawio
ne było ostro na zebraniu or
ganizacji w Żupie Solnej w

Bochni. „Organizacja nasza

jest liczna — mówił tow. Za
chara — a pracują w niej tyl
ko jednostki".

Uwidoczniła się mocno tro
ska o zaktywizowanie kandy
datów i organizacji masowych.

W Zakładach M-7 tow. Dłu
gosz wskazał na konieczność
wzmożenia pracy politycznej z

młodzieżą, która stanowi 75
proc, załogi.

W Ciężkowicach tow. Bro-
cuch wystąpił z propozycją by
natychmiast przydzielić zada
nia partyjne licznym „żelaz
nym kandydatom" tej organi
zacji. Sporo krytycznych uwag
wysunięto na zebraniu w Ma-
niowie pod adresem KG i KP
za brak opieki nad kandyda
tami.

Zebrania osiągnęły w więk
szości zamierzony cel —

niły bowiem i pokazały
rzyszom ich błędy w

partyjnej, przypomniały
ważnych obowiązkach człon
ka partii.

Mówiąc o zgłoszonych do
statutu partii poprawkach,
tow. Kajetanowicz z PRK nr 6
w Krakowie przypomniał o

zwiększonej odpowiedzialności
i obowiązkach, jakie nakłada
statut na członków i kandyda
tów.

Przodownictwo w pracy za
wodowej i politycznej, wyja
śnianie haseł partii masom —

to zasadnicze momenty dysku
sji na licznych zebraniach. O
kierowniczej roli partii — a

więc o konieczności przodowa
nia pod każdym względem to
warzyszy partyjnych mówił
np. tow. Słomski z Borusowej,
przypominając, że „rozbudo
wywać trzeba organizację par
tyjną o najlepszych ludzi, o ta
kich, którzy potrafią stać się
prawdziwymi kierownikami
życia w swej gromadzie".

’ Ostra bojowa krytyka, wska
zująca po imieniu winnych za
niedbań i braków charaktery
zowała większość zebrań. Na
wielu zebraniach stawiano
konkretne wnioski lub natych
miast przystępowano do ich
realizacji, np. w Rzędowicach,
gdzie po zebraniu wszyscy
członkowie, którzy zalegali z

płaceniem składek uregulowa
li je. W. M.

ujaw-
towa-

pracy
o po-

W sprawie nieodebranych
osobistych
planu przy ul. Siemiradzkiego nr

24odgodziny9do13Iod14
do 19.
15. III. 54 r. H(Ch) — Hm(Chm)

16. III. 54 r. Hn(Chn) - Hz(Chz)
16.III.54r. 1 -Iz
17.III.54r. J -Ja
18.III.54r. Jb -Jz
18. III. 54 r. K -Kai
19.III.54r. Kam—Kaw
20. III. 54 r. Kz- KI

W związku z powyższym zainte-
resowani proszeni są o ścisłe za
stosowanie się do podanego planu
w celu uniknięcia straty czasu I

zbędnych nieporozumień. Zdarzają
się jednak wypadki, że obywatele
nie doceniają tego zagadnienia I
nie zgłaszają się w oznaczonym
terminie po odbiór D. O.

Komenda Miasta podaje do wia
domości, iż mogą być pojedyncze
wypadki niewystawienia dowodu

osobistego dla obywateli, którzy
zmienili miejsce zamieszkania, je
dnak sprawy te będą wyjaśniano
na miejscu. Pozostali mieszkańcy
m. Krakowa, którzy nie otrzymali
dowodów osobistych, powiadomie
ni zostaną we właściwym czasie. x

Komunikat
Wojewódzkiego Ośrodka Szkolenia Partyjnego

Wojewódzki Ośrodek Szko
lenia Partyjnego zawiadamia,
że:

w dniu 15 marca br. o godz.
14 odbędzie w Ośrodku dla
wykładowców kół studiowania
historii KPZR i polskiego ru
chu robotniczego — z dzielni
cy Krowodrza — seminarium
na temat: „Mienszewicy a bol
szewicy w okresie reakcji sto-

łypinowskiej. Ukonstytuowa
nie się bolszewików w samo
dzielną partie marksistowską
(lata 1908—1912";

w dniu 16 marca br. o godz.
9 odbędzie się seminarium dla

Na jednym z zebrań
„Wielu z nas pamięta, gdy

pięć lat temu zebrani w tej
samej świetlicy słuchaliśmy
słów o I Zjeździe Partii —

Zjeździe Zjednoczeniowym.
Minęło pięć lat. Gdzie okiem
rzucisz, jak długi i szeroki
nasz kraj, nasze miasto, wszę
dzie zobaczysz owoce pięciole
tnich zmagań ludu pracujące
go pod mądrym kierownic
twem partii.

Te wielkie zmiany pięciole
cia widać i w naszym zakła
dzie. Wspaniała jest rozbudo
wa oddziałów produkcyjnych,
ogromny wzrost produkcji i
rozmach współzawodnictwa
pracy. Rozbudowała się i u-

mocniła nasza organizacja
partyjna w ciągu tych lat. A

my sami? Dziś w obliczu trwa
jących obrad II Zjazdu Partii
spójrzmy na siebie, na naszą
pracę, popatrzmy na nią szcze
gólnie my, starzy członkowie
partii. O ile jesteśmy silniejsi
do pokonywania trudności, o

ile jesteśmy mądrzejsi w u-

miejętnościach kierowania się
w naszej działalności nauką
marksizmu - leninizmu? Czy
rzeczywiście w naszym pozio
mie ideowo -‘politycznym wi
dzimy te pięć lat rzetelnej
pracy nad sobą?".

Ten fragment wypowiedzi
tow. Nazima na zebraniu or
ganizacji partyjnej w KZPG

jest charakterystyczny dla

przebiegu całego zebrania. Ce
chowała je głęboka treść ideo-
wo-polityczna dyskusji. Na tę
atmosferę wiele złożyło się
przyczyn. Przede wszystkim
to, że na dwie godziny przed
tem rozpoczął swe obrady II

Zjazd Partii i to, że

„Semperit" został szczegól
nie wyróżniony — jak podkre
ślił w swej wypowiedzi tow.
Woziwoda — tow. Kozłowska,
poseł na Sejm PRL, tow. Je
lonkowa, delegat na Zjazd, to

przecież ludzie naszego zakła
du. Trzeba jednak przy tym
pamiętać, że jest to wyróżnie
nie, które zobowiązuje.

I jeszcze to, że w czynie
przedzjazdowym przodowali
członkowie partii, że np. tow.
Sułkowski w dniu tym na

godz. 12 tj. w chwili rozpoczę-
-cia obrad II Zjazdu Partii wraz

ze swą brygadą uruchomił wal
carki — meldując tym samym
o przedterminowym wykona
niu swego zobowiązania.

Sprawa przodownictwa człon
ków partii na wszystkich od
cinkach życia, sprawa zwięk
szonych wymagań w stosun
ku do Członków .partii, jakie
wysuwa projekt zmienionego
statutu, partyjna postawa to
warzyszy — oto zagadnienia,
które znalazły odbicie w dys
kusji na zebraniu partyjnym.

Tow. Pracuch i tow. Toma
na mówili o zwiększonych za
daniach towarzyszy mieszka

jących na wsi i tych, którzy
wyjeżdżają z ekipami łączno
ści na wieś. Tylko wysoki po
ziom ideowy i wiedza marksi
stowska pozwolą tym towa
rzyszom słusznie argumento
wać, przyciągać
chłopstwo, a więc spełniać ro
lę przywódcy mas chłopskich.

Duża troska o poziom ideo
wy członków partii, o stosowa
nie leninowskich norm życia
partyjnego w pracy organiza
cji partyjnej cechowała, wypo
wiedzi tow. Woziwody, Bagiń
skiego, Panasiewicza. Ostre
słowa słusznej, partyjnej kry
tyki w stosunku do towarzy
szy, którzy zaniedbują pracę
nad sobą oraz lekceważą szko
lenie partyjne — padly ze

strony tow. Wasia.

„Słowa i czyny muszą iść w

parze — mówił m. in. tow. Pa
nasiewicz — w tym jest siła
partii".

Od postawy członków orga
nizacji zależy teraz, aby gorą
ce słowa towarzyszy wypowie
dziane na tym pamiętnym ze
braniu zamieniły się w czyny,
które umocnią siłę organizacji
partyjnej przy KZPG.

J. A.

i uzbrajać

wykładowców kół studiowani#
historii KPZR i polskiego ru
chu robotniczego — z powia
tów: Bochnia, Miechów, My
ślenice, Wadowice na temat:

,,Rewolucja 1905—1907 na zie
miach polskich", „Mienszewicy
a bolszewicy w okresie reak
cji stolypinowskiej. Ukonsty
tuowanie się bolszewików w

samodzielnią partię marksi
stowską (lata 1908—1912)";

w dniu 16 marca br. o godz.
14 odbędzie się seminarium z

wykładowcami kół studiowa
nia historii KPZR i polskiego
ruchu robotniczego — z dziel
nic: Grzegórzki, Podgórze,
Zwierzyniec na temat: „Mien
szewicy a bolszewicy w okre
sie reakcji stolypinowskiej. U-
konstytuowanie się bolszewi
ków w samodzielną partię
marksistowską (lata 1908—
1912)“, „Bolszewicy i miensze
wicy w okresie przypływu ru
chu robotniczego przed pierw
szą wojną imperialistyczną
(lata 1912—1914)".

«■••••••••••
• Pierwsza wystawa jubileuszo

wa Towarzystwa Przyjaciół Sztuk
Pięknych pt. „Portret w malar
stwie i rzeźbie polskiej" — arty
stów nieżyjących — zostanie o-

t war ta w Pałacu Sztuki, pi. Szcze
pański 4 w dniu 13 bm. o godzi
nie 18.

• Miejska Biblioteka Publiczna
z okazji II Zjazdu PZPR zorgani
zowała wystawę książki, obrazu
jącą dzieje ruchu robotniczego,
partii i osiągnięcia Planu Sze
ścioletniego. Wystawa otwarta co
dziennie od godziny 9 do 16.

• Związkowa Spółdzielnia Mie
szkaniowa zawiadamia, że w dniu.
13 bm. o godz. 17,30 odbędzie się
zebranie • lokatorów — członków
ZSM w świetlicy szkoły TPD nr

10, ul. Metalowców 25.

Kalendarzyk
zebrań obwodowych

PSS w Krakowie

Dziś, <inia 13 marca (sobota) od
bywają się zebrania obwodowe dla
mieszkańców:

dzielnicy Kobierzyn w świetlicy
Szpitala Psychiatrycznego w Ko
bierzynie o godzinie 16:

Dnia 14

wają się
ców:

ulic 18

Wielkiego. Czarnowiejskiej, Dzier
żyńskiego. Mazowieckiej — w kinie
„Wolność" ul. 18 Stycznia 1 o ga
dzinie 10. (Po zebraniu zostanie

wyświetlony fiilm produkcji
pt. „Błąkitne miecze");

dzielnicy Pychowico w S-zlinl®

Podstawowej nr 62 w Pychowi-
cach o godzinie 16.

Uwaga! Wszyscy uczestnicy te‘
brań otrzymują beizplatne biicW

na imprezy artystyczne.

marea (niedziela) odhy-
zebrania dla mieszkań'

Stycznia. Kazimierza

Krakowska Drukarnia Prasowa

Kraków, ul. Wielopole 1 „
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